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O TEORJ I  STATYSTYKI .

S to  lat u p ływ a  ja k  sta ty sty k a , która przedtem  by ła  tylko jak b y  o sta tn ią  
kartką liistorji je d n eg o  lub kilku krajów , p rzez zesta w ia n ie  i porów nyw anie  
sw y ch  rezu lta tów  z a c z ę ła  przybierać charakter nauki sam od zieln ej. T rzy  
pokolenia sta ty sty k ó w  p racow ały  w tym  kierunku, i je s te śm y  obecn ie w  tym  
okresie rozw oju  nauki, w którym  m ożem y śm ia ło  u trzym yw ać, że  nie ma  
innej sta tystyk i praw dziw ie naukow ej ja k  •porównawcza. P ierw szy  prof. 
S c h u b e r t  z  K rólew ca przed 3 0  laty w  s\\;ojej s ta ty sty ce  ogólnej w yraził 
to  przekonanie, że  tylko sta ty sty k a  p orów naw cza m oże p rzyn ieść  k o rzyśc i 
rzeczyw iste; przekonanie to sform u łow an e z o s ta ło  na k ongresie m iędzyn aro­
dow ym  sta ty sty czn y m  w Berlinie w  1 8 6 3  r. w  ten sp osó b , ż e  nie istn ieje  ż a ­
dna inna sta ty sty k a  prócz porów naw czej.

ł rzeczy w iśc ie , ja k ie  zn a czen ie  m ieć m ogą fakta sta ty sty cz n e  oderw ane, p o ­
je d y n c ze , bez z e s ta w ien ia  ich z  rezu ltatam i otrzym an ein i w  innym  cza sie  lub 
m iejscu? Z resz tą  w sze lk ie  rezu ltaty  sta ty sty cz n e  nie m ają p ew n ośc i b ezw zg lęd ­
nej, lecz ty lko m niejszy  lub w ięk sz y  stop ień  praw dopodobieństw a. T ylko poró- 
w nyw ając. rezu ltaty  otrzym ane w  jednem  p ań stw ie  z  rezultatam i innych p ań stw , 
lub rezu ltaty  otrzym an e w  rozm aitych czę śc ia c h  je d n e g o  i tego  sa m e g o  kraju, 
albo nakoniec rezu lta ty  z  rozm aitych la t ,—  czy li iednem  s ło w e m , • robiąc p o ­
równania w przestrzen i i  czasie p rzy jść  m ożem y do w n iosk ów  potrzebnych  
i p o ży teczn y ch , rów n ież nauce ja k  praktyce. D la teg o też  w idzim y ja k  w s z e l­
kie p oszu k iw an ia  sta ty s ty c z n e ,— n aw et najbardziej sp ecja ln ych  czę śc i zarządu  
w ew n ętrzn ego  państw , lub też innych ja k ich k o lw iek  g a łę z i w ied zy  lub d z ia ła l­
ności lu d zk iej,— zm ierza ją  do m etody porów naw czej i ty lko z  takich  z e s ta ­
w ień stara ją  s ię  w yp row ad zać w n iosk i. Ale ja k  w yk ład  praw a o b ow ią zu ją ce­
g o  m oże być oddzielony od ogóln ej teorji praw a, tak rów n ież przy w yk ład zie  
oddzielić m ożna teorję i h istorję sta ty sty k i od sam ej s ta ty sty k i p orów naw ­
cze j, której celem  je s t :  o g ó ln e  z a sa d y  nauki u rzeczy w istn iać  przy p o szu k iw a ­
niach sta ty sty cz n y ch  nad stosunkam i rzeczy w istem i życia  p a ń stw ow ego  lub 
to w a rzy sk ieg o . C hcia łem  ty lko na to zw ró c ić  u w a g ę , ż e  prócz tej c z ę śc i
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ogólnej, dającej podwaliny i zasady , na których jedynie w znieść się może 
budowa sta tystyk i, prócz statystyki porów naw czej, nie ma i nie może być 
innej sta tystyk i, i że wszelkie poszukiw ania które statystycznem i zw ać p rzy­
wykliśmy, wr niej objęte być m uszą. To sam o widzimy w każdej innej nauce, 
k tó ra  rów nież na sta łych  fundam entach i zasadach  wznosić musi sw oją bu­
dowę naukow ą. T ak  np. moglibyśmy przy w ykładzie ekonomiki oddzielić w y­
k ład  ogólnych pojęć i historję nauki, o człow ieku ja k o  jednostce gospodar­
czej, o świecie zew nętrznym , potrzebach, w artości, mieniu, bogactw ie— od 
w ykładu nauki gospodarstw a narodow ego, zaw ierającej w ytw ór, obieg, po • 
dział i zużycie dóbr ekonom icznych— naukę gospodarstw a zbiorowego i t. p.

Zam ierzam  w krótkich słow ach streścić zasad y  ogólne, niezbędne przed 
przystąpieniem  do w ykładu sta tystyk i porów naw czej. Idzie tu  mianowicie
0 określenie m etody s ta tystyczn ij, która  sobie w yw alcza stanow isko n ieza­
leżne obok tylu innych metod poszukiw ania naukow ego, ale dla swej m łodo­
ści, i jeszcze  nie wyw alczonego uznania ogólnego, potrzebuje gruntow nego 
uzasadnienia. Z tej przyczyny będę zm uszony sięgnąć nieco daleko , m iano­
wicie do tej części loiki, k tórą  zwykle nazyw ają  m etodologją, ażeby tu przez 
określenie używ anych dotąd m etod, okazać konieczność nowej m etody s ta ty ­
stycznej, określić je j stosunek  do ju ż  istn iejących, i oznaczyć stopień je j do­
kładności. W ybaczy zatem  czytelnik ta k ą  w ycieczkę na pole nauki obcej 
m emu w ykładow i; ale s ta ty s tyk a  tak  m łodą je s t  n auk ą , tak  wielu jeszcze  
wątpi w' je j konieczność i doniosłość, tak wielu je s t  niedow iarków  co z a ­
p rzeczają  użyteczności poszukiw ań sta tystycznych , że w szystko  co się do 
tej nauki odnosi potrzebuje gruntow nego, ścisłego  dowodu konieczności 
naukow ej i pożyteczności praktycznej.

Zajm iem y się zatem  naprzód metodami poszukiw ań naukow ych, a w szcze ­
gólności metodą sta tystyczną.

M etoda  indukcijna i dedukcijna.

W edług zasad  loiki, dwie są  głów nie metody naukow ego rozw oju myśli
1 poznaw ania, m ianowicie: in dukcijn a  (wywodowa) i dedukcijna  (naw odo- 
w a) ( ' ) .  Indukcją nazyw am y taki proces um ysłow y, za  pomocą którego 
wnioskujem y, że to co je s t  praw'dą dla pojedyńczego w ypadku, je s t  nią ró ­
wnież dla w szystkich, k tóre pierw szem u, ze względów  pewnych i oczywi-

(>) J . M. M i l i .  L ogik  (deutsch  von S ch ie l)  1862 , t. I i I I .—Z eitsch rift fiir die  
gesam m te S taatsw issenschaften . T ubingen  1863, t. X IX , str. 653 i n . - B l u n t -  
s c h l i  u n d  B r a t e r .  D eu tsch es S taatsw orterbuch X , str. 456 i n .  — D u f a u .  
D e la  m ethode d’observation  dans son  app lication  aux sc ien ces m orales et poli- 
tiques. P aris 1866 .



s tych , są  zupełn ie  podobne. J e s tto ' za tem  w nioskow anie z pojedynczego 
w ypadku o całym  szeregu  podobnych w ypadków , od po jedynczego do ogó l­
nego.

M ożna za tem  określić indukcję, ja k o  uogólnienie dośw iadczenia.

P ew nik jednosta jn ości.

T o  w nioskow anie za sa d z a  się  n a  ogólnym  pew niku j e d n o s t a j n o ś c i  
w porządku  przyrodzonym : że to co już. w n a tu rz e  m iało  m iejsce, przy pe- 
wnem podobieństw ie okoliczności, znow u i koniecznie się  pow tórzy . T a  z a ­
sa d a  je d n o s ta jn o śc i w przebiegu na tu ra lnym  je s t  o sta tn im  i najw yższym  p u n ­
ktem  w yjścia we w szelkiem  w nioskow aniu  indukcijnem , i j e s t  ja k b y  pier- 
w szem  zdaniem  każdego  sy log izm u ,—  nie przyczyn ia jąc  się  do je g o  siły  do ­
w odu, ale um ożliw iając w szelkie w nioskow anie.

Stosunek jednoczesności i następstw a.

W szy stk ie  z ja w isk a  przyrodzone zn a jd u ją  s ię  jedne do drugich w podw ój­
nym  sto sunku : w s to su n k u  jednoczesności i następstw a. Z  jed n o sta jn o śc i 
pom iędzy z jaw iskam i przyrodzonem i spó łczesnein i, n a jw ażn ie jsze  s ą  p r a ­
wa liczb , po nich p ra w a  przestrzen i i  form g. P ierw sze— praw a a ry tm e ty ­
czne w spólne s ą  zjaw iskom  i spó łezesnym  i nas tępu jącym  po sobie. D rugie 
z a ś — p raw a  p rzestrzen i i form y, t. j .  p raw a jeom etryczn c, aż  do n a jw y ż­
szych  sw ych g a łę z i, s to su ją  się  tylko do z jaw isk  i w ypadków  jednoczesnych . 
N iew ątpliw ie te  p raw a  liczb i p rzestrzen i są  najśc iś le jszem i je d n o sta jn o śc ia -  
uii ja k ich  szu k am y , chociaż nie rów nej dla n as w artośc i, albow iem  ze  w szy ­
stk ich  praw d odnoszących się do z jaw isk  p rzyrodzonych , najw ażn ie jszem i dla 
n as  są  te , k tó re  się  odnoszą do porządku  n a s tę p s tw a : na  tych p raw dach  n a ­
s tę p s tw a  w ypadków , m ożem y g run tow ać w szelk ie w nioski o rzeczach  p rzy ­
sz łych  i w pływ  na bieg rzeczy ku nasze j korzyści. Ale pomim o sw ą  w ażn o ść , 
p raw a liczb i p rzestrzen i, p rzy  poszukiw aniu  jed n o sta jn o śc i n as tęp stw a  
w p rzyrodzeniu , sam e p rzez się  nie m ogą nam  p rzyn ieść  w ielkich ko rzyśc i; 
tylko w  po łączen iu  z innem i danem i, z jed n o sta jn o śc iam i n as tęp stw a  ju ż  po- 
znanem i, m ogą nam  być praw dziw ie pożytecznem u T a k  np. w iedząc że gdy 
dwie siły  d z ia ła ją  w rozm aitych  k ierunkach  na jed n o  cia ło , to  ono pójdzie 
w kierunku p rzekątne j ich rów noleg łoboku , m ożna naprzód  now ą w ażn ą  je -  
d n o sta jn o ść  n a s tę p s tw a  w yw nioskow ać: że ciało  obracajace się  ko ło  jednego  
p unk tu , op isu je  p rzestrzen ie  zo s ta jące  w sto su n k u  prostym  do czasu . Gdyby­
śm y na p o czą tk u  nie mieli ju ż  pew nego p raw a n as tęp stw a , nie doszlihyśm y 
we w niosku do żadnej innej jed n o sta jn o śc i n as tęp s tw a .
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Praw o przyczynowości.
N iedosyć za tem  praw  p rzestrzen i i liczb, potrzebne nam  je sz c z e  pra 

wo n as tęp stw a , k tóreby  p osłużyć  m ogło ja k o  fundam ent dla odkrycia w sze l­
kich jed n o sta jn o śc i n a s tęp s tw a  i dla ich sp raw dzen ia .

Pom iędzy jed n o sta jn o śc iam i w następstw ie  z jaw isk  p rzyrodzonych , k tóre 
nam  codzienne dośw iadczenie w sk az u je , tylko je d n a  m oże rościć p raw o do 
te j bezw zględności i bezw arunkow ości, j a k a  tu  je s t  po trzebną. T ą  jed n o sta j 
nością je s t  ogólne prawo przyczynowości, zaw ie ra jąc e  praw dę s ię g a ją c ą  tak  
daleko ja k  ludzkie dośw iadczenie , —  że każda  rzecz m a jąca  początek  m usi 
mieć także  i p rzyczynę. Pojęcie przyczyny  j e s t  g łó w n ą  z a sa d ą  teo rji indukcji 
i d la tego  po trzebu je  śc is łego  określen ia . Nie m am y tu bow iem  na myśli p rzy ­
czyny , k tó raby  sa m a  nie była tak że  zjaw isk iem  przyrodzonem , przyczyny 
najp ierw sze j czyli m itologicznej w szech rzeczy . P rzyczyny  k tó rych  szukam y 
nie są  przedw ieczne, ale n a tu ra ln e . Z a  pom ocą loiki indukcijnej nie do jdz ie­
m y do p rzyczyn  przedw iecznych (cau sae  efficientes), do przyczyn po k tó rych  
niety lko n as tę p u ją  sku tk i, ale k tóre je  tw orzą . Pojęcie p rzyczyny w  teo rji 
m etody indukcijnej, j e s t  pojęciem  w ziętem  z dośw iadczen ia . P raw o  p rzyczy - 
now ości je s t  ogólnie u zn an ą  praw dą, że n iezależnie Od najp ierw szego  po­
czą tk u  w szelk ich  z jaw isk  p rzyrodzonych  i nie p rze sąd z a ją c  n a tu ry  rzeczy  s a ­
m ych w sobie, dośw iadczenie nam  pokazu je  n iezm ienność n a s tęp s tw a  pom ię­
dzy jednym  w ypadkiem  w n a tu rz e  i drug im , tam ten  pop rzedzającym . Pew ne 
w ypadki n a s tę p u ją  po pew nych innych w ypadkach  i będą ta k  p raw dopodo­
bnie n ieskończenie n as tęp o w a ły . N ieodm iennie pop rzedzający  w ypadek nazy- 
w am y przyczyną, n ieodm iennie n as tęp u jący — skutkiem, i pow szechność p ra ­
w a przyczynow ości za leży  na tern, że każdy  n as tęp u jący  w ypadek ja k im k o l­
w iek sposobem  zw iązany  j e s t  z  pop rzedzającym , lub całym  szereg iem  po­
p rzedzających  w ypadków . R zadko  się  z d a rz a , żeby to n iezm ienne n a s tę p ­
stw o m ia ło  m iejsce pom iędzy jednem  poprzedzającetn  i jednem  n astępu jącem  
zjaw iskiem ; zw ykle zw iązek  ten  zachodzi pom iędzy ca łym  szereg iem , c a łą  
sum ą rozm aitych  poprzedzających  w ypadków , k tó rych  sp ó łd z ia łan ie  je s t  ko- 
niecznem  d la w yw ołan ia  n as tęp u jące g o  z jaw isk a . Z w ykle w tak im  raz ie  od­
łą c z a  się je d n o  z  pop rzedzających  pod n azw ą p r z y c z y n y ,  n azy w ając  re ­
sz tę  w a  r u n k a  m i z jaw isk a .

K ażdy w ypadek albo z jaw isk o  przy rodzone , k tó re m ia ło  sw ój początek , m a 
m iejsce każdy  raz , kiedy pew na kom binacja  rzeczyw istych  w ypadków  m ia ła  
m iejsce i kiedy znow u podobna kom binacja innych nie is tn ia ła . Z w yk ło  się 
bow iem  pojęcie przyczyny  prędzej łą czy ć  z  bezpośrednio poprzedzającym  w y­
padkiem , niż z poprzedzającym  s ta n em  lub s ta ły m  faktem , k tó re  rów nież by­
ły  koniecznem i w arunkam i z jaw isk a . N aukow o za tem  przyczyna sk ła d a  się
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z  c a łe j su m y  c zy n n y c h  i b ie rnych  w a ru n k ó w , z  c a łe j m a sy  w y p ad k ó w  w sz e l­
k ieg o  ro d z a ju , po k tó ry c h  n ieo d m ien n ie  n a s tę p u je  sk u te k .

Pod  w a r u n k a m i  b i e r n e m i  k a ż d e g o  z ja w is k a , ro zu m iem y  n ieobe 
c n o ść  p rz e c iw d z ia ła ją c y c h  a lb o  w s trz y m u ją c y c h  p rz y c z y n , k tó ry ch  s z c z e g ó ­
ło w e  w y licz an ie  by łoby  z b y t ro zw lek łe m . W  w ię k sze j c z ę śc i w y p a d k ó w , tam  
gd z ie  d z ia ła  j a k a  p rz y c z y n a , r o z ró ż n ia ją  z w y k le  dw ie m ian o w ic ie  rzeczy : j e ­
d n ą  k tó ra  d z ia ła — agens, i d ru g ą  u le g a ją c ą  d z ia ła n iu — patien s. Ale to  ro z ­
ró ż n ian ie  rz e c z y  d z ia ła ją c e j od rz e c z y  n a  k tó rą  s ię  d z ia ła , j e s t  ty lk o  ró ż n ic ą  
d ia le k ty c z n ą , a lbow iem  d z ia ła n ie  j e s t  z w y k le  w z a je m n e  i c z ę s to  patiens  
(rz e c z  p o d le g ła  d z ia ła n iu )  o d d z ia ły w a  b a rd zo  siln ie  na  sw o ją  p rz y c z y n ę . Do 
p o ję c ia  p rz y cz y n y  j e s t  je d n a k ż e  n iezb ęd n em , żeb y  antecedens n ie ty lk o  z a ­
w sze  p o p rz e d z a ł consequens, a le  p o trz e b n a  j e s t  w ia ra , że  dopók i nie n a s tą p i 
z m ia n a  w d o ty c h cz aso w y m  p o rz ą d k u  rz e c z y , z a w s z e  to  sa m o  w p rz y sz ło śc i 
będz ie  m ia ło  m ie jsc e ; a lbow iem  z  po jęc iem  p rzy cz y n y  p o łą c z o n e  j e s t  po jęcie  
k o n iec zn o śc i, w k tó re j to  leży  z n a c z e n ie  b e z w a ru n k o w o śc i. M ożem y z a te m  
o k re ś lić  p rz y c z y n ę  k a ż d e g o  z ja w is k a  p rz y ro d z o n e g o , j a k o  z ja w isk o  p o p iz e -  
d z a ją c e  antecedens , a lbo  s p ó łd z ia ła n ie  w ielu  p o p rz e d z a ją c y c h , po k tó ry ch  n a ­
s tę p u je  z ja w isk o  n ieodm ienn ie  i b e z w a ru n k o w o . N ie m a k o n ieczn o śc i żeby  
p rz y c z y n a  z a w s z e  p o p rz e d z a ła  s k u te k , a lb o  te ż  u s ta w a ła  po je g o  w y w o ła n iu ; 
c z ę s to  b a rd z o  one  je d n o c z e śn ie  is tn ie ją  i je d n o c z e śn ie  ta k ż e  u s ta ją ,  w ed le  d a ­
w n e j re g u ły  filozoficznej: cessante causa cessat ejfectus. R ó w n ież  w a ru n k i . 
p o trzeb n e  do p ie rw o tn eg o  w y w o ła n ia  z ja w is k a  p rzy ro d z o n e g o  n ie  z a w s z e  s ą  
p o trzeb n e  do je g o  d a lsz e g o  by tu : z w y k le  d a lsz e  trw a n ie  w y m a g a  w a ru n k ó w  
b ie rn y ch , t. j .  u su n ię c ia  w sze lk ich  p rz e sz k ó d . J e s te ś m y  p rz e k o n a n i, że  s ta n  
c a łe g o  ś w ia ta  w  k a żd e j chw ili j e s t  w y p ły w em  s ta n u  p o p rz e d z a ją c y c h  chw il, 
do ta k ie g o  s to p n ia , że  g d y b y śm y  z n a li w sz y s tk ie  c z y n n ik i d z ia ła ją c e  w o b e ­
cnej chw ili, ich p rzy m io ty , p o rz ą d e k  w p rz e s trz e n i, czy li c a łe  p ra w o  ich d z ia ­
ł a ln o ś c i ,— m o g lib y śm y  c a łą  p rz y s z łą  h is to r ję  ś w ia ta  n a p rz ó d  o z n a c z y ć , p rz y ­
p u s z c z a ją c  że  ż a d n a  n o w a  s i ła ,  z d o ln a  p o ru sz a ć  św ia te m , n ie  w y s tą p i tu  
czynn ie .

Dowody prawa ogólnego przyezynowości.

K iedy tak im  sp o so b em  p o d s ta w ą  m e to d y  in d u k c ijn e j j e s t  p raw o  p rz y c z y n o - 
w ośc i, t. j .  z a s a d a , że  k aż d e  z ja w is k o  (a lb o  p o c z ą te k  k a ż d e g o  w y p a d k u ) po­
w in n a  m ieć  p rz y c z y n ę , co śk o lw iek  p o p rz e d z a ją c e g o , k tó re g o  is tn ien ia  rz e c z y ­
w is teg o  j e s t  sk u tk ie m , —  p o w s ta je  p y ta n ie : ja k im  sp o so b em  p rz y sz liśm y  do 
te g o  o g ó ln eg o  p ra w a  p rzy cz y n o w o śc i i ja k ie  s ą  je g o  dowody! S k ło n n o ść  
bow iem  u m y s łu  n a sz e g o  do u w ie rz e n ia  w tak i k o n iec zn y  z w ią z e k , p rzy czy n y  
i s k u tk u , nie j e s t  j e s z c z e  d o s ta te c z n y m  je g o  d o w o d em . Z  d ru g ie j z a ś  s tro n y  
nie j e s t  rz e c z y w is tą  p ra w d ą , ja k o b y  lu d z ie  z a w s z e  w ie rzy li, że  w sze lk ie  na-



stępstw a w ypadków, są  jednostajnościam i podległem i sta łym  i nieodmiennym 
prawom. Przeciwnie, prawo przyczynow ości je s t  także indukcją i nie najpier- 
w sz ą .d o  której ludzie przyszli. Będąc zaś  podstaw ą w szelkiej ścisłej indu- 
kcijnej metody, nie mogło być wypływem  ścisłego  zasto sow an ia  tej metody, 
ale pow stało  z prostego zestaw ienia licznych em pirycznych postrzeżeń, t. j .  
za  pomocą indukcji— per enumerationem simplicetn.

Pa osta tn ia  m etoda prostego l iczenia w y p a d k ó w  zosta je  jednakże w od- 
wrotnym stosunku  do obszerności w yprowadzić się m ającego ogólnika. Gdy 
sfe ia  dzia łan ia  się lozszerza , zm niejsza się jednocześnie niepewność tej 
nienaukowej metody, tak  że ona m ogła położyć za  dostateczny dowód pra­
wdziwości prawd najogólniejszych, t. j .  praw a przyczynow ości, o raz prawd 
liczbowych i jeom etrycznyeh, które (ostatn ie) innego dowodu nie potrzebują. 
N astępujące postrzeżenia n adają  prawu jednosta jności następstw a charakter 
doskonałości i pełności i s łu ż ą  mu ja k o  dowody:

N a p r z ó d  wiemy em pirycznie, że ta jednosta jność  następstw a znajduje 
się izeczyw iście w w iększej części w ypadków , a  nie wiemy żadnego w ypad­
ku, w którym by to prawo było niepraw dą, albowiem w niektórych szczegól­
nych razach  możemy tylko powiedzieć, że przy nich praw o przyczynow ości 
nie może być opaite na dowodzie bezpośrednim. Ale ponieważ z  rozszerzeniem  
naszych w iadom ości coraz więcej zjaw isk  z ostatniej kategorji przechodzi do 
pierw szej, we w szystkich  zatem  razach  w których to przejście nie nastąpiło , 
m ożna przypisać nieobecność dowodu bezpośredniego rzadkości i n iejasności 
w ypadku, niedostatecznym  środkom postrzegan ia  i trudności rozw ikłan ia  loi- 
cznego w arunków , w których zjaw isko  m iało miejsce.

D r u g i m  dowodem praw a przyczynow ości je s t  to, że chociaż zna jdu ją  
się z jaw iska  przyrodzone, których powstanie i zm iany nie dały się dotąd, m i­
mo wszelkie nasze usiłow ania, odnieść do praw  pewnych i ogólnych, to je ­
dnakże przy każdym  takim  w ypadku znaleść m ożna, że w pewnym razie albo 
sam o zjaw isko , albo m ające w nietn udział przedm ioty wiadomym podlegają 
prawom przyrodzonym . T ak  np. w iatr je s t  obrazem  niepewności i kaprysu; 
jednakże  znajdujem y, że i w iatr w pewnych razach  z  tą  sam ą sta ło śc ią  pod­
lega praw u ogólnem u wszelkich płynów  dążących do zrów now ażenia nacisku 
na każdą pojedynczą cząsteczkę, ja k  to ma m iejsce z w iatram i P asa tu  i Mu­
sonami.

Z postępem  dośw iadczenia coraz bardziej ro sp rasza ła  się w ątpliw ość co 
do ogólności i prawdziwości praw a przyczynow ości, k tóra  tak długo trw ała  
ja k  znajdow ano zjaw iska  przyrodzone, pozornie sni generis,  nie podlegające 
spólnym  z innemi praw om , i o których 'n ie  było dowiedzioneut, że podlegają 
swoim w łasnym  prawom.



Cztery form y główne metody indukcijnej.

M ając  t a k  ogó ln e  p ra w o  p rz y c z y n o w o śc i  j a k o  p o d s t a w ę  m e to d y  in d u k c i j ­
n e j ,  m o ż e m y  t e r a z  p rz y s tą p ić  do  ok re ś len ia  c z t e r e c h  g ł ó w n y c h  
f o r m  tej  i n d u k c j i ,— do t a k  z w a n y c h  m e t o d  p o s z u k i w a n i a  d o ­
ś w i a d c z a l n e g o  ( ' ) .

Reguła zgodności i różnicy.

Z n a jd u je m y  na p rz ó d  dw ie  p ro s te  i j a s n e  m e to d y ,  z  k tó r y c h  j e d n a  p o le g a  
n a  tern, a b y  z e s t a w ia ć  i p o ró w n y w a ć  ro z m a i te  w y p a d k i ,  p r zy  k tó ry ch  zjawd- 
sk o  m a  m ie j s c e ,— d r u g a  z a ś  na tern, ż e b y  z e s t a w ia ć  t ak ie  w ypa dk i  z  w y p a d ­
kam i  s k ą d in ą d  p o dobn em i,  p rzy  k tó ry c h  j e d n a k  z j a w i s k o  nie m a m ie js ca .  
N a z w ie m y  te  dw ie  m e tody  r e g u ł ą  z g o d n o ś c i  i r ó ż n i  cy.  Nie s t a ­
nowi p rz y te m  wielkiej  ró żn icy ,  czy li  będ z iem y  s z u k a l i  p r z y c z y n y  d a n e g o  s k u tk u ,  
a lbo śledzil i  z a  p r z y m io ta m i  i w p ły w a m i  d an e j  p r zy cz y n y .  P r z y  r e g u l e  z g o ­
d n o  ś  c i p o s t ę p u je m y  w e d ł u g  z a s a d y  n a s t ę p u ją c e j :  K a ż d a  o k o l ic zn o ść  k t ó ­
ra  b ez  z m ia n y  z j a w i s k a  m o ż e  by ć  u s u n ię t ą ,  albo k tó r a  pom im o s w e  is tn ien ie  
m oże  ró w n ie ż  by ć  i n ieob ecną ,  nie j e s t  w ż a d n y m  s t o s u n k u  p rzy cz y n o w o śc i  
do s a m e g o  z j a w i s k a .  K iedy  tak im  sp o so b e m  u s u n ie m y  w s z y s tk i e  p r z y p a d k o ­
w e oko licznośc i  i p o z o s ta n ie  ty lko  j e d n a  ok o l ic zn o ść ,  będz ie  o n a  t ą  s z u k a n ą  
p r z y c z y n ą ;  je że l i  z a ś  ich p o z o s ta n ie  k i lka ,  to  bę d ą  on e  s a m e  p rz y c z y n ą ,  
albo t e ż  j ą  z a w i e r a ć  b ęd ą .  T o  s a m o  m a  m ie js ce ,  mutatis mutandis, i ze  
s k u t k a m i , —  kiedy b ęd z iem y  sz u k a l i  nie p r z y c z y n y  ale  j e j  d z ia łan ia .  R e g u ła  
zgo d n o śc i  m oże  z a t e m  w n a s t ę p n y  s p o só b  być s t r e s z c z o n ą :  „ J e ż e l i  pod leg łe  
d o św ia d c z e n iu  z j a w i s k o  p rzy ro d z o n e ,  w  d w ó c h  lub więcej  w y p a d k a c h ,  m a  
ty lk o  j e d n ą  o k o l ic zn o ść  sp o in ą ,  to  ty lko  ta  j e d n a  ok o l iczn o ść ,  w k tó re j  się 
w s z y s tk i e  w y p a d k i  z g a d z a j ą ,  j e s t  p r z y c z y n ą  ( lub  s k u t k i e m )  d a n e g o  z j a w i ­
s k a  p r z y r o d z o n e g o .” W  drug ie j  z a ś — r e g  u I e r ó ż n i c y ,  p o t r z e b u je m y  
dw ó c h  w y p a d k ó w ,  s k ą d in ą d  z u p e łn ie  z g o d n y c h ,  ró ż n ią c y c h  s ię  ty lko  w  tern, 
że  w  j e d n y m  się  z n a jd u j e ,  w  d ru g im  z a ś  n ie  z n a jd u je  z j a w i s k o ,  p rzed m io t  
n a s z e g o  bad an ia .  Z a s a d z a  s ię  t a  m e to d a  na  n a s t ę p n y m  pew n ik u :  W s z e lk a  
o k o l iczn o ść ,  k tó r a  nie m o ż e  być  w y ł ą c z o n ą  bez  p r z e s z k o d z e n ia  z j a w i s k a ,  j e s t  
p r z y c z y n ą  albo w a ru n k ie m  te g o  z j a w i s k a ;  ) w sze lk i  s k u t e k ,  k tó ry  p r zez  w y ­
łąc z e n ie  ty lko  j e d n e j  z e  w s z y s tk i c h  ok o l ic zn o śc i  m o ż e  być  u n ie w a ż n io n y  
a lbo w s t r z y m a n y ,  j e s t  s k u tk ie m  i n a s t ę p s t w e m  tej j e d n e j  p o p rz e d z a j ą c e j  o k o ­
l icznośc i .  R e g u ł a  t a  ró żn icy  d a  s ię  w  s p o só b  n a s t ę p u j ą c y  s f o rm u ło w a ć :

C) D u f a u .  De la methode d’observation.—M i l l .  Logik (dentschjvonSchiel), 
t. I, str. 453 i n.



„K iedy  d w a  wypadki,  z  k tórych p ierw szy  zaw iera  poszu k iw an e  z ja w isk o  
przyrodzone, d rugi  z a ś  go  nie zaw ie ra ,  w szys tk ie  okoliczności prócz jednej  
m a ją  spóine,  i ta  okoliczność tylko w pierw szym  w ypadku ,  z aw ie ra jący m  
z jaw isko ,  ma miejsce, to okoliczność ta różn iąca  te dwa wypadki, j e s t  s k u t ­
kiem lub p rzyczyną,  albo konieczną  częśc ią  p rzyczyny  z ja w isk a .” Główną 
z a s a d ą  metody tej j e s t :  że w szy s tk o  co nie może być usunię tem  (eliminirt) 
po łączone  j e s t  z a  pom ocą  pewnego  p ra w a  zę_ z jaw isk iem .

Metoda różnicy j e s t  mianowicie m etodą sz tu czn eg o  doświadczenia:  jeżeli  
z a ś  to sz tuczne  doświadczenie  j e s t  niemożliwem, u d a jem y  się  wtedy tylko do 
regu ły  zgodnośc i.  P ie rw sza  w y m a g a  daleko większej śc isłości i dokładności.  
D w a porów nyw ane  wypadki m u sz ą  we w szys tk iem  zupełnie  się z g a d z a ć  prócz 
okoliczności dośw iadczanych ,  powinny być w s to su n k u  A B C : B C  i abc : bc 
— gdzie litery wielkie o z n a c z a ją  p rzyczyny,  m ałe  z a ś  sku tk i .  Ale podobne z g o ­
dności we w szys tk ich  okolicznościach prócz jednej  rzadko  się w n a tu rze  p rzy ­
trafiają  i takie n a tu ra ln e  doświadczenie  rzadko  nam przyrodzenie  go towe po ­
daje.  Po trzeb a  zatem  zas tąp ić  dośw iadczenie  na tu ra lne  przez  sz tu czn e ,  gdzie  
do danych B C  w prow adzam y sz tuczn ie  okoliczność A  i no tu jem y  ściśle 
o trzym any  z tego rezulta t .

Inaczej się dzieje z  r e g u łą  zgodnośc i.  Nie s z u k a m y  w niej wypadków 
określonego i szczegó lnego  rodzaju .  W szy s tk ie  wypadki,  w k tórych p rzy ro ­
dzenie nam p rzeds taw ia  jak ie  z jaw isko ,  m ogą p osłużyć  z a  m a te r ja t  do tej 
metody, i kiedy w szys tk ie  te wypadki w czem kolwiek się  z g a d z a ją ,  m ożemy 
przyjść  do wniosków  pewnej w artośc i .  Kiedy A B C , A D E , A F G , to w a ­
rzyszy  z aw sze  a, to a j e s t  nieodmiennem n a s tęp s tw em  A.  R ów nież  kiedy 
abc, ade, ajg są  z a w s z e  poprzedzone  przez  A , to A  w skutek  nieodmiennego 
praw a,  j e s t  j a k o  poprzedzające  po łączone  s ta le  z  a. Możemy z a tem  z tego 
wnioskować, że przy pomocy m etody różnicy i na  drodze bezpośredniego d o ­
świadczenia ,  m ożem y z aw sze  z pew nością  p rzy jść  do przyczyn z jaw iska .  Me­
toda z a ś  zgodnośc i  podaje nam tylko jed n o s ta jn o śc i ,  k tóre  j e s z c z e  nie są  
prawam i przyczynowości ,  albo przy k tórych  poszuk iw an ie  przyczyn do cza su  
musi być zan iechane .  U żyw am y za tem  tej m etody  mianowicie w w ypadkach  
w których sz tu czn e  doświadczenie  jest  n iemożebnem; j e s t  ona  wtedy jed y n ą  
metodą bezpośredniej indukcji,  chociaż  prócz tego we w szys tk ich  wypadkach  
da się z a s to so w ać .  W e  wszys tk ich  jed n a k ż e  z jaw isk ach  przyrodzonych, k tó ­
re możemy dowolnie w y w o ły w ać ,  n a jsk u te cz n ie jsz y m  sposobem  j e s t  re g u ła  
różnicy, przy  której pomocy tak p rzyczyny,  j a k o  też i sam o  prawo, m ogą 
być odkryte.

Pomimo takiej podrzędności metody zgodnośc i,  z o baczym y później,  j a k  
p rzeksz ta łc iw szy  się następn ie  w metodę s ta ty s ty c z n ą ,  nabierze  ona pow ag i  
i siły.
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Metoda połączona rgodności i  różnicy.
Z  p o łączen ia  dwóch wyżej oznaczo n y ch  metod p o w s ta je  tak  z w a n a  m e ­

t o d a  p o ł ą c z o n a  z g o d n o ś c i  i r ó ż n i c y ,  mianowicie z  podw ój­
nego użycia  m etody zgodności.  Mamy np. ca ły  sze reg  w ypadków , w k tó ­
rych u ma miejsce i znaleźliśmy, że one-zgodnie  w szy s tk ie  A  m ają .  Bierze­
my następn ie  drugi sze reg  w ypadków , w k tórych zgodnie  a się nie zna jdu je ,  
i widzimy że  one w szys tk ie  jed n o s ta jn ie  A  nie m ają .  P rzychodzim y z a ­
tem tu z a  pom ocą metody zgodnośc i  do tego s a m eg o  s to su n k u  zależnośc i  
pomiędzy nieobecnością  A  i nieobecnością a, j ak i  pierwej znaleź l iśm y pom ię­
dzy ich obecnością.  Jeden  dowód j e s t  n iezależny od drug iego  i dlatego 
wzm acn ia  j e g o  siłę.  Metoda ta  j e s t  ząteiri poprawieniem i wzmocnieniem i i i .  

zgodności,  nie dochodzącem  je d n a k ż e  do s iły  dowodu m. różnicy. Da się 
o n a  s t reśc ić  w n as tęp u jąc y  sposób:  , .Jeżeli d w a  albo więcej wypadków , 
w których z ja w isk o  m a miejsce, je d n ą  tylko m a ją  spo iną  okoliczność,— gdy 
przeciwnie, dw a lub więcej wypadków , w k tórych to z jaw isk o  nie m a miejsca,  
w niezem się  więcej n iezgadza ją ,  tylko w nieobecności tej okoliczności:  to ta  
okoliczność,  s tan o w iąca  je d y n ą  różnicę  pomiędzy temi d w o m a  sze reg am i  w y ­
padków, j e s t  p rzyczyną  albo sku tk iem ,  lub częśc ią  konieczną  przyczyny  z j a ­
w iska .”

Metoda pozostałości.

Z p ozos ta łych  nam  j e s z c z e  dwóch metod dośw iadcza lnego  pos trzegan ia  
pięrwszą j e s t  t. z. m e t o d a  p o z o s t a ł o ś c i ,  k tórej z a s a d a  j e s t  b a r ­
dzo prosta .  O d jąw szy  od danego  z ja w isk a  w szys tk ie  te części,  k tóre  wedle 
indukeij poprzedzających ,  dad zą  się  odnieść  do przyczyn zn a jo m y ch ,  pozo­
s ta ło ść  będzie sku tk iem  d z ia łan ia  tych  czynn ików  poprzedza jących ,  które 
albo były opuszczone ,  lub k tórych  sk u tk i  były dotąd  wielkością  n ieznaną .  
Mamy np. p rzyczyny A B C  i ich sku tk i  ube, i wiemy j u ż  z  d a w n ie jsz y ch  po ­
szukiwań ,  że p rzyczyna  A  w y w o łu je  a, B  z a ś  b. O d jąw szy  od c a łeg o  z j a ­
w iska  w p ływ y  z n ajom ych  n am  p rzyczyn ,  pozostan ie  c, j a k o  sk u te k  pozo­
sta łe j  p rzyczyny C. Metoda ta j e s t  z a tem  tylko modyfikacją  m. różnicy; g d y ­
byśm y bowiem w ypadek  A B C ,  abc, mogli p o rów nać  z  drugim  w ypadkiem  
- d / i ,  ab, mielibyśmy w sp o m n ian ą  m etodę  różnicy. Ale tu  z a m ia s t  prostego  
w ypadku  A B ,  ab, m am y pojedynczo p rzyczyny  A  i B  z ich sku tkam i.  
Z dwóch za tem  p rzyk ładów  m. różnicy  p ierw szy  j e s t  tak ż e  spoiny metodzie 
pozosta łośc i ;  drugi z a ś ,  w którym z ja w isk o  nie ma mie jsca ,  nie j e s t  bezpo­
średnim rezu l ta tem  postrzeżen ia  lub d o św iad czen ia  j a k  w  m. różnicy, ale 
o t rzym any  j e s t  drogą  rozum ow ania  dedukcijnego. M etoda ta  j e s t  ba rdzo  wa- 
żnem narzędziem  wszelkich odkryć, p rzy n o sząc  w z jaw iskach  przyrodzonych 
rezu lta ty  niespodziane,  pokazu jąc  często  tam  n a s tęp s tw a ,  gdzie pierwej ani
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p rz y c z y n y  an i  s k u tk i  nie b y ły  w id oczn em i  i u c h o d z i ły  u w a g i  p o s t r z e g a j ą c e ­
go .  R e g u ła  j e j  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  „ O d c ią g n ą w s z y  od j a k i e g o k o lw ie k  z j a w i s k a  
te  c zę śc i ,  k tó r e  s ą  z n a n e  z  po p rzedn ich  indukcij  j a k o  sk u tk i  p e w n y c h  p r z y ­
czy n ,  p o z o s t a ł o ś ć  z j a w i s k a  j e s t  s k u tk ie m  p o z o s t a ły c h  p r z y c z y n . ”

Metoda przemian równoległych.

P o z o s t a j e  n a m  j e s z c z e  j e d e n  s p o s ó b  p o s z u k iw a n ia ,  d a ją c y  s ię  m ianow ic ie  
w ted y  z a s t o s o w a ć ,  k iedy nie j e s t e ś m y  w  s t a n ie  j a k ą  p rz y c z y n ę  z u p e łn ie  w y ­
łą c z y ć ,  a le  m o ż e m y  a lbo  sa m i ,  a lbo  n a t u r a  m oże  w p r o w a d z ić  ro z m a i te  z m i a ­
ny ,  m odyfikac je  tej p r z y c z y n y ,— z a s a d z a j ą c  s ię  n a  p e w n ik u ,  że  z m ia n y  w  s k u ­
tk u  d z i a ł a n i a  o d p o w ia d a ją  z m ia n o m  w s a m e j  p r z y c z y n ie  a lbo s ą  po dobn e .  
M etodę  tę  n a z w a ć  m o ż n a  m e t o d ą  r ó w n o l e g ł y c h  p  r z e  m  i a  n; 
d a j e  s ię  o n a  s t r e śc ić  w  n a s t ę p n y  sp osó b :  „ Z j a w i s k o  p rz e m ie n ia j ą c e  s ię  j e ­
d n o c z e ś n ie  z e  w sz e lk ie m i  p r z e m ia n a m i  d ru g ie g o  z j a w i s k a ,  j e s t  albo p r z y c z y ­
ną ,  a lbo  sk u tk ie m  tego  o s ta tn ie g o ,  Inb też. z o s t a j e  z  niem w p e w n y m  s t o s u n k u  
p r z y c z y n o w o ś c i . ”  M etoda  ta  z a s a d z a  s ię  n a  w n io sk u  n a s t ę p u j ą c y m :  je że l i  
po  z m ia n a c h  w pew n y m  przedm ioc ie  n a s t ę p u j ą  s t a le  z m ia n y  s k u t k u ,  to  ten 
p rzed m io t  j e s t  a lbo  p r z y c z y n ą  a lbo sk u tk ie m ,  a lb o w iem  g d y b y  s a m  p rzedm io t  
nie m ia ł  w p ły w u  n a  sk u tk i ,  tern bardzie j  nie m o g ły b y  m ieć  tego  w p ły w u  z m i a ­
ny  t eg o  p rzedm io tu .  Jeże l i  m e to d a  ró żn icy  p o k a z a ł a ,  że  p ew ien  p rzed m io t  
p ew n y  w y w ie ra  sk u te k ,  to  z a s t o s o w a n ie  n a s t ę p n ie  m e to d y  p rz e m ia n  r ó w n o l e ­
g ły c h  m oże  być k o rz y s tn e  d la  o z n a c z e n ia ,  w ed le  j a k i c h  p ra w  n a s t ę p u j ą  z m i a ­
ny  i lośc iow e s k u t k u  lub ro z m a i ty c h  j e g o  oko licznośc i  z a  po dobnem i zm ian am i  
w p rzy cz y n ie .  M ianow ic ie  o b s z e r n e m  m o ż e  b y ć  to z a s t o s o w a n ie ,  kiedy z m i a ­
ny p rz y c z y n  s ą  z m ia n a m i  i lo śc iow em i .  O to s ą  g ł ó w n e  c z te ry  m e to d y  d o ­
św ia d c z a ln e g o  bad an ia ,  w  k tó r e  w s z e lk a  b e z p o ś re d n ia  m e to d a  in d uk c i jna  
a posteriori p r zy o b le c  s ię  m o że ,  p o z o s t a j ą c  z a w s z e  r ó ż n ą  od b a d a n ia  dedu-  
kc i jnego .

Zmieszanie skutków i wieloliczność przyczyn.

Z w r a c a j ą c  s ię  t e ra z  do b a d a ń  z j a w i s k  r z e c z y w is ty c h  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o ,  
o b a c z y m y  j a k i e  c iem nośc i  i t ru d n o ś c i  g r o ż ą  tak im  p o sz u k iw a n io m  i z m u ­
s z a j ą  z w ró c ić  u w a g ę  n a  dwie okoko l icznośc i :  z m i e s z a n i e  s  k u  t  k ó w 
i w i e l o l i c z n o ś ć  p r z y c z y n .  P i e r w s z y m  w p ły w e m  tej j e d n o c z e s n o -  
ści w ie lu  p rz y c z y n  j e s t  z m n ie j s z e n ie  p ew n o śc i  m e to d y  z g o d n o ś c i .  I ylko 
k iedy  p r z y k ła d y  s ą  b a rd z o  l iczne i ro z m a i te ,  d a j ą c e  z a w s z e  te  s a m e  re z u l ­
t a ty ,  z y s k u j e  t a  m e to d a  pew ien  s to p ień  n ieza leżne j  w a r to ś c i .  Od tej  w a d y  
w o ln a  j e s t  m e to d a  ró żn icy .  D la te g o  p o t r z e b a  z a w s z e  re z u l ta ty  m . z g o d n o ­
ści s p r a w d z a ć  z a  p o m o c ą  m .  ró żn icy ,  lub t e ż  dedukc i jn ie  p r z e z  p o łą c z e n ie
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z prawami, za pomocą m. różnicy ju ż  znalezionemi i potwierdzonemu W tym 
samym wypadku nie traci również swej sity metoda połączona zgodności i ró­
żnicy, która po m. różnicy jest najsilniejszem narzędziem poszukiwania 

indukcijnego.

Połączenie skutków mechaniczne i  chemiczne.

Przy d z i a ł a n i u  j e d o c z e s n e m  dwóch lub wielu przyczyn, które 
w rozłączeniu niejednakowe pociągają za sobą skutki, ale wzajemnie się ogra­
niczają i swoje wpływy modyfikują, następują dwa możebne wypadki: połą­
czenie bowiem skutków jest albo m e c h a n i c z n e  albo c h e  m i c z n e. 
W pierwszem szczególne skutki wszystkich przyczyn ciągle się wytwarzają, 
ale przy tein łączą się wzajemnie i zacierają w ogólnym rezultacie. Zdarza 
*dę to najczęściej, i takie wypadki najbardziej się opierają poszukiwaniom 
metod doświadczalnych. W c/iemicznSm połączeniu skutków, wszelkie poje­
dyncze skutki zupełnie ustają, a powstaje zjawisko zupełnie różne, podległe 
zupełnie innym prawom.

Ten wyjątkowo zdarzający się wypadek, nie przedstawia żadnej wielkiej 
trudności metodzie doświadczalnej, która go może badać jak  każde inne z ja ­
wisko.

W pierwszym wypadku widzimy, ja k  pomimo że dwie lub więcej przyczyn 
wzajemnie się ograniczają i ich wpływy pozornie się znoszą i modyfikują, 
w rzeczywistości jednakże wszystkie się urzeczywistniają, albowiem skutek 
ogólny jest dokładnie sumą skutków wszystkich przyczyn, ja k  gdyby każda 
z osobna jedna po drugiej do działania przychodziła.

Metody badania skutków przyczyn połączonych.
Metoda dedukcijna.

Idzie nam teraz o to, wedle jakich metod mamy badać tak złożony skutek 
powstający z działania rozmaitych przyczyn. Warunki zjawiska powstające­
go z połączenia rozmaitych przyczyn, mogą być badane albo dedukcijnie, al­
bo za pomocą metody doświadczalnej.

Tu widzimy poraź pierwszy występującą m e t o d ę  d e d u k e i j n ą ,  
zdolną do badania podobnego wypadku połączonych skutków. Prawo bowiem 
takiego połączonego działania jest rezultatem praw szczegółowych przyczyn, 
od których połączenia jest zawisłem, prawo zatem takie może z tych poje­
dynczych praw być wyprowadzonem. Taką metodę nazywają metodą apviori.

Metoda doświadczalna: a) prostego postrzegania , 6) empiryczna.

Druga metoda a p o s t e r i o r i  wychodzi z prawideł doświadczalnego 
(experimentalnego) badania, i jest dwojakiego rodzaju: albo m. prostego po-
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strzegania , k iedy  ty lko  z b ie r a m y  i p o ró w n y w a m y  w y p a d k i  j e d n e g o  s k u tk u ,  
a lbo  t e ż  empiryczną, k iedy  p ra c u je m y  nad  p rzy cz y n am i  i p ró b u je m y  ro zm a i te  
ich  p o łą c z e n ia  w  nadz ie i  z n a le z ie n ia  s t a ł e j  ich ko m b inac j i ,  k tó r a b y  zd o ln ą  
b y ła  w y w o ł a ć  c a łe  z ja w i s k o .

W e ź m ie m y  dla p r z y k ła d u  py tan ie :  c zy  p ew n e  lek a r s tw o  np .  m e r k u r j u s z  
j e s t  ś ro d k iem  p rzec iw ko  d an e j  cho rob ie  lub n ie?  M e to d a  dedukcy jna ,  w y c h o ­
d z ą c  z  w iad o m y c h  p rzym io tó w ' m e r k u r j u s z u  i o r g a n iz m u  ludzk ieg o ,  s t a r a ł a b y  
s ię  do chodz ić ,  czy  m e r k u r j u s z  d z i a ł a j ą c  n a  o r g a n iz m  z n a jd u ją c y  s ię  w  pew n ym  
s t a n ie  p a ta lo g ic z n y m ,  zdo ln y  j e s t  p r zyw róc ić  zd ro w ie  lub nie.  M etoda  d o ś w ia d ­
c z a ln a  z a ś  po  n a jw ię k s z e j  c zę śc i  d a j ą c  m e r k u r j u s z  i u w z g lę d n ia ją c  w iek ,  
p ł e ć ,  t e m p e r a m e n t  i inne  w ła ś c iw o ś c i  o r g a n iz m u  lu d zk ieg o ,  s z c z e g ó ln ie js z y  
ro d za j  i z m ia n y  cho rob y ,  s t a r a ł a b y  s ię  w y ś led z ić ,  w k tó ry c h  w y p a d k a c h  l e k a r ­
s tw o  to  w y w o ł a ł o  z b a w ie n n y  s k u te k  i j a k i e  b y ły  w a r u n k i  i oko licznośc i  tych  
w y p a d k ó w .  Albo t e ż  n a k o n ie c  p o r ó w n y w a ła b y  w s z y s tk i e  w y p a d k i  w y zd ro ­
w ien ia  i n ie w y z d ro w ie n ia ,  a ż e b y  z n a le ś ć  t a k i e  z d a r z e n i a ,  k tó re b y  s ię  we 
w s z y s tk i e m  z g a d z a ł y  p o m ię d z y  so b ą ,  p ró c z  j e d n e j  oko l iczn ośc i ,  że lek a r s tw o  
to  by ło  d a w a n e  lub nie. S k u te c z n o ś ć  tej o s ta tn ie j  m e tody  j e s t  b a rd zo  n i e z n a ­
c z n ą  i z a s t o s o w a n ie  j e j  p r aw ie  n i em o że b n e  do p o w y ż s z e g o  w y p a d k u .  Na 
p rz e s z k o d z ie  s to i  w ie lo l ic zn ość  p r z y c z y n .  T a k  wiele i ro z m a i ty c h  p r zy cz y n  
d z i a ł a  n a  p r z y w ró c e n ie  z d r o w ia  o rg a n iz m o w i ,  że po m im o  iż m e r k u r j u s z  być 
m o ż e  j e d n ą  z  tych  p rz y c z y n ,  z n a jd z ie  s ię  j e s z c z e  w iele  w y p a d k ó w  w y z d ro ­
w i e n i a , - j a k  ró w n ie ż  i n a  o d w ró t  z n a jd z ie m y  w iele  w y p a d k ó w  n i e w y z d r o ­
w ie n ia — p o m im o  u ży c ia  teg o  ś ro d k a ,  t a k  że  nie o t r z y m a m y  n igdy tak ich  p r o ­
s ty c h  n ie z ło ż o n y c h  w y p a d k ó w  j a k i c h  t a  m e to d a  w y m a g a .  T a k  w ięc  m e to d a  
p r o s te g o  p o s t r z e g a n i a  j e s t  n i e d o s t a te c z n ą  d la  w y ś le d z e n ia  w a r u n k ó w  w s z e l ­
kich z j a w i s k  z a le ż n y c h  od j e d n o c z e s n e g o  d z i a ł a n i a  w ielu  p rz y c z y n .

P r z e jd ź m y  t e r a z  do m e to d y  t a k  z w a n e j  empirycznej. M e to d a  t a  w y p ro w a d z a  
p ra w o  z ło ż o n e g o  w y p a d k u  nie z  p o je d y n c z y c h  p raw  k tó r e  s ię  w sz y s tk i e  ł ą c z ą  
do w y w o ł a n i a  po m ien ion ego  w y p a d k u ,  a le  p rzec iw nie  robi o n a  d o ś w ia d c z e n ia  
z  c a ły m  z ło ż o n y m  ^ k o m p l ik o w an y m )  w y p a d k ie m .  P r z y  każ d em  d o ś w ia d c z e ­
n iu ,  rob ionem  dla z b a d a n ia  w p ł y w u  d a n e g o  c z y n n ik a ,  p o t r z e b n e  s ą  dwie 
o s tro żn o śc i ,  k tó r e  n igdy  po m in ię tem i być  nie p o w inn y .  N a p rz ó d  po w inn i ­
śm y  w p r o w a d z ić  ten  czy n n ik  w  c a ł y  s z e r e g  oko licznośc i  i w p ły w ó w ,  k tó ry ch  
n a tu r ę  do b rze  z b a d a l i ś m y .  D ru g im  w a r u n k ie m  j e s t ,  żeby  ż a d n a  ze  z n a ­
n ych  n am  oko licznośc i  nie w y w o ł y w a ł a  s k u tk ó w ,  k tó r e b y  by ły  podobne  lub 
z  t ru d n o ś c ią  m o g ły  by ć  ro z ró ż n io n e  od s k u t k ó w  b a d a n e g o  c z y n n ik a .  Z a s t o -  
s o w u ją c  p o m ien ion e  w y m a g a n i a  do p o w y ż s z e g o  p r z y k ła d u ,  w id z im y  c a ł ą  
b ez s i ln o ść  m e to d y  d o ś w ia d c z a ln e j .  D z ia ła n ie  m e r k u r j u s z u  w  tein d o ś w ia d ­
czen iu  j e s t  p o m ię s z a n e  z  n i e z n a n ą  i lością  w p ły w o w y c h  o k o l iczn ośc i ,  t ak  że 
t e n  j e d e n  fak t  ich ob ecnośc i  j e s t  d o s t a te c z n y m  d la  z a k ry c ia  w p ły w u  mer*
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k u r j u s z u  i un iem o ż l iw ie n ia  p o z n a n ia  j e g o  ro z m a i te g o  d z ia ła n ia .  W idz im y  
z a t e m  j a k  m e to d a  r ó ż n i e j  p r zy  z w y c z ą j n e m  s w o je m  u ży c iu ,  t . j .  p o ró w n a n iu  
s t a n u  p rzed m io tu  po  d o św ia d c z e n iu  z e  s t a n e m  j e g o  p r z e d  d o św ia d c z e n ie m  
nie d a  s ię  z a s t o s o w a ć  p r z y  p o m ie s z a n y c h  s k u t k a c h ,  p o n ie w a ż  inne  zu p e łn ie  
p r z y c z y n y ,  j a k  te  k tó r y c h  w p ły w  o z n a c z y ć  chc em y ,  d z i a ł a j ą  w  c z a s ie  p r z e j ­
śc ia  z  j e d n e g o  s t a n u  do  d r u g ieg o .  R ó w n ie ż  d rug ie  z a s t o s o w a n ie  111. różn icy  
do b a d a n ia  nie tego  s a m e g o  p rzed m io tu  w d w ó c h  ró ż n y c h  m o m e n ta c h  c z a s u ,  
ale  k i lku n a  ra z  w y p a d k ó w ,  o k a z a ł o  s ię  z u p e łn ie  b e z s k u te c z n e m .  W id z im y  
z a t e m  n iep o d o b ień s tw o  n a u k o w e g o  u ży c ia  d o św ia d c z a ln e j  m e to d y  w  ty ch  p o ­
w ik ła n y ch  w y p a d k a c h .  Jeże l i  w ięc  t a  m e to d a  t a k  j e s t  bez s i ln ą  przy  bad an iu  
s k u t k ó w  wielu  k o m b in o w a n y c h  p r zy cz y n  w  n au c e  leka rsk ie j ,  to  te in  inniąj da  
się o n a  z a s t o s o w a ć  do c a ł e g o  s z e r e g u  z j a w i s k  bardz ie j  j e s z c z e  p o w ik ła n y c h  
n iż  z j a w i s k a  f iz io logiczne,  m ianow ic ie  do  w y p a d k ó w  poli tyki  i h is tor j i .  T u  
z n a jd u j e m y  n i e o g ra n ic z o n ą  i lość  p r zy cz y n  i sk u tk i  n a d e r  p o p lą ta n e .  Z w y ­
cz a jn e  o g ó ln e  po jęc ie ,  ż e  n a jp e w n ie j s z ą  m e to d ą  w  p rz e d m io ta c h  poli tyki  j e s t  
m . in d u k c i jn a  B a k o n ’a ,  —  w edle  k tó re j ,  p r a w d z iw y m i  p r z y w ó d c a m i  s ą  nie 
z d a n ia  o g ó ln e  i są d y ,  ale  d o św ia d c z e n ia  spec if iczne .  e m p i ry c z n e ,—  będzie k ie ­
dyś ,  w edle  J .  S .  M i l i  ’a ,  p r z y t a c z a n e  j a k o  d o w ó d  n isk ieg o  s t a n u  sp e k n la c i j -  
n y ch  w ł a d z  d u c h o w n y c h  c z a s u ,  k tó r y  h o łd o w a ł  p o d o b n em u  po jęc iu .  Co m oże 
być ś m ie s z n ie j s z e g o ,  j a k  o w a  p a r o d ja  d o ś w ia d c z a ln e g o  w n io sk o w a n ia ,  b ęd ąca  
t r e ś c ią  ro z m a i ty c h  s ą d ó w  nad  s p r a w a m i  p a ń s tw o w e m i?  K ied y  np .  p y ta j ą :  
?,jak m o ż e  być  z ł e m  p ew n e  p r a w o  lub in s t y t u c j a ,  k iedy  p r z y  nich n a r ó d  k w i ­
tn i e ? — albo j a k  m o g ły  s ię  p r z y c z y n ić  do d o b rob y tu  k r a j u  p e w n e  p rz y c z y n y ,  
kiedy bez  nich inny k r a j  p r z y s z e d ł  do  p e w n e g o  r o z w o j u ? ’’ T a c y  m yślic ie le  
z a p o m in a ją  o ro z m a i to ś c i  p r z y c z y n  w  tym  w y p a d k u ,  k tó r y  j e s t  w ł a ś n i e  p r z y ­
k ła d e m  n a j d o s k o n a l s z y m  tej ro zm a i to śc i .

Metoda dedukcijna.

P o n ie w a ż  z a t e m  ob a  ro d z a je  m e to d y  d o św ia d c z a ln e j  — t a k  z w a n a  em p i ry ­
c z n a  i p r o s te g o  p o s t r z e g a n i a — o k a z a ł y  s ię  n ied o s ta te c z n e m i  d la  b a d a n ia  z j a ­
wisk  p o w s ta ły c h  z  p o łą c z e n ia  w ie lu  p r z y c z y n ,  p o z o s t a j e  n am  t rz e c ia  m e t o ­
d a ,  k t ó r a  p r z y c z y n y  oddzie ln ie  b a d a ,  i p o ró w n y w a ją c  sk u tk i  ich ro zm ai tych  
d ą ż n o śc i ,  o b ra c h o w u je  w y w o ł a n y  p r z e z  nie s k u t e k  o g ó ln y .  J e s t to  metoda, 
apriori— dedukcijna, k tó re j  n a t u r ę  p o s t a r a m y  s ię  t ro c h ę  bliżej ok reś l ić .

Trzy główne jej części: a) Indukcja bezpośrednia; b) Sylogizm; 
c) Sprawdzenie (weryfikacja).

M etoda  t a  s k ł a d a  s ię  z  t r z e c h  g ł ó w n y c h  czę śc i :  z  b e z p o ś r e d n i e j  i n ­
d u  k  c j  i, z  s  y  1 o g  i z  tn u  i n a k o n ie c  z  w  e r  y  f  i k  a  c  j  i, t. j .  sp ra w d z ę -
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nia. Z adan iem  tej m etody je s t  w yprow adzić  praw o sk u tk u  z rozm aitych  d ą ż ­
n ości, k tó ry ch  ono je s t  rezu lta tem  ogólnym .

P ierw szym  je j w arunkiem  j e s t  z n a jo m o ść  p raw a  tych  d ążności i piaw 
w szy stk ich  p rzyczyn  sp ó ld z ia ła jac y c h , i to w ym aga  poprzedniego  p o stzeże - 
n ia  lub d o św iadczen ia  z  k a żd ą  oddzielnie p rzy czy n ą , lub też  p o p rzedzające j 
dedukcji, za leżnej rów nież  od po strzeżen ia  albo dośw iadczen ia .

Z as to so w an ie  m etody dedukcijnej do z jaw isk  to w arzy sk ich  w ym aga po ­
przedniego p o zn an ia  praw  u czy n k ó w  ludzkich i tych  p rzym io tów  rzeczy  z e ­
w n ę trzn y ch , k tóre  w p ły w a ją  na  uczynki ludzk ie . D la ozn aczen ia  tych  praw  
pojedynczych p rzyczyn  s łu ż ą  w yżej określone  cztery  m etody d o św iad cza ln e ­
go p o szu k iw an ia .

K iedy znalez ione  s ą  p raw a  każdej po jedynczej p rzyczyny  i dokończony 
p ierw szy  ten  okres d ialek tycznego  procesu , n a s tę p u je  d ru g a  część  tej m eto­
dy z a leż ą ca  n a  tern, żeby z  danych  praw  rozm aitych  przyczyn zn aleść  ja k i 
nastąp i sk u tek  przy  pew nej kom binacji tych  p rzy czy n . Je s tto  obliczenie 
w o b s z e rn e m  zn aczen iu  teg o  s ło w a , z a w ie ra ją ce  często  tak ż e  obliczenie 
w śc iś le jszem  zn aczen iu . T a  form a d ia lek ty czn a  n azy w a  się  sylogizmem. 
K iedy tak  dokładn ie  zn am y  p rzy czy n y , że w iem y w edle jak ic h  ilościow ych 
praw  p o c iąg a ją  one z a  sobą  sw e sk u tk i, m ożem y n a te n c z a s  p rz y ją ć  ja k o  pod­
sta w ę  sy log izm u p raw a m atem aty czn e  w całe j obszerności. T e  p raw a liczb m ia ­
ry np- wielki u d z ia ł w badaniu  przy rodzen ia  m etodą  dedukcijną  w sław n e j teo- 
rji obro tu  cia ł n iebieskich N ew ton’a; nie s ą  jed n a k że  n iezbędną  c zęśc ią  każdego  
sylogizm u. K oniecznem  je s t  tylko przy  takim  procesie  um ysłow ym  w n io sk o ­
w anie  z  ogólnych praw  o po jedynczym  w ypadku .

Ż eby je d n a k ż e  zapobiedz n iadok ładności, j a k a  ju ż  sp o tk a ła  m etody b ezp o ­
średn iego  p o strz eg a n ia  i dośw iadczen ia  p rzy  badaniu  praw  z jaw isk  p rzy ro ­
dzonych, z ło żo n y ch ,— zaw ie ra  m etoda d ed ukcijną  sposób  udow odnienia sw ych 
w niosków , tak  zw an ą  weryfikację albo sprawdzenie. T o  spraw dzen ie  s t a ­
nowi n iezbędną  część  trzec ią  m. d ed u k cijn ej, bez k tó rej w szy stk ie  je j  re z u l­
ta ty  m ają  tylko w arto ść  p rzy p u szczen ia . D la uspraw ied liw ien ia  w ym aganej 
w iary  d la w niosków  m . d ed u k cijn ej, pow inniśm y j e  s ta ran n ie  porów nać  z re ­
zu lta tam i bezpośredniego  p o strzeg an ia , kiedy ty tko to j e s t  m ożebne, i te w nio­
ski pow inny się  koniecznie z  tem i rezu lta tam i d ok ładn ie  zg ad z ać . T a k  np. 
pow inna teo r ja  obrotu  c ia ł n iebieskich  N ew ton’a  p rzy jść  d ro g ą  dedukcijną  do 
em pirycznie obliczonych praw  K epler’a ,—  co też  rzeczyw iście  m ia ło  m ie jsce , 
i p rzez  to teo rja  N ew ton’a  z o s ta ła  o sta teczn ie  sp raw d zo n ą . T ak im  sposobem  
m etodzie dedukcijnej, z ło żo n e j z  crzech częśc i: indukcji, sy log izm u  i s p ra ­
w d zen ia  (w eryfikacji) z aw d z ięcza  duch ludzk i n a jśw ie tn ie jsz e  sw e tryum fy  
przy  bad an iu  p rzyrodzenia . T e j m etodzie zaw d z ięczam y  w szy stk ie  teo rje  za  
pom ocą k tó ry ch  o b szerne  i p op lątane  z ja w isk a  p rzyrodzone sprow adzone
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s ą  do n iew ie lu  p ra w ,  k tó r e ,  j a k o  z a s a d n ic z e  p r a w a  ty ch  w ielk ich z j a w i s k ,  
n igdyby  nie z o s t a ł y  odk ry te  b a d a n ie m  bez poś red n ie m .  W  p r z y k ła d z ie  ob ro tu  
c ia ł  n ieb iesk ich  m a m y  j e d e n  z  n a j p r o s t s z y c h  w y p a d k ó w  p rz y c z y n  p o łą c z o ­
n y ch ,  a lb o w iem  bez w ielk ich  n ied o k ła d n o ś c i  m o ż n a  u w a ż a ć  k a ż d e  c ia ło  nie 
h ieskie ,  w  chwili  d an e j ,  j a k o  z o s t a j ą c e  pod w p ły w e m  ty lko  d w ó c h  c ia ł ;  j e ­
d n akże  i tu  z a  p o m o c ą  p o r ó w n a n ia  d r ó g  i s z y b k o śc i  ro z m a i ty c h  p lan e t ,  a lbo 
z  ro zm a i te j  s z y b k o śc i  i p o ło ż e n ia  tej s a m e j  p lane ty ,  n ig d y b y ś m y  nie doszli  
do kom b inac j i  s i ł  od k tó r y c h  z a w i s ł y  o b ro ty  ziem i i p lane t .  P o t r z e b a  by ło  
z n a le ś ć  z u p e łn ie  po dobn e  czy n n ik i  n a  n a s z e j  z iem i p o k a z u ją c e  w o k o l iczn o -  
sc iach  n a j p r o s t s z y c h  n a s z e m u  d o św ia d c z e n iu  p rz y c z y n y  t e g o  ru ch u .

Objaśnienie praw.
M etoda  d e d u k c i jn a ,  z a  p o m o c ą  k tó re j  z n a jd u je m y  p ra w o  s k u t k u  z  pravr po- 

J edy ńczy c h  p rzy cz y n  z j e d n o c z o n e g o  d z i a ł a n i a ,  m a  n a  ce lu  a lbo  o d k ry w a ć  pra- 
'Vit, a lbo  t e ż  j u ż  o d k ry te  o b ja ś n i a ć .  N a z y w a m y  o b j a ś n i e n i e m  w y p a d k u  
P o jed yncz ego ,  zn a le z ie n ie  j e g o  p rz y c z y n ,  t .  j .  k iedy  w y n a jd u ją  s ię  p r a ­
w a  p rz y c z y n o w o ś c i ,  k tó r y c h  p o m ien ion y  w y p a d e k  j e s t  p o jed y n cz y m  w y n i ­
kiem.

P rzy  s ą  g ł ó w n e  s z e re g i  w y p a d k ó w ,  w  k tó ry c d  o b ja ś n i a m y  p ra w o  p rzy cz y -  
" o w o śc i ,  t .  j .  r o s k ł a d a m y  j e  n a  inne  p r a w a  lub ł ą c z y m y .

Pierw.zym  w y p a d k iem  j e s t  p o m ie s z a n ie  p raw  k tó re  w y w o ł u j ą  s k u t e k  p o ­
ł ą c z o n y  ró w n y  su m ie  s k u t k ó w  w s z y s tk i c h  p r zy cz y n  p o jed y n cz o  w z ię ty c h .  N a ­
z y w a m y  o b ja ś n ie n ie m  p r a w a  z ł o ż o n e g o ,  s k u t k u  ro z ło ż e n ie  j e g o  n a  po jed yncz e  
P raw a  p r zy cz y n  k tó re  t u  s p ó ł d z i a ł a j ą .  P r z y  t e r n - r o z ł o ż e n iu  s z u k a m y  d w óc h  
rzeczy :  n a p rz ó d  p ra w  ro z ł ą c z o n y c h  p r z y c z y n ,  n a s t ę p n ie  fa k tu  ich j e d n o c z e -  
s n osci. Z ł o ż o n e  p r a w a  p rz y c z y n o w o śc i  r o s k ł a d a j ą  s ię  z a t e m  n a  d w a  e le ­
menty:  n a  p o jed y n cz e  p r a w a  p r z y c z y n o w o śc i  i n a  kolokacje, p o jm u ją c  pod tym  
w y razem  s p ó ł c z e s n o ś ć  p e w n y c h  c z y n n ik ó w  i s i ł ,  pod p ew n em i  w a r u n k a m i  
c z a s u  i m ie js ca .  P i e r w s z y  z a t e m  s p o só b  o b ja ś n i e n i a  p r a w  p r z y c z y n o w o ś c i  
z a le ż y  n a  ro z ło ż e n iu  p r a w a  s k u t k u  na ro z m a i te  d ą ż n o ś c i ,  k tó r y c h  j e s t  r e ­
z u l t a t e m  i n a  p r a w a  tych  dążnośc i .

-Drugi w y p a d e k  m a  w te d y  m ie js ce ,  k iedy  d a l s z e  bad an ie  o k a ż e  po m iędzy  
tera co s ię  w y d a w a ło  pie rw e j  p r z y c z y n ą ,  a  tem  c o ś m y  mieli z a  s k u t e k ,  p e ­
w ien po ś re dn i  w y p a d e k  lub czy n n ik ,  k tó r y  będ ąc  s k u tk ie m  p o p r z e d z a j ą c e g o  
czy n n ik a ,  j e s t  z n o w u  p r z y c z y n ą  n a s t ę p u j ą c e g o , — t a k  że  to c o ś m y  pierwej  z a  
w ła ś c iw ą  p r z y c z y n ę  mieli,  j e s t  ty lko  p r z y c z y n ą  d a l s z ą ,  d z i a ł a j ą c ą  p rzez  p o ­
ś red n ic tw o  t e g o  n o w e g o  c z y n n ik a .

Trzecim w y p a d k iem  o b ja ś n ie n ia  j e s t  po d d an ie  ( s u b s u m t i o ) — za l ic z e n ie  j e -  
c uego  p r a w a  pod d rug ie  j a k i e  p r a w o ,  a lb o też  z e b ra n ie  ro z m a i ty c h  p r a w  w  j e ­
dno og ó ln e ,  z a w i e r a j ą c e  j e  w s z y s tk ie .  N a j ś w ie tn ie j s z y m  p r z y k ła d e m  tak ie g o



p o s t ę p o w a n ia ,  j e s t  p o łą c z e n ie  c iężk ośc i  na  p o w ie rz c h n i  ziemi i s i ły  c e n t r a l ­
nej s y s t e m u  s ł o n e c z n e g o ,  pod o g ó ln e  p r a w o  c iąże n ia .  Po dobn ie  w  n o w s z y c h  
c z a s a c h  p rz y łą c z o n o  z j a w i s k a  m a g n e ty z m u  do  z n a jo m e g o  p r a w a  e l e k t ry ­
czn o śc i .

W id z im y  z a t e m  t rzy  ro d z a j e  o b ja ś n i a n i a  p r a w a  p rzy cz y n o w o śc i ,  a lbo  co 
n a  j e d n o  w y ch o d z i ,  r o z ł o ż e n ia  j e g o  n a  inne  p r a w a .  N a p r z ó d  kiedy  p raw o  
s k u tk u  p o łą c z o n y c h  p rz y c z y n  r o s k ł a d a m y  na  p o je d y n c z e  p r a w a  p r zy cz y n  i na  
fa k t  ich p o łą c z e n ia .  Powtóre, k ied y  p ra w o  łą c z ą c e  dwrn n ie  b e z p o ś re d n io  po 
so b ie  n a s t ę p u j ą c e  o g n iw a  c a ł e g o  s z e r e g u  p r z y c z y n o w o śc i ,  r o s k ł a d a m y  n a  
p r a w a  ł ą c z ą c e  k aż d e  p o je d y n c z e  o g n iw o  z  p o ś re d n icząc y m  po m ięd z y  niemi. 
W  obu  w y p a d k a c h  ro z b i ja m y  j e d n o  p ra w o  n a  d w a  a lbo  w ięce j .  N ak o n ie c  
w  trzec im  w y p a d k u  ł ą c z y m y  d w a  lub wiele p r a w  w j e d n o  p o je d y n c z e  p raw o ,  
d o w ió d łs z y  że  to  o s ta tn ie  m a  m ie jsce  w k i lku ro z m a i ty c h  k l a s a c h  w y p a d k ó w .

W s z y s tk i e  te t r z y  sp o so b y  p o s t ę p o w a n ia  r o z s z e r z a j ą  pole d z i a ła ln o ś c i  m e t o ­
dy  ded u k c i jn e j ,  a lbow iem  te t a k  r o z ło ż o n e  p r a w a  m o g ą  być n a s tę p n ie  loicznie 
d em o n s ta c i jn ie  w y p r o w a d z o n e  z p r a w  p o je d y n c z y c h .  C o  s ię  z a ś  t y c z y  s a m e g o  
o b ja ś n i e n i a  j e d n y c h  p ra w  p rz y ro d z o n y c h  p rz e z  d rug ie ,  to ono  n icze in  innein 
nie j e s t ,  j a k  ty lko  z a s t ą p i e n i e m  j e d n e j  z a g a d k i  p r z e z  d r u g ą , — p rz y c z e m  ogó ln y  
ro zw ó j  p rz y r o d z e n ia  p o z o s t a j e  t a j e m n ic z y m ,  nie j e s t e ś m y  bow iem  w  s t a n ie  
od p ow iedz ieć  n a  p y ta n ie  d la  czego? t a k  co do  o g ó ln ie j s z y c h  p r a w ,  j a k  ró ­
w n ież  i co  do bardz ie j  s z c z e g ó ł o w y c h .

P o t r z e b a  m ieć  c iąg le  n a  pam ięc i ,  że  w  n a u k a c h ,  g d z ie  s ię  ty lko  w s p o m in a  
o o b ja ś n ia n iu  z j a w i s k  p r z y ro d z o n y c h ,  ro z u m ie ć  pod tern n a le ż y  a lbo  w s k a z a ­
nie z j a w i s k a  p r z y ro d z o n e g o ,  nie ba rdz ie j  z n a n e g o  a le  o g ó ln ie j s z e g o ,  k tó re g o  
p ie rw s ze  j e s t  ty lk o  p o je d y n c z y m  w y p a d k ie m ,  a lbo t e ż  odkryc ie  p r a w  p r z y c z y ­
no w o śc i ,  k tó r e  w y w o ł u j ą  z j a w i s k o  p r z e z  s w o je  d z i a ł a n i e  p o łą c z o n e  lub n a ­
s t ę p u ją c e ,  i z  k tó r y c h to  p r a w  w a r u n k i  z j a w i s k a  m o g ą  być  dedukcyjn ie w y ­
p r o w a d z o n e .  T a k ie  p o s t ę p o w a n ie  z b l i ża  n a s  c o ra z  bardz ie j  do  ro z w ią z a n ia  
p y ta n ia  b ęd ąceg o  c a ł e m  z a d a n i e m  n a u k  p rz y ro d z o n y c h ,  m ianow ic ie :  z  k t ó ­
ry ch to  nie l icznych p r z y p u s z c z e ń ,  p r z y ję ty c h  z a  p ra w d z iw e ,  m o ż e  być  w y ­
p r o w a d z o n y  c a ły  i s tn ie ją cy  p o rz ą d e k  p r z y ro d z e n ia ?  z  j a k i c h  to  n ie l icznych  
og ó ln y ch  z d a ń ,  m o g ą  być  w y p r o w a d z o n e  w sz e lk ie  w p rzy ro d z e n iu  i s tn ie jące  
j e d n o s tn jn o ś c i?

O b ja śn ić  z a t e m  p r a w o  p r z y ro d z o n e ,  n ic z e m  innem  nie j e s t ,  j a k  w s k a z a ć  
inne  o g ó ln ie j s z e  p r a w a  i j e d n o c z e s n o ś c i  (k o lokac je ) ,  k tó re  r a z  p r z y j ą w s z y ,  m o ­
ż n a  z  n ich  w sz e lk ie  p r a w a  p o je d y ń c z e  bez  n o w e g o  p rz y p u s z c z e n ia  w y p r o ­
w adz ić .

S k re ś l iw s z y  t ak im  sp o so b e m  w  o g ó ln y c h  ry s a c h  obie g ł ó w n e  m e t o ­
dy lo icznego  m y ś le n i a ,  w idz im y ,  że  p o d s t a w ą  w sz e lk ie g o  indu k c i jn e g o  
p ro c e s u  j e s t  ogólne prawo przyczynow ości, w edle  k t ó r e g o  coko lw iek
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istn ie je  w p rzyrodzeniu  i m iało początek , m usi m ieć tak że  i p rzyczyną, i źe 
sku tk i s ą  za w sze  w sto sunku  prostym  do przyczyn .

Stosunek prawa przyczynowości do wolnej woli człowieka.

Z achodzi te raz  py tan ie czy  to  ogólne praw o p rzyczynow ości, k tó rego  d z ia ­
ła lność  w z jaw isk ach  przyrodzonych ogólnie je s t  uzn an ą , czy to praw o s to ­
su je  się  rów nież do uczynków  ludzkich? Je s tto  sp ó r o tak  zw a n ą  w o l n ą  

• w o l ę  c z ł o w i e k a ,  k tóry  dzieli św ia t naukow y, i dotąd je sz c z e  nie z o ­
s ta ł rozstrzygn iętym  ( ' ) .  Jedni są  zw olennikam i nauki konieczności, p rzy jm u ­
ją ce j ja k o  zasad ę , że ludzka wola i uczynki zam knię te  są  w g ran icach  kon ie­
czności, że są  n ieodm ienne; inni z a ś  u trzy m u ją , że w ola nie zo s ta je  ja k  inne 
z jaw isk a  pod w pływ em  poprzedzających  w ypadków , ale sa m a  sobą rządzi, 
że w ola n asza  nie je s t  w zn aczen iu  śc isłem  sku tk iem  pew nych przyczyn , 
» p rzynajm niej nie za leży  od przyczyn którym by je d n o s ta jn ie  i b ezw arunko­
wo p o słu szn ą  być m u sia ła . P ojęcie p ierw sze będąc częs to  p rzesadzonem  
i za  daleko posuniętem  nie zd o ła ło  dotąd  z jednać sobie ogólnego uznania .

W łaśc iw ie  po ję ta  nauka koniecznościJilozojicznij j e s t  n as tęp u jąca : M ając 
ściśle określone pobudki leżące w duchu pew nego osobnika (indiw iduum ), je g o  
ch a rak te r  i je g o  sk łonnośc i, m ożem y jeg o  postępow anie nieodm iennie n a ­
przód oznaczyć , t. j .  zn a ją c  dokładnie człow ieka i w iedząc o w szystkich  
d z ia ła jący ch  na niego w pływ ach , m ożna z tą  sam ą pew nością przepow ie- 
d z ie ć je g o  postępow anie , ja k  w szelkie inne z jaw isk o  przyrodzone. Pewmość 
taka  nie sprzeciw ia  się  bynajm niej tak  zw anej nasze j w olności woli. Nie c z u ­
jem y  się  d la tego mniej w olnym i, że ci co n as d o b rze -zn a ją , m ogą dokładnie 
wiedzieć ja k  sobie postąpim y w pew nym  danym  raz ie . T w ierdzen ie  że n a ­
sza  w ola i uczynki s ą  nieodm ienneini nas tępstw am i n aszego  poprzedniego 
s tan u  um ysłow ego , nie sp rzeciw ia  się w niczetn naszem u  sum ieniu  ani g o ­
dności.

P rzec iw ne zd an ia  s tąd  pochodzą, że bardzo m ało  ludzi w ierzy, a je sz c z e  
mniej czu je  rzeczyw iście , że w przyczynow ości nic w ięcej się nie zn a jd u je  
ja k  nas tępstw o  nieodm ienne, pew ne i bezw arunkow e. P rz y p u szc za ją  zw ykle 
je szcze  szczegó ln ie jszy  zw iązek , pew ien p rzym us ta jem n iczy , w yw ierany 
p rzez z jaw isk o  poprzedzające na n as tęp u jące , i to w łaśn ie , w zasto so w an iu  do 
ludzkiej w oli, sprzeciw ia się naszem u w ew nętrznem u prześw iadczen iu  i obu­
rza  n asze  uczu c ie . Ale obecnie w iększość au to ry te tów  filozoficznych nie

(') Q u e t e l e t .  Sur 1’homme et le  devoloppement de ses facultes. Bruxelles 
1836, t. I, p. 5 et s. — Q u e t e l e t .  Du systeme social et des lo isq u i le regissent, 
1848, p. 60 et suiv.—J. S t. M i 11. Logik, t. I I , str. 439 i n.

E konom ista , m. stycaeń  i lu ty . “
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p rzy jm uje  podobnego ta je m n ic z e g o  przym usu  jak ie jko lw iek  p rzyczyny  na je j 
sku tek ; a  jed n ak  bardzo niew ielu po jm uje że u zn an a  p rzez nich kon ieczność 
w uczynkach  je s t  tylko je d n o s tą jn o śc ią  w porządku  n a s tę p s tw a  i m ożliw o­
śc ią  być p rzepow iedzianą. F a łszy w o ść  po jęcia  leży m ianow icie w sam ym  
w yrazie konieczność, zaw ierającym  w sobie więcej niż p rostą  je d n o sta jn o ść  
n as tęp stw a , w y raża  on bowiem  za razem  niem ożliw ość oparcia się. W  z a s to ­
sow aniu  do woli ludzkiej, o zn a cz a  on nie w ięcej ja k  tylko to, że po dane 
przyczynie n as tęp u je  sk u te k , k tóry  je d n a k  m oże być w strzy m an y  p rzez inną 
przyczynę; albow iem  ludzie rzadko  z o s ta ją  bezw arunkow o pod w pływ em  j e ­
dnej pobudki, p rócz w ypadków  pom ięszania zm ysłów . N igdy za tem  p rzyczy ­
ny od k tó rych  za leżą  uczynki, nie m ają  tej n a tu ry  konieczności, żeby im się 
oprzeć nie m ożna było , i dany  sk u te k  je s t  do tej chw ili ty lko  koniecznym , 
dopókąd u su n ię tą  nie zo s tan ie  p rzyczyna  sk u tek  ten  w yw ołu jąca .

Pomimo że n au k a  tak  sfo rm u łow ana  d a lek ą  je s t  od fata lizm u , je d n a k o ­
woż je j zw olennicy są  mniej lub w ięcej fa ta listam i. F a ta lis ta  w ierzy  njety lko 
że to  co s ię  dzie je , je s t  n iezm iennym  rezu lta tem  w yw ołu jących  p rzy czy n ,—  
co się  zupe łn ie  z g a d za  z zasad am i praw dziw ej nauki konieczności, ale w ierzy 
nadto , że p różną je s t  rzeczą  przeciw  tem u w ystępow ać. G łoszą zw olennicy 
tej o sta teczności, że ch a rak te r  cz łow ieka tw orzy  s ię  dla niego, ale nie przez 
niego. T u  je d n a k ż e  leży b łąd  w ielki. Do pew nego s to p n ia  m a człow iek  moc 
zm ienien ia sw ego ch a rak te ru . C h a rak te r  je g o  w y k sz ta łc a  się  p rzez okoli­
czności, do k tó rych  tak że  szczeg ó ln ie jszy  je g o  o rgan izm  należy; ale je d n ą  
z tych  okoliczności je s t  je g o  chęć u k sz ta łcen ią  go w pew nym  k ierunku , i ta  
okoliczność je s t  je d n ą  z bardziej w pływ ow ych. R ów nież dobrze je s te śm y  
w stan ie  n asz  w łasn y  c h a rak te r  dla n as  w y k sz ta łc ić , kiedy tego chcemy, 
ja k  inni k tó rzy  ten ch a rak te r  dla n as tw orzą . W praw dzie chęć n a s z a  pro­
w ad ząca  n as  do tego p rzedsięw zięc ia  byw a d an ą  z zew n ą trz , ale  w ogólności 
nie p rzez n asz  o rgan izm , ani też  p rzez  w ychow anie, ale p rzez  w łasn e  do­
św iadczenie bolesnych sk u tk ó w  poprzedniego naszeg o  ch a rak te ru , albo p rzez 
przypadkow o silnie w zbudzone uczucie podziw ienia lub też  p ragn ien ia . W iel­
k a  je d n ak ż e  zachodzi różn ica  pom iędzy przekonan iem , że nie m am y mocy 
zm ienien ia n aszego  cha rak te ru  i p rzekonaniem  że tej mocy w brew  ży c z e ­
niu nie uży jem y; — są  to dw ie zupe łn ie  różne rzeczy , m ające różny  wpływ 
na nasze  w ładze  duchow e. I rzeczyw iście  przy szczegó łow ym  rozbiorze 
zna jdz iem y, że  to uczucie zdolności zm ien ien ia n aszego  ch a rak te ru , kiedy te ­
go zechcem y, j e s t  sam o przez się uczuciem  sw obody ducha , o k tó rej j e s t e ­
śm y prześw iadczen i. T en  się czu je  m oralnie w olnym , k to  w ie, że je g o  p rzy ­
zw ycza jen ia  i słab o śc i nie p an u ją  nad nim , ale że 011 je s t  ich panem , kto 
w ie, że chociaż s ię  niemi daje  pow odow ać, m oże je d n ak ż e  im się  oprzeć. 
Jeżeli m ów im y, że w olą n a s z ą  k ie ru ją  pobudki, to nie zaw sze  pojm ujem y
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pod w yrazem  pobudki przeczucie p rzyjemności,  albo bolu, dolegliwości.  
Albowiem pew nem  je s t ,  że my w sku tek  s tow arzyszen ia  (aso c jac j i )  myśli, 
do tego  dochodzimy stopniowo, że żądam y ś rodka nie myśląc o celu, s a ­
ma czynność  s ta je  się prżedmi item naszych  chęci i b yw a  d oko naną  bez 
wszelkiego s to su nku  do innej pobudki prócz sam ej siebie. Nie powin­
niśmy za tem  mieszać pobudek z uczuciami przyjemności lub n iep rzy jem no­
ści, będącemi ich bezpośredniemi skutkam i.  Powinniśmy pomiędzy p rzy ­
czyny nasze j woli i p łynących s tąd  uczynków  zaliczać nietylko sym patje  
i an typat je ,  sk łonności i odrazy, ale rów nież i przyzwyczajen ie  żądan ia  pe­
wnych środków , k tóreby n az w ać  można przyzw ycza jen iem  moralnem (Vor- 
sa tz ) .

E to lo g ja ,— nauka o tworzeniu się charakterów.
N ajg łó w n ie jszą  część  n aukow ego  badania  natury  ludzkiej s tan ow ią  p r a ­

w a tw orzenia  się charak te rów , k tó rą  to  część  oddzieliwszy od P s y c h  o lo -  
g j  i, j a k o  nauki elementarnych praw ducha, możnaby nazw ać  E t o 1 o g  j ą. 
Z as to so w an ie  sz tucznego  doświadczenia albo metody empirycznej do ś ledze­
nia praw  tw orzenia  się cha rak te rów , w y m ag a  nieograniczonej w ład zy  u ro z ­
maicania dośw iadczeń ,—  co tu  j e s t  niepodobieństwem, również j a k  niepodo­
bna zrobić choćby jedno  doświadczenie z dokładnością  nau ko w ą .  Nie można 
bowiem trzym ać  ludzi pod w pływ em  w yłącznym  kilku tylko oznaczonych 
czynników i dokładnie  wszelkie doznane w rażen ia  oznaczyć.

P oniew aż nie m ożemy za  pomocą je d n eg o  prostego postrzegania  i dośw iad­
czenia przy jść  do w niosków  śc is łych  o tworzeniu  się charak te rów , zm uszeni 
je s te śm y  udać  się koniecznie do metody, w praw dzie  riie zupełn ie  niezbędnej, 
ale przynajmniej najdoskonalsze j i której coraz dalsze  rozszerzen ie  j e s t  g ł ó ­
wnym celem lilozofji, mianowicie do metody robiącej swe dośw iadczenia  nie 
nad faktami złożonem i,  ale nad pojedyńczemi, z  k tórych takow e s ię  s k ł a d a ­
j ą .  Albowiem praw a tw orzen ia  s ię  ch a rak te rów  pochodzą z  ogólnych praw 
ducha ludzkiego i m ogą być wyprow adzone drogą  dedukcji z  tych praw 
ogólnych.

R a k  o n  j a k o  prawidło ogólne podaje, że indukcja z a w sze  od za sa d  niż­
szych do średnich i od tych do i lą jwyższych wznosić się powinna, i że nie 
należy nigdy zmieniać tego porządku. T a k  więc Bakon nie pozos taw ia  ż a ­
dnego m ie jsca  dla odkrycia nowych za sa d  z a  pomocą dedukcji.  Nie popełnił­
by nigdy podobnego błędu, gdyby miał choć jeden  p rzykładnauki dedukcijnej 
jak iem i te raz  są: m echanika,  a s tronom ja ,  optyka ,  a k u s ty k a  i t. d. W  tych 
naukach  za sady  średnie i w yższe nie s ą  wyprow adzone z n iższych, ale na 
odwrót. W  niektórych z nich oznaczono najwcześn ie j  z  naukow ą dokładno­
ścią n a jw yższe  ogólne zasady ,  j a k  np. w mechanice p raw a ruchu. Najw iększą 
z a s łu g ę  B a k o n a  stanowi nie to, j a k  powszechnie dotąd  u t rzym yw ano ,  że za-

2 *
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rzuc it u żyw aną  w sta ro ży tn o śc i, — Jakoby b łędną, m etodę w yszuk iw an ia n a ­
przód najw yższych  ogólnych praw d i następnie z nich w yprow adzan ia  za sad  
średn ich . M etoda ta  bow iem  je s t  ani m ylną, ani za rzu co n ą , ale ogólnie u z n a ­
ną m etodą nauk  now ożytnych , k tórej one sw e na jw iększe  tryum fy zaw d zię ­
cza ją . B łędność daw n ie jszego  postępow an ia  le ża ła  nie w sz u k an iu  naprzód 
praw d najogó ln ie jszych , ale w tein, że to usku teczn iano  bez pom ocy i g w a­
rancji śc isłe j m etody indukcijnej, i te p raw dy dedukcijn ie zasto sow yw ano  bez 
po trzebnego  użycia ow ej w ażnej części m . dedukcijne j, zw anej sp raw d ze ­
niem. N iepodobna przep isać śc is łego  je d n o s ta jn eg o  porządku , w którym  p ra ­
wdy rozm aitego  sto p n ia  ogólnej doniosłości m ają  być dochodzone. T vlko  
przy  każdej nauce, k tó ra  d o sz ła  do tego  stopn ia  rozw oju , że z o s ta ła  nauką  
przyczyn, je s t  zw ycza jem  a  za raze m  do życzenia s ta ra ć  się naprzód do jść do 
najogó ln ie jszych  praw d, żeby z nich później bardziej szczegó łow e praw dy w y­
prow adzić. K onieczna tu  j e s t  zgodność w nioskow ania a priori ze specifi- 
cznem  dośw iadczeniem .

Dwie metody błędne poszukiwań w naukach społecznych: doświadczalna 
albo chemiczna i abstrahcijnu albo geometryczna.

T o  co się  tu  s to su je  do e to log ji, rów nie m oże być zas to so w an e  do nauk 
spo łecznych , do w szelk iego  rozum ow ania o tow arzystw ie  i państw ie. Nim 
je d n ak ż e  zw rócim y się do w łaściw ych  m etod nauk  spo łecznych , zeszk icu jem y 
naprzód  dw ie b łędne m etody poszukiw ań w tych n au k ach , m ianow icie d o ­
ś w i a d c z a l n ą  czyli c h e  m i c z  11 ą  i a b s t r a k e i j  n ą  albo g e o ­
m e t r y c z n ą .

C hociaż ludzie z n a jd u ją  się  w zw iązku  spo łecznym , nie p rze s ta ją  pomimo 
to nigdy być ludźm i, ich uczynki i nam iętności podlegają praw om  indiw idual- 
nej na tu ry  ludzkiej. Z a  pom ocą zw iązku  spo łecznego  nie p rze tw arza ją  się 
ludzie w inny rodzaj m aterji i z różnem i przym iotam i, ja k  np. w odór i tlen 
różne s ą  od w ody. M etoda filozofow ania z w a n a  chemiczną nie zw a ż a  na te 
okoliczności i postępu je  sobie ja k  gdyby indiw idualna, jed nostkow a natu ra  
ludzka w m ałym  stopniu,' lub też  w cale nie p rzy jm ow ała  udziału  w d z ia ­
łan iach  stow arzyszonych  ludzkich isto t. Jej zw olennicy n az y w ają  ab s trak c ij-  
ną  te o rją  w szelkie w nioskow ania w polityce albo sp raw ach  spo łecznych , o p ar­
te na  za sa d ach  na tu ry  ludzkiej. U trzym ują  oni, że chcą mieć głów nym  
kierow nikiem  sw ych pojęć i p rak tyk i, we w szystk ich  bez różnicy w ypadkach , 
ty lko specyficzne dośw iadczen ie . P rz y trz y m u ją cy  się  tej m etody p ow o łu ją  
się na  B akon’a, k tó ry  n au c za ł ludzi za w sz e  iść za  dośw iadczeniem , i opierać 
sw e w nioski na  fak tach , a  nie na  m etafizycznych  dogm atach . S ąd zą  oni, że 
je że li opierać będą sw e rozum ow ania  o w ypadkach politycznych na takiej s a ­
mej bezpośredniej dośw iadczalnej m etodzie, o k aż ą  się  praw dziw ym i uczniam i
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Bakon’a i przekonają swych przeciwników że są scholastykami i sylogista- 
11)1 • Podobnego rodzaju są np. wnioski następujące: Zakaz przywozu obcych 
towarów musi prowadzić do bogactwa narodowego, ponieważ Anglja z temi 
zakazami kwitnęła, albo ponieważ w ogólności kraje, które podobne ograni­
czenia u siebie poza prowadzały, przyszły do bogactwa; albo też dla tych sa­
mych przyczyn nasze prawa, zarząd wewnętrzny albo układ państwowy (kon­
stytucja) są doskonałemi: podobnego rodzaju są argumenta oparte na history­
cznych przykładach z Aten, Rzymu, francuskiej rewolucji i t. p. W idzieli­
śmy zresztą ju ż  wyżej, jak  skutki zależące od jednoczesności wielu przyczyn 
me mogą być przedmiotem prawdziwej indukcji, ani przez zwyczajne postrze­
żenie, ani też doświadczenie; niemamy bowiem środka zrobienia sztucznego 
doświadczenia. Metoda różnicy nie da się również zastosować; niepodobna 
bowiem znaleść dwa społeczeństwa lub narody, któreby się we wszystkiem 
zgadzały prócz jednej okoliczności, np. prócz polityki handlowej. Nie da się ró- 
wnież zastosować metoda połączona zgodności i różnicy i następstwa.

D ru g ą  błędną metodą jest geometryczna albo abstrakcijnci. Przytrzymują­
cy się tej metody, wiedzą że nauki społeczne są koniecznie dedukcijnemi; ale 
me rozważywszy dokładnie natury przedmiotu, uważają geometrję jako typ m. 
dedukcijnej i porównywają z nią nauki społeczne, zamiast czynić to z więcej 
dokładnemi naukami przyrodżonemi, ja k  astronomja albo fizyka. Geometrja 
bowiem nie zawiera tego co tak stale w mechanice i je j zastosowaniu się 

,  przytrafia, mianowicie jednoczesności sił wręcz przeciwdziałających, których 
przyczyny nawzajem się znoszą i modyfikują.

W całej geometrji nie ma podobnego stanu rzeczy. Rezultat pochodzący 
z żasady geometrycznej nie zawiera w sobie nic takiego coby się sprzeciwia­
ło drugiemu wypływającemu z innej zasady. YV geometrycznej teorji towa­
rzystwa zwykle przyjmują za zasadę, że w zjawiskach społecznych każde 
Pojedyncze zjawisko pochodzi tylko z jednej siły, z jednego przymiotu natu­
ry ludzkiej. Tu należą tacy myśliciele, którzy robią wnioski polityczne nie 
z praw przyrodzonych, nie z realnych, rzeczywistych albo mniemanych na­
stępstw, ale z nieugiętych zasad, którzy zasadzają teorję polityki na tak 
zwanem prawie abstrakcijnem. Przyjmują oni za zasadę umowę społe­
czną, czyli kontrakt towarzyski albo inny rodzaj początkowego zobowią- 
zama i zastosowują tę zasadę do każdego pojedyńczego wypadku pro- 
st°) djalektycznie. Tu należy szkoła filozoficzna interesu osobistego Ben 
tham’a.

Metody dedukcijne: a) bezpośrednia, konkretna albo jizycm a , 
i  b) pośrednia albo odwrotna.

Określiwszy dwie błędne metody wnioskowania w naukach społecznych, 
rospatrzymy teraz dwie właściwe formy metody dedukcijnej: b e z p o-
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ś r e d n i ą ,  k o n k r e t n ą  albo f i z y c z n ą  i p o ś r e d n i ą  albo o d- 
w r o t n  ą.  W  z jaw isk ach  tow arzysk ich  sku tk i  w y w o łan e  z a  pom ocą  ca łego  
sz e re g u  skom binow anych  p rzyczyn  ró w n a ją  się  sumie sk u tk ó w  i w pływ ów  
w szy s tk ich  okoliczności po jedynczo  wziętych,  i taka  kom plikacja  pochodzi 
nie z  wielkiej ilości sam y ch  p raw , ale z  wielkiej ilości d a t  i e lem entów, czy n ­
ników dz ia ła jący ch  wedle niewielkiej ilości praw . Metodą z a te m  n auk  sp o ­
łecznych  j e s t  m. dedukci jna ,  wprawdzie  nie wedle wzoru  geom etrj i ,  ale na 
w z ó r  bardziej skom binow anych  nauk  p rzyrodzonych .  Je s t to  m etoda dedu­
kcijna ,  bezpośrednia ,  konkre tna ,  której n a jdoskona lszym  wzorem  j e s t  as trono-  
mja ,  mniej doskona łym  fizyka. W sz y s tk ie  uczynki i uczu c ia  ludzkie w z w ią ­
zku  spo łecznym  rządzone  s ą  bezwątpienia  p raw am i psychołogiczneini i eto- 
logicznemi.  Jakikolw iek w p ływ , p ew n a  p rzyczyna  wyw iera  na  z jaw iska  sp o ­
łeczne ,  czyni to tylko z a  pom ocą  tych p raw . Gdyby z a tem  p raw a  ludzkich 
uczy n k ó w  i u czu ć  dosta teczn ie  były zn an e ,  nie robiłoby wielkich trudności 
wedle tych praw  o zn ac zy ć  n a tu rę  w p ły w u  to w arzy sk ieg o ,  k tóry  p ew na  d a n a  
p rzy czy n a  w y w o łać  j e s t  zdolną.

Jeżeli j e d n a k ż e  chcem y obliczyć rezu l ta t  przecięciowy wielu p rzyczyn s p o ­
łecznych ,  trudności coraz  bardziej w z ra s ta ją ;  widzieliśmy bowiem j a k  tru- 
dnem j e s t  w nau ce  obliczenie w z a je m n e g o  wpływ u  t rzech  c ia ł  w z a je ­
mnie c iążących,  tein trudniej określić  sku tk i  ty s iącznych  dążności  d z ia ła ją ­
cych w rozm aitych  kierunkach ,  k tó re  w danej chwili i w danem  s p o łe c z e ń ­
stw ie  rozm aitym  podlegają  przem ianom . T rudnośc i  te byłyby dla m. dedu- 
kcijnej n iezwalczonem i,  gdyby o n a  nie m ia ła  pomocy w pewnej czynności,  
s tanowiącej  3 -c ią  n iezbędną  czę ść  tej metody, k tó rąśm y  nazwali  spraw dza­
niem  (weryfikac ją) .  Z a leży  ta  czynność  na  po rów nyw aniu  w niosków sylogi- 
z rau  z sam em i z jaw isk am i konkre tnem i,  albo jeżel i  tych o trzym ać  nie m o ­
żem y, z  ich prawam i empirycznetni.  Z aufan ie  w metodę k onkre tną ,  b e zp o ś re ­
dnią  dedukcijną  leży nie we w nioskow aniu  a priori, ale w zgodnośc i  r e z u l ta ­
tów tego  wnioskow ania  z rezu l ta tam i p o s trzeżen ia  a posteriori. C zasam i j e ­
dnakże  n as tępu je  p rzem iana  w sam em  następs tw ie  tych dwóch procesów , d o ­
ch o dząca  aż  do porządku  odwrotnego,  tak  źe my, z am ias t  naprzód  w n io sk o ­
wać  dedukcijnie ,  a  w n as tęp s tw ie  przez  postrzeżen ie  sp raw d zać ,  w niektórych 
razach  przeciwnie,  naprzód j a k o  przypuszczen ie  z dośw iadczen ia  o t rz y m u je ­
my pewne rezu lta ty ,  które następn ie  z e s ta w ia m y  za  pom ocą wnioskow ania  
a priori z z a sad a m i  n a tu ry  ludzkiej,  i te wnioski s łu ż ą  tu do rzeczyw is tego  
sp raw dzenia .

P rzyw ódca  sz k o ły  f i lozofj ipozy tyw nej (pozy tyw izm u)  A u g u s t  C o m t e ,  
poczytuje  ten porządek odwrotny wnioskow ania ,  j a k o  na tu rze  spekulac ji  
o spo łeczeńs tw ie  jedynie  w łaśc iw y.  U w aża  on nauki sp o łeczne  j a k o  p o ­
w s ta ją c e  mianowicie z  uogólnienia  w niosków historycznych,  sp raw dzanych
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potem dedukcijn ie z praw am i n a tu ry  ludzkiej, nie z a s  ja k o  tą  dedukcijną 
d rogą  na początku  o trzym ane. Jed n ak że  ta  p raw da zbyt bezw arunkow o je s t  
postaw ioną: w poszukiw aniach  spo łecznych  j e s t  dosyć m iejsca tak  d la b ez­
pośredniej ja k o  te ż  i dla odw rotnej, pośredniej dedukcijnej m etody. W ido- 
cznem  je s t  że nauki spo łeczne , będąc uk ładem  dedukcij a priori, nie s ą  n au ­
kam i przepow iedni s ta ły c h  pozytyw nych , ale naukam i tylko dążnośc i. B łę­
dem je s t  rów nież p rzy p u szczać , jak o b y śm y  mogli, n aw et w s to su n k u  do d ą ­
żności, tym  sposobem  p rzy jść  do w ielkiej ilości zdań , k tóreby  były  p raw d a­
mi o w szystk ich  uk ładach  spo łecznych  bez w y ją tk u . Takie przypuszczen ie  
nie zg ad za ło b y  sie z  n a tu rą  nadzw ycząj zm ienną z jaw isk  spo łecznych  
i z  w ielką ilością i rozm aitośc ią  okoliczności k tó re  j e  m odyfikują. W szystk ie  
ogólne zd an ia , postaw ione p rzez n au k ę  dedukcijną , s ą  po w iększej części 
w śc isłem  zn aczen iu  h ipotetycznem u D la o trzym an ia  z a ś  tych zdań ogólnych, 
m usi poszuk iw an ie  og ran iczyć s ię  tylko do tych k las w ypadków  społecznych , 
k tó re chociaż p o zo s ta ją  pod w pływ em  w szy s tk ich  czynników  spo łecznych  
ja k  i inne, ale p rzew ażn ie  się  z n a jd u ją  pod bezpośrednim  w pływ em  nie w ie­
lu. T a k  np. bad a jąc  k la sę  liczną z jaw isk  spo łeczn y ch , w których  przyczyną 
bezpośrednio w p ły w ającą  je s t  m ianow icie p ragnienie bogactw , i k tó rych  pod ­
s ta w ą  je s t  znane psychologiczne praw o, że w iększy zysk  m a p ierw szeństw o  
przed m niejszym , o trzym am y naukę gospodarstwa narodowego albo ekono- 
>nikę. C hociaż bowiem w iadom em  je s t ,  że nigdy człow iek n ie zn a jd u je  się 
w yłącznie pod w pływ em  chęci bogactw , albow iem  rów nież na niego d z ia ła ją  
lenistw o, chęć zbytków  i inne w pływ y; ale żeby osądzić ja k  sobie postąp  
przy tak iej rozm aitości dz ia ła jących  nań pragnień  i n iechęci, m usim y naprzód 
wiedzieć ja k b y  sobie postąp ił pod w yłącznym  w pływ em  każdego  z nich po- 
jed y ń czo  w zię tego .

Metody: statystyczna i  historyczna.

M ając za tem  dla nauk  spo łecznych  dw a rodza je  m etody dedukcijnej: bez­
pośrednią konkretną i pośredn ią  albo odwrotną, w ażn ą  w obu rodzajach  gra 
rolę s to su n ek  tych m etod do trzeciej części tej m etody, t. j .  do spraivdzema 
przez specyficzne dośw iadczen ie , do porów nan ia  teo re tycznych  w niosków  
z rezu lta tam i po strzeżen ia . W idzieliśm y ja k  w  złożonych  zjaw iskach  p rzy ro ­
dzonych pochodzących z d z ia łan ia  sp ó łczesn eg o  kilku przyczyn , a  m ianow i­
cie w  naukach  spo łecznych , nie je s te śm y  w sta n ie  wyw o łać  sz tu czn eg o  do­
św iadczen ia , albo za s to so w a ć  m etody różnicy , albo rozm aitych  je j modyfika- 
cij. P o zo s ta w a ło  nam  tylko proste po strzeżen ie , m etoda tak  zw ana zg o d n o ­
ści, najm niej d o sk o n a ła  ze w szystk ich , d a jąc a  nam  nie więcej ja k  tylko p ra ­
wa em piryczne, t. j .  ty lko takie je d n o s tą jn o śc i, o k tó rych  dopóty  nie wiem y czy 
są  praw am i przyczynow ości, a ż  będą ob jaśn ione dedukeijn ie, albo też zn a j-
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d z ie  s ię  m o ż n o ś ć  z a s t o s o w a n i a  do nich m e to d y  ró ż n ic y .  W id z im y  z a t e m  j a k  
m a t ą  k o rz y ś ć  m oże  p rz y n ie ś ć  t ak ie  p r a w o  e m p i ry czn e  p r o s te g o  p o s t r z e ż e n ia  
m e to d z ie  ded u k e i jn e j ,  s z u k a j ą c e j  w n iem  a lbo  s tw ie rd z e n ia  s w e g o  w n i o s k o w a ­
nia  a priori, a lbo  m a t e r j a ł u  i n d u k c i jn e g o ,  ż e b y  g o  późn ie j  z a  p o m o c ą  aprio- 
ricznego w n io s k o w a n ia  po g o d z ić  lub z e s t a w ić  z  z a s a d a m i  n a tu r y  ludzk ie j .  
Z a t e m  od w z m o c n ie n ia  s k u t e c z n o ś c i  lub s i ty  p r o s te g o  p o s t r z e g a n i a  w iele z a ­
leży  m . d e d u k e i jn e j ,  a  p r z e z  n ią  w sz e lk im  p o s z u k iw a n io m  w n a u k a c h  s p o ł e ­
c z n y c h  i w  ba rdz ie j  z ł o ż o n y c h  z j a w i s k a c h  p rz y ro d z o n y c h .

I ak ie m  u le p s z e n ie m  p r o s t e g o  p o s t r z e g a n i a  j e s t  m e t o d a  s . t  a  t  y s  t  y- 
c z  n a  i n iż s z y ,  m niej  d o s k o n a ły  j e j  s to p ień  m. h i s t o r y c z n a  ( ' ) .

M etoda  s t a t y s t y c z n a  z a l e ż ą c a  na p o s t rz e ż e n iu  s y s t e m a t y e z n e m  wieloli- 
c zn em ,  z d o ln a  j e s t  w z n ie ś ć  s ię  do b a rd zo  w y s o k ie g o  s to p n ia  p r a w d o p o d o ­
b ie ń s tw a ,  i c h o c i a ż  nie j e s t  n igdy  w s t a n ie  d o j ś ć  do  p ew n o śc i  b e z w a r u n k o ­
w e j ,  j a k ą  d a j ą  s z t u c z n e  d o ś w ia d c z e n ia  lub m. ró żn icy ;  j e d n a k ż e  w  w y p a d ­
k a c h  t a k  l ic z nych ,  w  k t ó r y c h  o s ta tn i e  nie d a d z ą  s ię  z a s t o s o w a ć ,  p o s t r z e ż e ­
n ia  te  w ielk im  s ą  n a b y tk ie m  dla nau k i .  Dla z r o z u m ie n ia  w a ż n o ś c i  tej m e t o ­
dy  i j e j  z a s t o s o w a n ia ,  p r z y p a t r z y ć  s ię  bliżej n a leż y  z j a w i s k o m  p r z y ro d zo n y m  
i ś w i a t a  l u d z k ie g o .

D zie l im y  z w y k le  ś w ia t  n a s  o t a c z a j ą c y ,  k o s m o lo g ic z n y ,  n a  świat przyro­
dzenia i świat ludzki ( 2).

G łó w n ą  w y r ó ż n i a j ą c ą  c e c h ą  ś w i a t a  p r zy ro d y  j e s t  t y p o w o ść ,  n ieo d m ien n o ść  
p o jed y n cz y ch  z j a w i s k  p r z y r o d z o n y c h ,  w k tó ry c h  d z i a ł a j ą  p r z y c z y n y  s t a ł e ,  
t a k  że  w y s t a r c z a  j e d n o  p o s t r z e ż e n i e  ś c i s łe  lub d o ś w ia d c z e n ie  s z tu c z n e  do 
u t w o r z e n i a  p e w n e g o  w n io sk u  i p o w tó r z e n ie  t e g o  p o s t r z e ż e n i a  s ł u ż y  tylko 
j a k o  k o n tro la .  J e s t t o  z a t e m  pole s z tu c z n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  g d z ie  p r z y  n i e ­
w ielk ie j  i lości p r z y c z y n  d a d z ą  s i ą  ł a tw o  n iek tó re  z  nich s z tu c z n ie  u s u n ą ć  
lub g o to w e  tak ie  d o św ia d c z e n ia  w  p rz y ro d z e n iu  z n a l e ś ć .  M a m y  tu  b e z w a r u n ­
k o w ą  j e d n o s t a j n o ś ć  z j a w i s k a ;  z a t e m  n a u k o w e  p o s t ę p o w a n ie  j e s t  p ro śc ie j -  
s z e .  P r z e c iw n ie  ś w i a t  ludzk i  j e s t  po lem  do w o ln o śc i ,  gd z ie  p r z y  w ie lo iiczno-  
ści i ró żn icy  d z i a ła ln o ś c i  p r z y c z y n ,  k a ż d y  w y p a d e k  nosi  n a  sobie  c h a r a k te r  
i nd i w  id u a  I n ości  i gd z ie  p r z e w a g ę  m a j ą  m ianow ic ie  p r z y c z y n y  p rz y p a d k o w e ;  
w ypa dk i  z a l e ż ą  tu od p r z y p a d k o w y c h  i s t a ł y c h  p r z y c z y n .  C h o c ia ż  ten  s y ­
s te m  w  n a u k a c h  s p o łe c z n y c h  i z j a w i s k  n a tu r y  ludzk ie j  na jb a rd z ie j  j e s t  p o w i­
k ła n y ,  a lb o w iem  j a k  w idz ie l i śm y  w y że j ,  z j a w i s k a  ś w i a t a  ludzk ieg o  n a j d o s k o ­
n a l s z y m  s ą  w z o re m  p o w ik ła n i a  i w ie lo l iczn ośc i  p r z y c z y n ,  nie m o ż e m y  j e -

(') D u f a u .  T raite  de S tatistiq u c. P aris 1840, p. 50 e t suiv.
(J) Z e itsch rifi fu r  die gesam m te S taatsw issen sch aft. Tubingen, 1863, t. X IX , str. 
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dnakże  powiedzieć  z p. R u  m e l i n ,  że  w na tu rze  w szy s tk o  j e s t  typow em , 
z a ś  w świecie ludzkim w szy s tk o  indiw idualnem . M am y bowiem rów nież  n ie­
typowe z ja w isk a  przyrodzone ,  za leżące  od, s ta ły c h  i p rzypadkow ych  p rz y ­
czyn, j a k  np. z ja w isk a  fizjologiczne w o rg an iz m a c h  ludzkich, zw ierzęcych  
i roślinnych, w życiowych s to su n k ach  zw ie rzą t ,  w z jaw isk ach  m eteorologi­
cznych i t .  p. T en  podzia ł  na z ja w is k a  typowe i na  n ie typow e,  za leżące  od 
s ta ły c h  i przypadkow ych  przyczyn,  tak  w na tu rze ,  j a k  i w świecie ludzkim, 
j e s t  dla n as  bardzo ważny. W ypadk i  bowiem typowe d o z w a la ją  z a s to s o w a ­
nia czterech  reg u ł  m etody dośw iadcza lne j ,  i nauk i  z a jm u ją c e  się  w yłączn ie  
takiemi z jaw isk am i ,  j a k  np. a s t ro n o m ja ,  po częśc i  fizyka i e iiemja,  prędzej 
m ogły  p rze jść  do p o s tępow an ia  d ed ukci jnego  a priori. W ypadk i  z a ś  po ­
chodzące od sp ó łd z ia łan ia  s ta ły ch  i p rzypadkow ych  p rzyczyn ,  będąc wyni­
kiem wielolicznyeh pow ik łanych  p rzyczyn ,  s t a w ia ją  n iep rze łam ane  trudności 
metodzie dośw iadcza lne j ,  i s ą  dostępne  tylko p ros tem u  postrzeżen iu .  W s z y ­
s tko  tu z a tem  z a leż y  na  wzm ocnieniu  m etody p ro s te g o  p o s trzeżen ia  i na  
daniu je j  rezu l ta tom  większej pew nośc i  i doniosłości.  T ak iem  u d o sk o n a le ­
niem m. p ros tego  postrzeżen ia ,  j e s t  m etoda  s ta ty s ty c z n a ,  za leż ą ca  na  s y s te ­
m atycznym , m etodyeznem  i wielolicznem postrzeżen iu .  P o k a z a ło  się  bowiem 
empirycznie, że  nie w szys tk ie  p rzyczyny  d z ia ła ją  równie  silnie, albo też 
w równej mierze p rzyczyn ia ją  się do w y w o łan ia  danego  z ja w isk a :  w iększa  
■eh część ,  —  będąc tylko w p rzypadkow ej jed n o e ze sn o śc i  z  innemi p rzy czy ­
nami i d z ia ła ją c  raz w jed n y m , drugi raz  w p rzec iw nym  k ie ru n k u ,  w p rze ­
ciągu d ług iego  czasu ,  albo w bardzo wielkiej ilości w y p ad k ó w ,  —  nakoniec  
wzajem nie  się z n o szą ,  o d k ry w a jąc  d z ia łan ie  s ta ły c h  p rzyczyn .  Otóż w tern 
usunięciu dz ia łan ia  p rzyczyn  przypadkow ych  i w rozróżn ien iu  dz ia łan ia  praw 
s ta łych  i p rzypadkow ych  leży w ie lka  z a s łu g a  m etody s ta ty s ty czn e j ,  k tó rą  
także usunięciem p rzypadkow ości  okreś lać  m ożem y.

Metoda h is to ryczna  j e s t  tylko s ła b em  odbiciem m. s t a ty s ty c z n e j ,  nie bę ­
dąc ani sy s te m a ty c zn e m ,  m etodyeznem, ani wielolicznem postrzeżen iem . Nie 
óędąc w s tan ie  z  n a tu ry  sw oje j  odosobnić  ( izo lo w ać)  p r z y c z y n y , - c o  dla do­
kładnego w nioskow an ia  j e s t  kon iecznem , j e s t  ona  tylko bardzo n iedokladnem  
u s t ę p s t w e m  p o s t rz eg a n ia  s t a ty s ty c z n eg o ,  —  ta k  że w każdym  d anym  razie 
naprzód powinniśmy się  udaw ać  do m. s t a ty s ty c z n e j ,  i tylko kiedy zachodzi  
niepodobieństwo je j  z as to so w an ia ,  uc iekać  się  do in. h is to rycznej .  Zajęc ie  

m etodą  s ta ty s ty c z n ą  prowadzi  n a s  z  kon ieczności  do ro zw ażan ia  sposo- 
'ow usunięcia przypadku, do rozm aitych  ro d za jó w  p rzyczyn  p rzypadko­

wych, do określen ia  stopnia prawdopodobieństwa  r e zu l ta tó w  s ta tys tycznych  
' nakoniec  do rozw iązan ia  pytania : co o z n a c z a ją  praw idłowości i praw a sta- 
tystyczne?
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Sposoby usunięcia przypadku.

W szy s tk o  co się na świecie przytrafia j e s t  rezulta tem  praw, j e s t  skutkiem 
dzia ła jących  przyczyn, k tóry  to sku tek  możnaby przepowiedzieć przy wia 
domości o istnieniu tych przyczyn i zna jom ości ich p raw . P r z y p a d k o w e  
z d a r z e n i e  ( ' )  m ożem y za tem  sobie w y tłum aczy ć  j a k o  jednoczesność  
z jaw iska ,  z  której nie m ożem y w nioskow ać o jed nos ta jnośc i ;  je s t to  t r a f 'w y ­
darzony  przy pewnych okolicznościach, z  k tórego jedn ak  nie mamy żadnej 
za sady  w nioskow ania ,  że to z jaw isko  przy tych sam ych okolicznościach zno- 
wu powróci. P rzypadkow o z łączonem i wypadkami s ą  pojedyncze skutki 
p rzyczyn nie powiązanych żadnem praw em . Nie możemy za tem  mówić: 
przypadek w y w o ła ł  pewne z jaw isko ;  ale możemy powiedzieć że dwa lub 
więcej z jaw isk  przypadek po łączył,  że one przypadkowo s ą  spó łczesnem i 
albo nas tępującem i po sobie, —  albowiem przez to rozumiemy, że te z j a w i­
sk a  w żadnym nie pozos ta ją  s tosunku  przyczynowości ,  je d n e  względem d r u ­
gich, że one nie sa  ani przyczynam i i sku tkam i,  ani sku tk am i tej samej 
przyczyny, ani pochodzą od przyczyn, pomiędzy któremi zna jdu je  s ię  pew ne 
prawo spółczesnośc i;  ani nakoniec s ą  sku tkam i tej sam ej początkowej spó ł-  
czesności (kolokacji)  najp ierw szych przyczyn.

Kiedy spó łczesne  pojawienie się w ypadków  nie może być wyprow adzone 
ze zna jom ych praw, ani też dośw iadczeniem  w sk az an e  j a k o  szczegó lny  w y­
padek przyczynow ości ,  pozos ta je  nam jedy ny  dowód, z  k torego możemy 
wnioskow ać, że ten wypadek j e s t  rezu l ta tem  jak ieg o  praw a:  liczebna je g o  
doniosłość ,  t. j .  częs te  j e g o  pojawianie  się.

Dla dokładności teorji, powinniśmy badać skutki,  które s ą  częściowo r e ­
zu l ta tem  przypadków , a po części i praw, albo innemi s łow y, w których 
skutki p rzypadkow ego  po łączen ia  przyczyn zwykle zm ieszan e  byw ają  do j e ­
dnego rezu l ta ta  z sku tkam i jednej  s ta łe j  przyczyny . Zwykle m amy je d n ą  
s t a ł ą  przyczynę,  której skutki w nas tęps tw ie  cz asu  byw ają  modyfikowane 
p rzez  cały  sz e reg  przyczyn zmiennych. W  takim razie s ta ra m y  się o z n a ­
czyć j a k ie  s ą  sku tk i połączone tych przypadkowych przyczyn . Robimy dlatego 

• j a k  naj l iczn ie jsze  sp ost rzeżen ia ,  s ta ra ją c  się zachow ać niezmienną przyczynę 
s ta łą  A. Rezulta ty  tych  pojedynczych spost rzeżeń  będą rozm aite ,  albowiem 
nie oznaczone modyfikujące przyczyny  d z ia ła ją  różnie i s ą  różne w każdym 
pojedynczym wypadku. Kiedy jed nakże  zna jdz iem y, że te rezu lta ty  nie z m ie ­
n ia ją  się w pewnym postępie, ale przeciwnie trzym ają  się pewnej odległości 
od jednego  p unk tu ,  - ż e  jedn o  postrzeżenie daje t rochę większy, drugie t ro ­
chę mniejszy rezu lta t ,  — jeden  rezu l ta t  w jp a d a  więcej w jednym  k ie runku ,

(') J,  S t  M i l  f. Rogik,  t. I I ,  str,  53 i n
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drug i  w  d rug im ;  k iedy  t y m c z a s e m  p rzec ięc io w a  w ie lk o ść  albo p u n k t  ś r o d k o ­
w y  nie z m ie n ia  się,  ale  p rzec iw nie  ro z m a i te  s z e re g i  d o s y ć  l icznych  p o s t r z e ż e ń  
z a w s z e  tę  s a m ą  d a j ą  w ie lk o ść  ś r ed n ią :  —  to  ta  w ie lk o ś ć  ś r e d n ia ,  a lbo  p r z e ­
p ięc iow y r e z u l ta t ,  p r z e d s ta w ia  n am  u d z ia ł ,  j a k i  w  k a ż d e m  p o je d y ń c z e m  d o ­
ś w ia d c z e n iu  p rzy cz y n ie  A .  p r z y n a le ż y ,  i r a z e m  t a k ż e  sk u te k ,  k tó ry b y ś m y  
o t rz y m a l i  g d y b y  s a m o  A  d z i a ł a ło .  P o z o s t a ł o ś ć  z m ie n n a  j e s t  s k u tk ie m  p r z y ­
p a d k u ,  t .  j .  p r z y c z y n ,  k tó r y c h  s p ó ł c z e s n o ś ć  z  p r z y c z y n ą  A. b y ła  ty lko  p r z y ­
p a d k o w a .  N a j le p s z ą  p r ó b ą  d o k ła d n o ś c i  indukcji  w  tym  w y p a d k u  j e s t  to, że  
p rzy  do w o ln em  p o w ię k s z e n iu  ilości p o s t r z e ż e ń ,  o t r z y m a n a  s t ą d  w ie lk o ść  
p rzec ięc io w a  z b y t  z n a c z n ie  s i ę  nie od m ien ia .  T a k i  s p o só b  u s u w a n i a  p r z y ­
c z y n y ,—  nie, p e w n e j ,  d a ją c e j  s ię  ok reś l ić  p r z y c z y n y ,  a le  c a ł e g o  s z e r e g u  i s tn ie ­
j ą c y c h ,  nie d a j ą c y c h  s ię  o k re ś l i ć ,— m o ż n a  n a z w a ć  usuwaniem przypadku. 
M usim y j e d n a k o w o ż  tak  d łu g o  p o w t a r z a ć  d o św ia d c z e n ie ,  a ż  dopóki  zm ian y  
z a c h o d z ą c e  w w ie lkośc i  i lości p rzep ięc iow e j ,  p r zy  d a l s z y c h  p o w ta r z a n ia c h ,  nie 
bę d ą  p r z e k r a c z a ły  g ra n ic  p o m y łk i  o d p o w ia d a ją c y c h  s top n io w i  d o k ł a d n o ś ć  
j a k i e g o  w y m a g a  cel z a ł o ż o n y .

W id z im y  z a t e m ,  że  s k u tk i  ty c h  r o z m a i ty c h  p rz y p a d k o w y c h  p rz y c z y n  w z a ­
j e m n i e  się z n o s z ą  i przep ięc iow y r e z u l t a t  je s t  O (z e ro ) .

Jeżel i  z a t e m  ten  p rzep ięc iow y  r e z u l ta t  nie j e s t  O, a le  j a k a k o lw i e k  w ie lk o ś ć  
i k iedy  z n a jd z i e m y  że  p r z y  p o w ię k s z e n iu  l iczby  p o s t r z e ż e ń ,  t a  w ie lk o ść  się 
nie z m ien ia ,  że o k o ło  niej p o je d y ń c z e  s k u tk i  sy m e tr y c z n ie  s ię  l o s k ł a d a j ą ,  to 
ch o ćb y  ta  p rzep ięc io w a  i lość ,  w p o ró w n a n iu  z  og ó ln y m  re z u l ta te m ,  b y ła  nie 
z n a c z n ą ,  j e d n a k ż e  m o ż e m y  z  niej w n io s k o w a ć ,  ż e  o n a  j e s t  s k u tk ie m  s t a ł e  
j a k i e j  p r z y c z y n y ,  i m ieć  n a d z ie ję  j e j  od k ry c ia  p r zy  p o m o cy  k tó re jk o lw iek  
z  w y s z c z e g ó ln io n y c h  w yże j  m e tod .  M ożem y  ten p ro ces  n a z w a ć  odkryciem  
zjnwisk i pozostałego przez usuniecie wpływu przypadku.

Obliczenie przypadku.

C hodzi  n a m  t a k ż e  b a r d z o  o to .  j a k  o d ró żn ić  s p ó ł c z e s n o ś ć  p r z y p a d k o w ą  od 
ta k ic h ,  k tó r e  s ą  r e z u l ta te m  j a k i e g o  praw 'a, t. j .  w  k tó r y c h  w y p a d k i  s p ó ł c z e s n e  
a lbo  n a s t ę p u j ą c e  p o łą c z o n e  s ą  z  s o b ą  p e w n y m  s to p n ie m  p rz y c z y n o w o śc i  
R a c h u n e k  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  d a j e  n a m  do te g o  ś ro d k i .  K re d y  m a m y  ilość 
p rz e c ię c io w ą  s z u k a n y c h  s p ó łc z e s n o ś c i  p o m ię d z y  d w o m a  ty lko  p r z y p a d k o w o  
po łą c z o n e m i  z j a w i s k a m i ,  m o ż e m y  p rzy  p o m o c y  teg o  r a c h u n k u  o z n a c z y ć ,  j a k  
c z ę s to  u ch y len ie  s ię od tej p rzec ię tne j  w ie lk ośc i  s p o w o d o w a n e  będz ie  p rzez  
p r z y p a d e k .  K ied y  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  ja k i e g o k o lw ie k  p r z y p a d k o w e g o  s p o t ­
k a n ia  j e s t  d to p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  że  to  s a m o  s p o t k a n i e  n a s tąp i  n r a zy  
j e d n o  po d ru g iem  j e s t  - 1 . K iedy  m a m y  np. s z e ś c ia n ,  to  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  
że p r zy  r z u c e n iu  b ęd z ie  na  w i e rz c h u  s t r o n a  o z n a c z o n a  l 8Z5tm N ° j e s t  *, p r a w d o ­
p o d o b ień s tw o  z a ś ,  ż e  to d w a  r a z y  po sobie  n a s t ą p i  r ó w n a  s ię  ^  T a k  s a m o  prą-

/
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wdopodobieństwo że ta jedność 3 razy zrzędu padnie, jest wedle tego same­

go rozumowania ^  c z y l i- - -  Mamy zatem praw idło, wedle którego 

obliczyć możemy czy dany szereg wypadków spółczesnych z przypadku 
jedynie pochodzi, przypuściwszy, że możemy dokładnie zmierzyć prawdo­
podobieństwo jednej spółczesności. Kiedy zatem liczba wypadków, w k tó ­
rych postrzeżona jest spółczesność, o tyle przenosi przecięciową liczbę, bę­
dącą prostym spółndziałem przypadku, że taka wielka liczba przypadko­
wych spółczesności jest bardzo niezwyczajnym wypadkiem, mamy wte­
dy prawo wnioskowania, że to spółczesne zjawianie się jest skutkiem 
jak ie j przyczyny, i może być poczytane za prawo empiryczne, podległe po­
prawce przez przyszłe doświadczenie. Tak w przykładzie sześcianu możemy 
przez proste postrzeżenie zbyt częstego pojawiania się pewnego N° przyjść 
do przekonania, że pewna strona sześcianu jest przeciążoną, i pojawianie 
się pewnego N° nie jest skutkiem przypadku, ale tej innej przyczyny.

(d. c. n.)



P R A W A  O P R O C E N T A C H .

(D okończen ie , p . 1867 , V I I ,  V I I I ,  IX , X  i X I, 73, 101 i 188).

RO Z D ZIA Ł T R Z E C I.

Praw a o procentach ze stanowiska 
ekonomicznego.

P oznaw szy  w poprzednich rozdz ia łach  ja k  było  i ja k  je s t  w przedm iocie 
procentu , m usim y sobie je s z c z e  zad ać  py tan ie ja k  będzie, a raczej ja k  być 
Powinno, .lestto  m oże zby t śm ia łe  przedsięw zięcie odgadyw ać p rzy sz ło ść . 
K to je d n a k  doszed ł do p rzekonan ia , że praw da zaw sze , po ciężkich w praw dzie 
o^ęsto za p a sa c h , w końcu zw yc ięs tw o  odnieść m usi, dla tego i przew idyw anie 
P rzyszłości nie je s t  rze czą  niepodobną. P o zn ając  praw dę sięgam y  w p rzy ­
sz ło ść , bo tylko p raw da m a p rzy sz ło ść  przed sobą .

W  części h isto rycznej w idzieliśm y, że żadne praw o o procencie sz a n o w a ­
ne nie było , że żadne rep resje , tak  w ład z  duchow nych ja k  św ieckich, nie zd o ­
ła ły  w ym usić na sp o łeczeń stw ie  zu p e łn eg o  d la tych praw  posłu szeństw a, 
trakt ten tak  bezustann ie , praw idłow o się p o w tarza jący , sam  p rzez s ię  ju ż  po- 
tepw  p raw a o procentach: w idać że  przyczyny tego  n iep o słu szeń stw a  nie są  
P rzypadkow e, ale w yp ływ ają  z  n a tu ry  rzeczy . S łu szn ie  też  pow iedział 

ntham : że nie lichwa w y w o ła ła  p raw a o p rocen tach , ale p rzeciw nie , p raw a 
o procentach  lichw ę w yw ołały .

- Jakkolw iek p rzy toczone fak ta  h isto ryczne są  dość w ym ow ne, nie ufajm y 
je d n ak  zbyteczn ie , za jrzy jm y  je sz c z e  do ekonom iki, i porów najm y o ile 

a k ta  te są  zgodne z p raw dam i p rzez n au k ę  zdobytem i.



§ 1. Prawo własności.

P o ds taw ą  każdego  cyw il izow anego  sp o łe cz eń s tw a  j e s t  w łasność ;  gdzie 
z a sa d a  ta nie j e s t  w na leży tem  poszanow aniu ,  tam cały byt spo łeczny  je s t  
chwiejny. P raw da ta  j e s t  tak  w idoczna, i tak powszechnie u znan a ,  że dow o­
dzenia nie potrzebuje. Napotkane gdzieniegdzie gw ałcen ie  za sady  własności,  
okazu je  się tak  zgubnem  w sku tkach ,  że j e s t  raczej wzmocnieniem niż o s ł a ­
bieniem sam ej za sad y .

Na prawie tedy w łasnośc i opiera się p rzedew szys tk iem  praw ow itość  pro­
centu. W e d łu g  pow szechnie  przyję tego pojęcia, w ła s n o ść  j e s t  to w yłączne  
i nieograniczone panow anie  osoby nad  rzeczą: właściciel rzeczy,  jeżeli nie 
j e s t  pozbaw iony  prawnej zdolności, może ro zrząd zać  nią bez żadnego  o g ra ­
niczenia, może j ą  zn iszczyć ,  darow ać , sprzedać, wypożyczyć i t. p.: sp rz e ­
da jąc  właściciel może o trzym ać  za  rzecz  sw o ją  cenę jakąko lw iek ,  byleby n a ­
bywca zap łac i ł  j ą  dobrowolnie, i byleby nie za sz e d ł  b łąd ,  g w a ł t  lub pod­
stęp  ( ‘ ). T a k  sam o rzecz  się m a  z najm em .

Ja k  k aż d a  inna rzecz, tak  i pieniądz może być przedmiotem w łasno śc i ,— 
powinien też podlegać tym sam ym  prawom, co każd a  inna w łasn ość .  I z w y ­
kle tak  bywa: właściciel może swe pieniądze darow ać , sp rzedać  przez n a b y ­
cie jakiejkolwiek rzeczy, kupno wexlu i t. p. Jeden tylko zachodz i wyjątek: 
w ypożyczający  pieniądze nie może dowolnie um aw iać  się o w ynagrodzenie, 
ale m usi s ię  s tosow ać do stopy przez prawo przepisanej.  W y ją tek  ten j e s t  
niewłaśc iw y, bo krępuje w olność um ów , j e s t  ograniczeniem nietykalnego 
prawa w łasnośc i .  W ypożyczający  na procent nie żąda  dla siebie nieograniczo­
nej wolności, ale tej tylko, j a k ą  przyznano  w szys tk im  innym stosunkom  sp o ­
łe c z n o -p r a w n y m ,- w o ln o ś c i  owarunkow anej wolnością innych ludzi. W s z e l ­
k a  um ow a nie sprzec iw ia jąca  się porządkowi publicznemu, gdzie z  żadnej 
s t rony  nie zachodzi błąd, g w a ł t ,  ani podstęp, j e s t  przez prawo dozwoloną; 
jeżeli um ow a o odsetki w tych w arunkach  z o s ta ła  s t ipulow aną, to prawo nie 
m a  żadnej za sady  do u znan ia  je j  z a  n iew ażną .

(') Przez długi wprawdzie czas prawo, zwłascza administracijne, brało w opie­
kę i spożywców przedmiotów pierwszych potrzeb, jak mięsa, chleba i t, p. usta­
nawiając na te przedmioty taxę urzędową; mylność jednak tego systematu, zbudo­
wanego na tych samych podstawach co prawna stopa procentowa, stała się tak 
widoczną, że taxy urzędowe nawet u nas przed niedawnym czasem zniesione zo­

stały.
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W e d łu g  definicji e k o n o m is ty  C e r  n u s c  h i’ego ,  p ro c en t  nie j e s t  do cho dem  
z k a p i t a łu ,  a le  c z ę ś c ią  k a p i t a łu ,  s a m y m  k a p i t a ł e m .  K a p i t a ł  je s t  s u m ą  p ro ­
c e n tó w .  W s z e lk a  w ła s n o ś ć ,  a tern s a m e m  i w ł a s n o ś ć  k a p i t a łu ,  m ie rz y  s ię  
w c z a s ie  i p rz e s t r z e n i .  U s tę p u ją c  sw ó j  k a p i t a ł  n a  z a w s z e ,  w y z u w a n i  s ię  
z  ca łe j  m oje j  w ła s n o ś c i ;  u s t ę p u j ą c  ty lko  n a  pew ien  c z a s ,  na  rok , w y z u w a m  
się  z  w ła s n o ś c i  n a  ten  c z a s ,  n a  rok . Z  te g o  w y n ik a ,  że  k o n t ra k t  n a jm u  i p o ­
życzk i  s ą  k o n t r a k ta m i  s p r z e d a ż y .  N a j m u j ą c e m u  a lbo  p o ż y c z a ją c e m u  s p r z e ­
d a ję  rok lub k i lka  la t  m o je j  z iem i ,  tnego  d o m u  lub m oich  p ien iędzy ,  a  c e n a  
j a k ą  o t r z y m u ję  n a z y w a  s ię  c z y n s z e m  d z ie rż a w n y m  lub p ro c e n tem  ( T).

O tó ż  s k o ro  w e d łu g  tej dow cipn ie  p o m y ś la n e j  teorji ,  p o ż y c z k a  j e s t  s p r z e ­
d a ż ą ,  a  p rocen t  c z ę ś c ią  k a p i t a łu ,  nie m o ż n a  tedy  k rę p o w a ć  pożyczki,  bez  
k r ę p o w a n ia  s p r z e d a ż y ,  nie m o ż n a  z a p r z e c z y ć  p rocen tow i  p ra w o w i to śc i ,  bez  
z a p r z e c z a n i a  p ra w o w i to ś c i  k a p i t a łu  a  tern s a m e m  w ła s n o ś c i .

S to p a  o d s e tn a  p r z e z  p ra w o  o g r a n ic z o n a  p r z e d s ta w ia  n a m  s ię  j a k o  p o z o ­
s t a ło ś ć  n ie z l ic z o n y c h  c i ę ża ró w ,  k rę p u ją c y c h  w ł a s n o ś ć  w  c z a s a c h  feuda lnych .  
D om in ia  d irec ta ,  m a jo r a ty ,  r e n ty  w ie c z y s te ,  rob oc izny ,  taxy  u r z ę d o w e ,  d z ie ­
sięc iny, p r a w n a  s t o p a  p ro c e n to w a ,  —  b y ły  to ku le  p r z y w ią z a n e  do n ó g  w ł a ­
śc ic ie la  i k rę p u ją c e  w o ln y  ro z w ó j  e k o n o m ic z n y  i s p o łe c z n y .  W id z im y  j a k  
w ł a s n o ś ć  w y z w a la  s ię  z  w s z y s tk ic h  ty c h  u c ią ż l iw y c h  s łu ż e b n o ś c i ;  —  ry c h ło  
i s to p a  p ro c e n to w a ,  o s ta tn ie  o g ra n ic z e n ie  w ł a s n o ś c i ,  f igu ro w ać  ty lko  będzie  
oa k a r t a c h  h i s to r j i ,— co w wielu  k r a j a c h  d z iś  j u ż  n a s t ą p i ło .

W  po łow ie  b ie ż ą c e g o  s tu le c ia ,  s z k o ł a  j e d n a ,  nie z  p r z y w ią z a n ia  do t r a d y ­
c jo na ln yc h  in s ty tu c i j ,  lecz w  imię p o s tę p u ,  g ł o s i ł a  n i e p ra w o w i to ś ć  p ro c e n tu ;  
a le te ż  h a s ł e m  tej s z k o ły  by ło  P r o u d h o n ’ow sk ie :  L a  propriety c’est le vol ( 2) .  
Jed no  m u s ia ło  p o c ią g n ą ć  z a  s o b ą  d rug ie .  P a r a d o x  ten  by ł  lo iczną ,  o s t a t e c z n ą  
k o n s e k w e n c ją  k r ę p o w a n ia  w olnośc i  p o ż y c z e k .  Jeże l i  w łaśc ic ie low i  k a p i t a łu  
p ien iężn ego  nie w o lno  c ią g n ą ć  z  n iego  d oc h o d u ,  to  k o n s e k w e n tn ie  p o s t ę ­
pu jąc ,  z a b r a n ia ć  n a leży  w łaśc ic ie lo w i  z iem i doch od u  z  z iem i,  w ła ś c i c i e ­
lowi do m u  z  n a j m u  d o m u  i t .  p. I t a k  w p a d l ib y ś m y  w  n a jz u p e łn ie j s z y  knm u- 
m z m ,  co fnę l ib yśm y  s ię  do p r z e d p a t ry a r c h a ln y c h  c z a s ó w  lu d z k o śc i .

§ 2. Wynagrodzenie za czas.

N a jsp ra w ie d l iw sz y m  r e g u la to re m  w s t o s u n k a c h  e k o n o m ic zn y c h  j e s t  w y ­
m ia n a  u s łu g .  C z ło w ie k  w y ś w ia d c z a ją c y  s w e m u  b liźn iem u j a k ą k o l w ie k  u s łu -

(') Journal des econ om istes. L ip iec 1867, str. 1 19 . 
P) G ratuite du credit. O euvres de B astia t, 1. c.
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gę, ma prawo do wzajemności, do żądania równoznacznej usługi. Socialiści, 
nie mogąc zaprzeczyć tego prawa, uciekli się do następującego sofizmatu dla 
wykazania nieprawowitości procentu: wierzyciel wypożycza swój kapitał, 
dłużnik odwzajemnić mu się powinien taką samą usługą, t. j .  oddać mu taki 
sam kapitał jak i otrzymał, ale nic więcej; wszelka przewyżka, płacona ty ­
tułem odsetku, jest naruszeniem wzajemności usług, zdzierstwem, kradzieżą. 
Socialiści nie dostrzegli widać, że istotę pożyczki stanowi nie samo otrzyma­
nie i zwrócenie kapitału, ale i czas, który przegradza dwa te faktu, i który 
jest charakterystyczną różnicą pomiędzy sprzedażą a pożyczką. Czas jest tu 
sam w sobie usługą. Otóż za ten czas płaci dłużnik; im dłużej obcy kapitał 
pozostaje w jego ręku, tern większą mu się wyświadcza usługę, tern więcej 
on ze swej strony płacić powinien,— i to jest zasadą procentu.

Na ten argument socialiści odpowiadają: czas nie jest to żadna wartość 
społeczna, to dar natury, tak samo jak  powietrze, woda i t. p., a człowiek 
nie ma prawa nakładać podatku na czas, który nie jest dziełem jego pracy. 
Rozumowanie takie może tylko być wynikiem fałszywego pojmowania eko­
nomicznego znaczenia wartości. Woda jest również darem natury, a pomimo 
to w wielu razach nabiera wartości. Jeżeli pijący sam czerpie wodę ze źró­
dła tryskającego pod jego oknem, wówczas woda ma tylko dla niego użyte­
czność, ale nie ma wartości; jeżeli zaś źródło znajduje się opodal od mie­
szkania, i pijący musi albo wyręczać się kim innym, albo sam się trudzić by 
je j dostać, wówczas woda nabiera wartości, bo spożywca musi albo wyna­
grodzić nosiwodę za jego usługę, albo sam wykonać pracę, którą mógłby na 
inny cel zużytkować.

Wartość tedy jakiej rzeczy, czy to umysłowej, czy też zmysłowej, nie leży 
w przymiotach tej rzeczy, ale w usługach, które stawiają nas w możności 
korzystania z niej. Jadąc koleją żelazną, przesyłając depeszę telegraficzną, nie 
płacimy za parę, ani za elektryczność, bo to są dary natury— użyteczności, 
ale za usługi pracy ludzkiej, dzięki którym jesteśmy w stanie korzystać z tych 
czynników przyrody. Tak samo rzecz się ma z czasem. Przy zaciąganiu po­
życzki, procent nie jest wynagrodzeniem za czas, ale za usługę, wyświad­
czoną nam przez powierzenie czynnika produkcji, bez którego z czasu, albo 
wcale, albo mało korzystaćbyśmy mogli. Ta usługa, stawiająca nas w mo­
żności korzystania z czasu, powinna być wynagrodzoną. lin dalej źródło 
znajduje się od naszego mieszkania, tern większe dajemy wynagrodzenie no- 
siwodzie; im dłużej korzystamy z obcego kapitału, tern więcej procentu pła­
cić powinniśmy kapitaliście. W  obu tych przypadkach przestrzeń i czas, po­
jęcia abstrakcijne.jiabierają wartości, która, powtarzamy, nie leży w naturze 
tych pojęć, ale w usługach ludzkich.
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Z re sz tą  nie po trzeba tu żadnych sub te lnośc i naukow ych ; zd row y , p rak ty ­
czny  rozum  przekonyw a n a s  na każdym  kroku o w artośc i czasu ; od dzieciń­
stw a w p a ja ją  w n as  za sa d y , że nie godzi się czasu  m arnow ać, że on je s t  
najd roższym  skarbem , bo m iniona chw ila nigdy ju ż  nie w raca ; pracow ici A n ­
glicy o k re ś la ją  czas  ja k o  pieniądz; Time is money, kiedy socjaliści w m ów ić 
chcą, że cz as  nie m a w arto śc i, nie pow inien być w ynagrodzonym !

§ 3. Kapitał i oszczędność.

K ap ita ł je s t  czynnikiem  produkcji. W  dzisie jszym  stan ie  ku ltu ry  ekonom i­
cznej, k ap ita ł w aż n ie jszą  odgryw a rolę. aniżeli dw a inne czynniki; ziem ia 
i p raca. Z iem ia u p raw ian a  dzisiaj w ed ług  daw nego sy s tem a tu  nie w raca ro l­
nikowi kosz tów  produkcji, —  trzeb a  koniecznie m echan icznych  narzędzi, n a ­
w ozu, kom unikacji i wiele innych środków  pom ocniczych, ob ję tych  jednym  
w yrazem  kapitał. P raca  p o s łu g u jąc a  się  dziesięciu  palcam i robotn ika je s t  
n iedo łężną w obec ty tan icznej siły  pary , spadku  w ody, rozlicznych kom bi- 
nacij s ił  n a tu ry , k tó re będąc u ja rzm ione p rzez  in te ligencję  człow ieka, s ta ją  
się  pow olnem i je g o  s łu g am i, je g o  narzędziam i, je g o  kapitałem  f ) .

C zyż pożycza jący  nie je s t  obow iązany  do żad n eg o  w ynag rodzen ia  z a  u s tą , 
pienie mu ta k  w ażn eg o  czynnika p rodukcji?  S am  pożyczający  je s t  najkom - 
peten tn ie jszym  do w yrzeczen ia  w tej m ierze. P rzed  zaciągan iem  pożyczki 
zad a je  on sobie py tan ia: czy  ko rzy ść , ja k ą  odniosę z k ap ita łu , będzie w yż­
sz a  od szkody , k tó rą  mi zrządzi p łacen ie  odse tków ? czy p raca  k tó rą  w b ra ­
ku k ap ita łu  pośw ięcić m uszę na w ytw orzenie danej rzeczy  j e s t  m n ie jsza  lub 
w iększa od te j, ja k a  przy spó łudz ia le  k ap ita łu  kon ieczną je s t  do o trzym ania 
tej sam ej rzeczy  i do o p ła ty  p rocen tu? Jeżeli rezu lta tem  tak iego  oblicze­
n ia je s t ,  że p łacen ie procentów ' zm n ie jsza  ko rzy ść , lub pow iększa pracę pro ­
ducenta , to on pożyczki nie za c iąg a ; je że li z a ś  rez u lta t j e s t  przeciw ny, to 
dla czegóż  s taw iać  mu p rzeszkody? dla czegóż  nie pozw alać aby  p rzez u ż y ­
cie obcych kapitałów ' pow iększył korzyści lub zm n ie jszy ł p racę?  W  każdym  
Pojedynczym  w ypadku nie praw o, ale sam  in teresow any  najlepiej obliczyć

Historja każdej prawie zupełnie rozwiniętej społeczności musi być podzie­
mna na trzy wielkie okresy. W pierwszym okresie panuje wszędzie pierwszy czyn­
nik natura. Las, woda, pastwisko wyżywiają szczupłą ludność dobrowolnie, 
W drugim okresie czynnik drugi—praca, staje się coraz widoczniejszy. W trzecim 
“kresie panowanie kapitału przemaga. Ziemia przez nakłady,kapitału powiększa 
nieskończenie swą wartość; w przemyśle praca machin przeważa nad pracą rąk 
ludzkich (R o s c h e r, 1. c. t. I, str. 90).

EU touom lsta,[u- s tycfeń  i lu ty . ^
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m oże w szystk ie  widoki korzyści i straty, jem u też pozostaw ione być winno 
w yrzeczenie co do w ysokości stopy procentowej.

U znaw szy  zasadę, że  kapitał je s t  ważnym  czynnikiem produkcji, musimy 
w dalszej konsekwencji dojść do wniosku, że pom nożenie kapitału je s t  przed­
miotem wielkiej w agi dla bogactw a narodowego. P ow iększen ie za ś  kapitału  
dokonyw a się za  pom ocą oszczędn ości, która je s t  ofiarą, c ięższą  m oże od 
wielu innych, bo nie je s t  chw ilow ą, w przystępie entuzjazm u czynioną, ale  
c iąg łą , w bezustannej w alce z  pokusą u ży w a n ia ,—  nie je s t  g ło śn ą  i chw alo­
ną, ale cichą i zapoznaną, często  naw et pogardzaną i potępianą ( l ).  Do ta­
kich ofiar trzeba silnych zachęt, trzeba odpowiedniego za  nie w ynagrodzenia.

(*) Z acytujem y w tein m iejscu trafn e  bardzo uwagi B e n  t h a m’a: „Przem ysł 
wypożyczających pieniądze na p ro cen t nie był popularny w żadnej epoce, ani 
w żadnym  k ra ju . Ci, k tó rzy  pośw ięcają teraźniejszość d la  przyszłości, są n a tu ra l­
nie nienawidzeni przez tych, co poświęcili przyszłość d la teraźniejszości. W czasie 
poszukiw ania potrzebnych pieniędzy i k o rzystan ia  z nich, uw aża się w ypożyczają­
cego z ap rzy jac ie la  i dobroczyńcę; a lep o  krótkim  czasie pieniądz roschodzi się i nad­
chodzi p rzek lę ta  chw ila zw rotu długu. Dobroczyńca s ta je  się wówczas tyranem , c ie ­
miężcą, bo żądanie zwrotu pieniędzy wydaje się uciskiem , a nieoddanie d ługu  rzeczą 
bardzo na tu ra ln ą . U ludzi niem yślących, a z tak ich  sk ła d a ją  się masy, uczucia 
egoistyczne sp ó łd z ia ła ją  z pojęciam i socialnem i d la zapewnienia m arnotraw cy 
względów, i odmówienia wszelkiej spraw iedliw ości człowiekowi oszczędnem u, co 
tam tem u d o sta rczał pieniędzy. M arnotraw ca w każdej fazie swej k a rje ry  ma za­
pewnione powszechne spółczucie; oszczędny zaś w żadnej epoce swego życia nie 
może spodziewać się przychylności. Ci, co z nam i żyją, obcują, są interesow ani 
w tem , ażeby nasze w ydatki były co najm niej tak  znaczne ja k  dochody. Każdy 
bowiem w ydatek, w ten  lub inny sposób, przynosi korzyść tyra, co nas o taczają. 
S tąd owe odwieczne prawo obyczajowe, k tó re  zabrania człowiekowi pod k a rą  in- 
fam ji wydawać m niej aniżeli m ają tek  jego  na to zezwala, a  natom iast popycha 
go do wydatków przechodzących jego  możność. N a mocy tego praw a zdarza  się 
często, że środki, k tó re  p rzyp isu ją  ludziom, są daleko m niejsze od rzeczywiście 
posiadanych. Is tn ie je  powszechnie związek tak  ścisły pomiędzy ideą w ydatku, a ideą 
zasługi, że usposobienie do wydatkowania znajduje względy naw et d la tych, o k tó ­
rych  wiadomo że ży ją  w zbytkach, że p rzek raczają  swe środki. B lask, k tó ry  po­
życzone bogactwo rzuca  na ch arak te r  m arnotraw cy, olśniewa ludzi w czasach jego 
pom yślności, i k iedy nakoniec ręk a  przeciwności zwróci się przeciwko niemu, p a ­
mięć wysokości, z k tó re j spad ł, pokryw a jego  błędy szatą  spółezucia. Położenie 
człow ieka oszczędnego je s t  zupełnie inne. Jego trw ałe  d osta tk i w yw ołują w czę­
ści zazdrość, przyw iązaną również do przem ijającego blasku m arnotraw cy; a  uży­
tek  jak i z nich robi, nie da je  mu praw a do względów, jak ich  używa m arnotraw ca: 
nik t nie ma udziału  w zadowoleniu, k tó re  oszczędnem u m ają tek  jego  zapew nia, 
a k tóre  polega na  przyjem ności obecnego posiadania i nadziei korzystan ia  
z oszczędności w epoce późniejszej, k tó ra  zresz tą  może d la niego nigdy i nie n a ­
dejdzie” (1. c. str . 270, lis t X).
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Z aprzeczm y kap ita łow i p raw a do w ynagrodzen ia , albo k rępu jm y  to  p raw o ,—  
a w net ladzie  p rze s tan ą  o szczędzać, p rodukcja  s trac i n a js iln ie jsz ą  sw ą  sp rę ­
żynę. S łu szn ie  bardzo mówi C o u r c e l l e - S e n e u i l :  ,,A lboż p racu jąc  
w spo łeczeństw ie , gdzie  p raca j e s t  hańbą , o szczęd za jąc  tam , gdzie zbytek  
je s t  za szczy tem , sam ym  faktem  przechow an ia  narzędzi p racy  nie z a s łu g u je  
się na w ysokie w ynagrodzen ie  w p rzysz łośc i'?” (* )

C udow ny tu  je s t  łań cu ch  w za jem nych  p rzyczyn  i sk u tk ó w . P rocen t p rzy ­
czynia się do pom nożenia k ap ita łu ; pom nożenie k ap ita łu  p rzyczyn ia  się  do 
zn iżen ia  s topy  procen tow ej. Z pow iększeniem  się sum y k ap ita łó w , w ypoży- 
cza jący  na odsetki m oże sw ój k a p ita ł oddać po niższej cenie, nie ponosząc 
z tego  pow odu żadnych  s tra t , ow szem  k o rzy sta jąc  często . S praw dźm y  to na 
p rzyk ładzie : P rzypuśćm y  że średn ia  stopa procentow a w pew nej epoce w d a ­
nym k raju  je s t  5 % ;  po pew nym  z a ś  czas ie  k ap ita ł pow iększył się  o ‘ 5; 
przyczem  i po trzeba  k a p ita łu  w tym  sam ym  w zro s ła  s to su n k u . Skutk iem  
tego pom nożenia się k a p ita łu  s to p a  o d se tn a  się  zn iża , p rzy  czem  w szakże  
kap italiści nic nie tracą : daw niej bowiem m ając  1 0 0  w sw oim  m ajątku , 
o trzym ali w ynagrodzen ia  5 % ,  te ra z  m a jąc  1*20, o trzy m u ją  w praw dzie tylko 
4  od s ta , ale 5  od 1 2 0 , a  w ięc tyle co poprzednio. P rzypuśćm y  że su m a k a ­
p ita łów  się p odw aja , kap italiści m ogą w ypożyczać po 2 l/20/0, bo 2 ‘/ a od 
dw ustu  przynosi tyle co 5 od 1 0 0  ( 2). Dla k ap ita lis tó w  w ięc pow iększenie 
k ap ita łów  nie przynosi żadnej szkody, pomim o że stopa p rocen tow a się  z n i­
ża , dla po trzebu jących  z a ś  kredy tu  pow iększenie to je s t  k o rzy stn e , bo k ap i­
ta ł s ta je  się  dla nich p rzystępn ie jszy , tań szy ; tak  sam o d la p rodukcji, bo k a ­
p ita ł 2 0 0  m a dw a raz y  tak  w ie lką s iłę  w y tw órczą , j a k  k a p ita ł 1 0 0 .

Ł a tw o  poznać, że to cośm y tu  m ów ili o kap ita lis tach , k tó rzy  nie sz k o d u ją  
na pow iększeniu  się  kap ita łó w , odnosi się  do tych tylko, k tó rz y  sam i do 
tego pow iększen ia  się p rzyczyn ia ją  i w niem udział biorą. Ci z a ś , co po­
p rze s ta ją  na kap itale  ja k i m ają , co ży ją  z  pracy  daw nej, z  p racy  przodków  
sw oich, oddając się m iłem u spoczynkow i i ła tw em u  za trudn ien iu  odcinania 
kuponów  lub pobieran ia kom ornego i t. p., s ta ją  się  coraz uboższym i, c h o ­
ciażby naw et im ienna w arto ść  ich bogactw  nie zm n ie jszy ła  się . Nie u lega 
bowiem w ątpliw ości, że z postępem  czasu  s to p a  procen tow a się  zn iża , że 
przy pow iększeniu  się sum y k ap ita łu  dochód sto sunkow y  z niego się  zm n ie j­
sza , i że dla kap ita listy  jedynym  środkiem  u trzy m an ia  s ię  na daw nem  s ta n o ­
w isku ekonom icznem  i spó łecznem  je s t  p raca , czynne p rzy k ład an ie  się  do 
w zrostu  bogactw a.

C) C o u r  c e 11 e - S e n e u i  1. W ykład czynności bankow ych (tłóm. T . H. 
Lewestaraa). W arszaw a 1861, str. 25.

(2) F r. B a s t i  a t. H arm onies econom iques (Oeuvres t. V I, str. 250).
3 *
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§ 4. Kapitał i pieniądz.

K apita ł ,  będąc czynnikiem produkcji , przynosi korzyść tem u , kto j e s t  w j e ­
go posiadaniu . W łaściciel kap i ta łu  może za łożyć  fabrykę, handel i t. p , 
i w ten sposób zyski c iągnąć.  Jeżeli z a ś  kap i ta ły  sw e oddaje komu innemu, 
i ten z a k ła d a  fabrykę lub handel, s łu s z n o ść  w y m aga ,  ażeby  część  zysków  
ciągnionych za  pomocą pożyczonego k a p i ta łu  odstąpił  temu, kto sam  się ich 
w \  rzek ł na  je g o  k o i z j ś ć  (lucrum ce ssans) .  Proudhon przeciwnie u trzym uje ,  
że kap i ta l is ta  przez wypożyczenie pieniędzy nie pozbaw ia się bynajmniej 
ś rodka  produkcji. K apita l is ta  dla tego w ypożycza ,  że sam  nie wie, co ze  swe- 
mi kapi ta łam i robić, że kap ita ł  w j e g o  ręku  byłby niepłodny, , , z a  pomocą 
z a ś  pożyczki i odsetków' p ow sta je  dochód, k tóry  pozw ala  kapitaliście żyć 
bez pracy (*). Na to bardzo trafnie odpow iada B a s t i a t ,  że jeże li  z tej 
wychodzić będziemy zasady ,  to i sp rzedaż  będzie nieprawną, bo podobnież 
kapeluszn ik  np. sp rzed a je  swój w yrób dlatego, że on je m u  sam em u  je s t  nie­
potrzebny. J a k  więc nie m ożna  w ym agać  od kape luszn ika ,  ażeby  sw e k ap e ­
lusze darm o oddaw ał,  tak  nie m ożna w ym agać  od kapitalisty , ażeby darmo 
w ypożycza ł  sw'ój kap i ta ł ,  k tóry  także j e s t  owocem, wyrobem je g o  pracy ( a).

O tóż pierwszym i na jw ażn ie jszym  elementem procentu  j e s t  z a p ła ta  za  n a ­
j e m  kap i ta łu .  P raw o  to do w ynagrodzen ia  za  na jem  k ap i ta łu  w wielu razach  
żadnem u zaprzeczen iu  nie ulega, j a k  np. przy pożyczce surow ych  m a te r ja -  
łów , najmie m ieszkania  i t. p.; zap rzeczan e  je d n a k  byw a przy pożyczce pie­
niędzy: w ynika to z  mylnego pojęcia u kapitale i monecie, które w yjaśn ić  
należy.

Pojęcie kap i ta łu  byw a zwykle in ięszane z pojęciem bogac tw a,  co j e s t  n ie ­
w łaściw e, bo za k re s  kap i ta łu  j e s t  o wiele sz czup le js zy  od zakresu  bogactwa. 
Klejnoty, zaw ieszone  na stro ju  bogatej osoby, sprzę ty  ozdabia jące pałace,  
obrazy i posągi,  nape łn ia jące  galer je  am ato ró w  sz tu k  pięknych i t. p , s ą  bo­
g ac tw em , ale nie s ą  kap i ta łem . K ap ita łem  n azyw am y  tę tylko część  b o g a ­
c tw a  narodowego, której  p rzeznaczen iem  j e s t  tworzenie nowych bogactw, 
k tó ra  j e s t  narzędziem produkcji.

K apita ł  s ta je  się więc nim nie z natury  sw ej ,  ale z przeznaczenia .  Jedna 
i ta  s a m a  rzecz może być kap i ta łem , a lbo  nim nie byćj s tosow nie  do celu. 
do jak iego  j ą  człowiek p rzeznacza  Koń zaprzężony  do spacerow ego po w o ­
zu  e leganta  miejskiego nie j e s t  kap ita łem , koń użyty  do p łu g a  j e s t  k ap i ta -

(i) G ra tu ite  du c rćd it, I. c. słr. 125. 
(») T am że str. 138 .
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łem . P a łac  obrócony na zby tkow ne m ieszkanie w łaścic ie la , nie j e s t  k ap ita ­
łem , p a łac  m ieszczący  fabrykę lub w ynaję ty  lokatorom  je s t  kap ita łem .

W ed łu g  podziału  A d a m a  S m i t h ’a,  k tó ry  do tychczas w nau ce  się  u trz y ­
m ał, k a p ita ł ro spada się na  stały czyli uw ięziony  i obiegowy. P ierw szy  
o zn acza  w szelk ie narzędzia , k tó re  podczas produkcji nie u le g a ją  zm ian ie, 
nP. m aszyny , domy; drugi o k reś la  przedm ioty  p rzeznaczone  do p rz e k sz ta łc e ­
nia form y lub zm iany  w łaścic ie la , np. m ąka  p rzeznaczona  do w ypieku ch leba, 
żelazo  —  do zrob iem a m aszyny , albo w reszcie chleb i m aszyny  p rz e z n a ­
czone na sp rze d aż . N a tej różn icy  pom iędzy k ap ita łem  s ta ły m  i obiegow ym , 
po lega tak że  różn ica  pom iędzy najm em  i pożyczką . K ap ita ł s ta ły  w ynajm u je  
się, k ap ita ł obiegow y w ypożycza się . K to pożycza k a p ita ł obiegow y, nie m oże 
go inaczej użyć, ja k  p rzez  je g o  spożycie; nie z w rac a  w ięc pożyczonego przed­
m iotu , ale inny tego  sam ego  g a tu n k u  i ro d za ju , tej sam ej w agi lub m iary; kto 
z a ś  n a jm u je  k a p ita ł s ta ły , zw rac a  ten sam  przedm iot, k tó ry  o trzy m ał. Naj- 
m oj^cy pow inien więc dać w iększe  w ynagrodzen ie , —  bo niety lko z a  użycie , 
nie i z a  częściow e zużycie p rzedm iotu . N aw za jem  k ap ita ł obiegow y na w ię­
k sze w ystaw iony  je s t  n iebesp ieczeństw o , bo p rzy  sw ej tran sfo rm ac ji, m oże 
uledz zupe łnem u  za tracen iu , p rzy  kap ita le  z a ś  s ta ły m , w y najm u jący  byw a 
zw ykle narażo n y  tylko n a  u tra tę  ceny n a jm u . Z  tego  w yp ływ a znów  dla 
w ypożycza jącego , p raw o do w iększego  w ynag rodzen ia .

Z  tych  pow odów  różn ica  pom iędzy z a p ła tą  z a  najem  a  procentem  od po­
życzki nie m oże być p rzez  d ług i czas  z n a c z n ą ,— tern bardz ie j, że często  m o­
żna bez w ielkich trudności zam ien ić  jed en  rodzaj k ap ita łu  n a  drugi. Jeżeli 
np. dom przynosi m ało  dochodu, a  pożyczka p ien iężna w iele, to  kap ita liśc i 
w strzy m u ją  się  z budow aniem  dom ów , a  za jm u ją  się  w ypożyczaniem  n a  pro ­
cent, p rzez  co się podnosi dochód z  dom ów , a zn iża  z p ien iędzy  i na  odw rót; 
— rów now aga z o s ta je  w ięc p rzyw róconą.

L u d w i k  W o ł o w s k i  u trzy m u je , że kodex N apoleona popełn ił błąd  
um ieściw szy a rty k u ły  o pożyczce n a  procen t obok mutuum, będącego  kon ­
trak tem  darm nym , kiedy dla niej w łaśc iw sze  m ie jsce , ja k o  dla k o n trak tu  u c ią ­
żliw ego, byłby ty tu ł o najm ie ( ‘ ). W ed łu g  n as je d n a k  kodex nie zbłądził*  
k lasyfikac ja je g o  je s t  w łaśc iw a  ze  w zględu  na różn icę  pom iędzy k ap ita łem  
sta ły m  i obiegow ym . P ośw ięc iw szy  z a ś  d la pożyczki p rocentow ej osobny 
dział, —  kodex dosta teczn ie  j ą  odróżnił od bezprocen tow ego  mutuum  i zb li­
ży ł do rzym sk iego  foenus ( 2), chociaż  rac jo n aln ie jszy , zgo d n ie jszy  z ekono-

(') Journal des economistes. L uty  1865, str. 2 3 5 . 

(a) W yżej rozdział II, § 2 .
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miką podział byłby według nas taki: uciążliwy najem (locatio-conductio) obok 
darmnego użyczenia (commodatum), jako odnoszące się do kapitału stałego—  
i uciążliwa pożyczka na procent (foenus), obok darmnej pożyczki na zużycie 
(mutuum,), jako odnoszące się do kapitału obiegowego.

Według tej więcjcharakterystycznej cechy— przeznaczenia do tworzenia 
nowych bogactw —  poznać możemy, czy przedmiot jakikolwiek jest lub . 
nie jest kapitałem. Pług nie nastręcza żadnej wątpliwości co do swe­
go charakteru, jako kapitału, bo jest widocznem narzędziem produkcji; 
tak samo koń roboczy, warstat, wełna i t. p. Ale co produkuje moneta? co 
za je j pomocą człowiek wytworzyć jest wstanie? Bezpośrednio nic. Czy więc 
moneta nie jest kapitałem? ł owszem. Głownem zadaniem monety jest s łu­
żyć za środek wymiany, jeżeli więc bezpośrednio nie wydaje żadnego wy­
tworu, to pośrednio jest narzędziem wszelkiej produkcji. Kto ma monetę, 
ma wszystko, bo jest w posiadaniu najdoskonalszego środka wymiany, bo 
w każdej chwili zamienić ją  może na to, czego mu potrzeba. Pożyczający 
monetę, nie pożycza właściwie złota, ani srebra, ale przedmioty, które za 
pomocą tej monety nabyć może. Do poznania, czy moneta jest kapitałem 
lub nie, służy to samo kriteriuin, co przy każdej innej rzeczy, a mianowicie, 
czy ona użytą zostaje do produkcji czy nie. Moneta w ręku marnotrawcy, 
albo w ogóle człowieka spożywającego nieprodukcyjnie nie jest kapitałem, 
moneta zaś w ręku przemysłowca, używającego je j do zakupienia surowych 
materjałów, zapłaty robotnikom, nabycia narzędzi—jest kapitałem.

Widzimy więc, że pomiędzy monetą używaną do produkcji, a wszelkim 
innym kapitałem, nie ma żadnej istotnej różnicy. Powierzchowna jednak 
różnica, którąśmy spostrzegli, wprowadziła w błąd nietylko nieoświecone 
masy, ale wielu głębokich skądinąd myślicieli i prawodawców. Kiedy wynaj­
muję swemu sąsiadowi konia, i otrzymuję za tę usługę wynagrodzenie, to 
mi nikt tego za złe nie ma. Jeżeli zaś w braku konia, wypożyczam mu pienię­
dzy, za które on konia nabywa i otrzymuję za to wynagrodzenie, to uważa­
ny jestem przez wielu, a nawet przez niektóre prawodawstwa za przestępcę. 
Rozróżnienie to najmu od pożyczki nie ma, jakeśmy widzieli, żadnej racio- 
nalnej podstawy.

Pomimo to podobieństwa pomiędzy pieniędzmi i kapitałem, trzeba się je ­
dnak wystrzegać pomieszania i utożsamienia dwóch tych pojęć. W codzien­
nych stosunkach mówią często, że pieniądz jest tani lub drogi, chcąc przez 
to wyrazić, że stopa procentowa jest wysoka lub niska. Wyrażenie to jest 
niewłaściwe, bo jakkolw iek wielka część kapitałów' bywa pożyczana i zwra­
cana w formie pieniędzy, z powodu wielkiej wygody, jaką ten środek wy­
miany przedstawia, to jednak jest w iele’tranzakcij pożyczkowych, do któ ­
rych pieniądz nie wchodzi. 1 tak np. kupiec sprzedający swe towary na
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kredyt,  w yp łac a  w alu tę  nie w monecie, ale w tow arach .  Kupiec znow u, k tó ­
ry kupuje  zboże, kiedy ono zn a jd u je  się je s z c z e  na pniu, o trzym uje  zw rót 
swej należności w zbożu i t. p. Z am ias t  więc pieniądz, mówić trzeba ka­
pitał j e s t  drogi lub tani; bo pieniądz może być drogi, a pomimo to s topa  pro­
cen tow a niską i naodwrót.

N a to rozróżnienie tern większy k ła ść  trzeba nacisk , że w now szych  c z a ­
sach, ekonom ista  używ ający  rozległej s ła w y ,  C a r e y ,  s ta r a  się p rzep ro w a­
dzić teorję, że procent pobiera się nie od k ap i ta łu ,  ale od pieniędzy-

W arto ść  pieniędzy zależy od s to su nk u  pomiędzy icli ilością, a ilością 
w szystkich innych przedmiotów, zn a jdu jących  się na targu; s topa  z a ś  p ro ­
centow a zależy od s tosunku  pomiędzy p od ażą  i poszukiw aniem sam ych k a ­
pitałów. Ilość pieniędzy w danym kraju , m a  wpływ na cenę w szystk ich  t o ­
w arów, ale nie m a w pływ u bezpośredniego n a  stopę procentową. W  Anglji 
zna jdu je  się s tosunkow o mniej monety kruszcowej,  aniżeli we Francji ,  a  po­
mimo to ogólna s topa  procentowa, j e s t  niższa.

S u m a  pieniędzy w pewnym kra ju ,  może s ię  powiększyć lub zm niejszyć 
o połowę, a  mimo to, s to pa  p rocentow a może pozos tać  ta  sam a. Ja k iż  bo ­
wiem je s t  sku tek  pom nożenia  s ię  pieniędzy? W ó w c z a s  cena każdej rzeczy 
się podnosi, a  cena pieniędzy się zniża; to co dawniej k osz tow ało  1, przy 
podwójnej ilości pieniędzy, a  tej samej ilości w szystk ich  innych rzeczy, k o ­
sz tow ać  będzie 2. Jeżeli np. fab rykan t  su k n a  po trzebu je  kupić w ełnę ,  to za  
tę s a m ą  ilość, k tó ra  dawniej k o sz tow ała  1 0 0 .0 0 0  z ł . ,  te ra z  zap łaci 2 0 0 .0 0 0 .  
Po odkryciu Ameryki, gdy  na ta rg  europejski p rzybyła  m a sa  sz lachetnych  
kruszców , w artość  w ymienna monety  sp a d ła  na t rzec ią  lub cz w ar tą  część, 
czyli ceny w szys tk ich  tow arów  podniosły się o 2 0 0  lub 3 0 0 %  ( ' ) .  W  Kali- 
fornji w r. 1 8 4 8  po odkryciu z ło ta ,  funt cukru  k o sz to w a ł  10  f ranków, funt 
mąki 5 f ranków, j a jk o  od 5 do 15 franków  i t .  p. (2).

P rz y  podwójnej tedy ilości monety  na  ta rgu ,  pożycza jący  dla zaspoko jen ia  
tych sam ych  potrzeb co dawniej, musi pożyczyć podw ójną sumę. Jednocze­
śnie więc z powiększeniem się podaży  pieniędzy, po w iększa  się i ich po sz u ­
kiwanie, a przeto s topa  procentow a zniżyć s ię  nie może. P rzekonało  o tern 
doświadczenie . Po odkryciu Ameryki o raz  kopalń Australji i Kalifornji, cena 
szlachetnych k ruszców  znacznie  sp ad ła ,  ale s topa  procentu  od kap i ta łu  z o ­
s t a ł a  n iezmienną ( 3). T a k  ’sam o przy zm niejszen iu  s ię  ilości pieniędzy,

O  E k o n o m is ta . L ip iec  i s ie rp ień  1866, s t r .  32 .
,JJ T am że . L is to p a d  1865, s tr . 112. ^
(3) I s a a c , P e r e i r e .  P r iu c ip e s  de la  c o n s titu tio n  d es b a n q u e s  et  de  1’orgam - 

sa tio n  d u  c re d it. P a r is  1865, s tr . 126.
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zm n ie jsza  się  ich poszuk iw an ie , p rzez co s to p a  o d se tn a  podw yższyć się  nie 
m oże.

P ow iększen ie  s ię  tedy lub zm niejszen ie  ilości m onety  je s t  obojętne dla 
s topy  procen tow ej, dla kap ita lis tów  z a ś  w zw ykłem  tego  w yrazu  znaczen iu , 
t. j .  d la  żyjących z p rocen tów , w ażne sp row adza  zm iany . P rzy  podw ojeniu 
się  np. ilości m onety , a  sku tk iem  teg o  stosunkow ym  podniesieniu  się ceny 
w szystk ich  tow arów  i deprecjacji w artośc i m onety , m a ją tek  kap ita listy  o po­
łow ę się  zm n ie jsza . S kutk iem  odkrycia w o sta tn ich  dz iesią tkach  la t now ych 
kopalń  sz lachetnych  k ru szców , niem niej w ydoskonalonych znaków  pienię­
żnych  i środków  obiegow ych, ceny w szystk ich  tow arów  zn aczn ie  się  podnio­
s ły , a  w arto ść  p ieniędzy w tym  sto su n k u  sp a d ła . P rzem y sło w cy  w szelk iego  
ro d za ju  na tej zm ian ie ekonom icznej nie trac ą , bo ceny ich w ytw orów  idą 
w g ó rę ; jed y n ie  ty lko  kap italiści i w szyscy  ci, k tó rzy  pob iera ją  s ta łe  pensje 
w gotow iźn ie , ja k  np. u rzęd n icy , s ta ją  się  o tyle uboższym i, o ile nabycie 
w szelk ich  po trzebnych  im tow arów  drożej ich niż poprzednio  k o sz tu je .

W zg ląd  w ię c  ten  obok innych, pow inien w strzy m ać  p raw odaw ców  od k rę ­
pow ania  um ów  procentow ych , p rzy  c iąg łe j bow iem  deprecjacji m onety , kap i­
taliści ży jący  z  re n t, zn a cz n e  p onoszą  s tra ty , k tó re  p rzez  pobieranie w y ższe j 
stopy  odsetnej s ta ra ją  s ię  odw etow ać, o ile to  je s t  w ich m ocy.

W  sk u te k  odróżnien ia k ap ita łu  w formie pieniędzy od k ap ita łu  w to w a ­
rach , kupcy z w iększą  daleko ła tw o śc ią  w ypożycza ją  na  k redy t towrary , a n i­
żeli kap italiści pieniądze. K upcy bowiem d a jąc  tow ary  na k redyt, m ogą za  
zg o d ą  d łu żn ik a  ustanow ić  cenę, u w zg lędn ia jącą  w szy s tk ie  sz an se  zw ro tu , 
kap italiści z a ś  są  k rępow ani p raw ną sto p ą  p rocentow ą; kupcy za tem  m ogą 
w ięcej ryzykow ać, nie n a ra ż a ją c  s ię  p rzy tem  na upo k arza jący  ty tu ł lichw ia­
rzy , ani na  odpow iedzialność k rym inalną.

Z w olennicy  ścieśn ień  procentow ych s ta ra ją  się w y tłum aczyć  tę  n ie u za sad ­
n ioną różn icę  tem , że  p ien iądz n ie j e s t  tow arem , i dla tego  nie m oże ko rzy ­
s ta ć  przy tran z ak c jac h  z tej w olności, z  ja k ie j tow ary  k o rz y s ta ją . J a k a  z a ­
sa d a , ta k a  i je j obrona. P raw d a , że p ien iądz nie je s t  takim  sam ym  tow arem  
ja k  inne, ale je s t  lepszym  od każdego  innego , bo oprócz rzeczyw istej sw ej 
w arto śc i, po siada je s z c z e  drugi przym iot, na  jak im  każdem u innem u to w aro ­
wi zbyw a, a  m ianow icie j e s t  środkiem  w ym iany, a  p rze to  m a n a jw ięk szą  ła ­
tw ość przem ienien ia się  w rzecz, ja k a  w danej chwili j e s t  nam  potrzebną. 
T a  w yższość p ien iędzy  nad innem i to w aram i, czyni j e  na jpożądańszem i; 
i p raw o zam iast s taw iać  p rzeszkody  nabyw aniu  tak  w ygodnego  to w aru , po­
w inno przeciw nie nabycie to  czynić , o ile m ożna ła tw em  i dostępnęm .
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§ 5. Kredyt.

Kredyt je stto  stosunek , za  pom ocą którego kapitały  z rąk, w których spo- 
czyw ają bezczynnie, przechodzą do rąk, używ ających ich produkcijnie. Nie 
dzielimy zdania tych, którzy utrzymują, że kredyt pom naża kapitały; ale ż a ­
dnej nie ulega w ątp liw ości, że on przyczynia się  w ielce do wzrostu bogactw . 
Me za w sze  znajdujem y inteligencję, pilność i kap itał, połączone w jednej 
osobie. C zęsto kapitalista nie ma zdolności lub chęci do oddawania się  pro- 
J ' pracy, a z  drugiej strony często  zdolny i pracowity przem ysłow iec
nie ma dostatecznych do pracy kapitałów . B ez czynnika łączącego  dwóch  
takich ludzi, kapitał jednego  i zdolności drugiego maruieby zginęły; za  po­
mocą kredytu zaw iązuje  s ię  niejako sp ó łk a , pom iędzy kapitałem  a pracą 
i zdolnością. Ze spółki tej korzysta nietylko w ierzyciel i dłużnik , ale i całe  
sp o łeczeń stw o , bo sum a je g o  bogactw  pow iększoną zostaje  o w ytw ór, który 
nie m ógłby pow stać, gdyby kapitał nie po łączy ł się  był z  pracą. Stąd łatw o  
Pojąć jak wielkiej wagi są  w szelk ie  prawa i instytucje, ułatw iające kredyt ( ' ) .

Prawa zakazujące lub ograniczające oddawanie pieniędzy na procent, n ie­
tylko kredytu nie u łatw iają , ale przeciwnie niezmiernie go  krępują. K apitały  
tych, którzy bezpośrednio przem ysłow i się  nie oddają, całkiem  albo w zn a­
cznej części giną dla produkcji. Pracować swobodnie m ogą tylko ci, którzy  
mają kapitały w ła sn e , a tysiące rąk zdolnych i chętnych do pracy, w  b e z ­
czynności są  pogrążone, albo pracują w kierunku niezgodnym  z ich zdolno­
ściami i usposobieniem . Jaka stąd w yp ływ a szkoda dla bogactw a narodo­
w ego, a z w ła sz cz a  dla klas niezam ożnych, którym prawo przez to krępow a­
nie procentów chce dopom agać,— trudno obliczyć. „U b óstw o z  brakiem kre­
dytu, m ówi R o s c h e r ,  zosta je  w n ajściślejszym  zw iązk u , jako przyczyna  
i skutek.”

(') Jak R o s c h e r  dzieli koleje rozwoju gospodarstwa społecznego ze w zglę­
du na czynniki produkcji, na 3 perjody (§ IV), tak samo H i l d e b r a n d  dzieli 
na tyleż perjodów ze względu na środki wymiany. Pierwszy perjod nazywa się 
gospodarstwem naturalnym; wymiana odbywa się tu bezpośrednio; wół np. za konia; 
drugi -  gospodarstwem pieniężnym; środkiem wymiany je st  tu moneta; trzeci nako- 
niee — gospodarstwem kredytowym, w którem najważniejszą rolę odgrywają bilety 
bankowe, wexle, rachunki bieżące, czeki i t. p. Dzisiejsze gospodarstwa europej­
skie znajdują się w trzecim perjodzie, zwracają też głównie uwagę na kredyt; 
najżywotniejszą wszędzie kwestją gospodarczą są banki i w ogóle instytucje kre­
dytowe; wszelkie znaczne przedsiębierstwa jak np. budowy kolei żelaznych, doko­
nywają się za pomocą kredytu—przez akcje.
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H is to r ja  n a s z e g o  p rzed m io tu  w y k a z a ł a ,  ż e  daw n ie j  po życzk i  z a c ią g a l i  ty lk o  
b ieda cy  dla z a s p o k o je n i a  n iezb ęd n y ch  po trzeb .  F i la n t ro p o w ie  mieli w ięc  n ie ­
j a k ą  z a s a d ę  do o p ie k o w a n ia  s ię  n ie s z c z ę ś l iw y m  d łu ż n ik i e m .  D z i ś  s t a n  i z e -  
c zy  s ię  zm ien i ł .  P o ż y c z k i  z a c i ą g a n e  ob ecn ie  w  ce lu  sp o ży c ia ,  s ą  nic n ie z n a -  
c z ą c e  w  ogólne j  m as ie  p o ż y c z e k ,  k tó r e  po n a jw ię k s z e j  czę śc i  p r z e z n a c z o n e  
s ą  n a  cele w y tw ó rc z e .  D łu ż n ik a m i  s ą  dz is ia j  nac ze ln icy  wielkich i m a ły c h  
d o m ó w  h an d lo w y c h ,  o lb rzym ich  i d ro b n y c h  p rz e d s ię b i e r s tw  p r z e m y s ło w y c h ;  
ci w s z y s c y  l itości nie p o t r z e b u ją ,  bo s ą  c z ę s to  w  lep szem  p o ło ż e n iu  od s w o ­
ich w ierzyc ie l i .  P o m ię d z y  a k c jo n a r ju s z a m i  ro z m a i ty c h  p r z e d s ię b ie r s tw  z n a j ­
d u j ą  s ię  ludz ie  z  b a rd zo  s k ro m n y m  m a ją tk ie m ,  g d y  t y m c z a s e m  d łu żn icy  ich, 
p rzeds ięb ie rcy ,  s ą  m il jonow y m i p a n a m i .  N a j g ł ó w n i e j s z a  tedy  z a s a d a ,  n a  
k tó re j  daw n ie j  o p a r te  by ło  o g ra n ic z e n ie  s to p y  p r o c e n to w e j ,  a  m ianow ic ie  li­
t o ś ć  dla d łu ż n ik ó w ,  nie m a  ju ż  z n a c z e n ia  w  d z i s ie j s z y m  s t a n ie  s p o ł e c z e ń s t w —  
p o w o d y  u s t a ł y ,  a  po m im o  to  p r a w a  m oc  s w ą  j e s z c z e  z a c h o w a ły .

§ 6. Podaż i poszukiwanie.

W y n a g r o d z e n ie  z a  k a p i t a ł  p o d le g a  t e m u  s a m e m u  p r a w u  co w y n a g ro d z e n ie  
z a  k a ż d ą  in n ą  u s ł u g ę  e k o n o m ic z n ą ,  m ia n o w ic ie  —  p r a w u  p o d a ż y  i p o sz u k i ­
w a n ia .  Im w ię k sz e  j e s t  p o s z u k iw a n ie ,  a  m n i e j s z a  p o d a ż  k a p i t a łó w ,  tein s t o ­
p a  o d s e tn a  j e s t  w y ż s z a  i vice versa. J eże l i  s t o p a  p ro c e n to w a  z a m i a s t  6°  0 
w y n o s i  6  ‘/ 2% ,  pochodz i  to  s t ą d ,  że p o s z u k iw a n ie  k a p i t a ł ó w  po 6 °  0 by ło  
w ię k s z e ,  aniże li  ich  p o d a ż ,  p o s z u k u j ą c y  zao f ia ro w ali  w ięc  6 ' /2% ,  a  to d la  
z a c h ę c e n i a  k a p i t a l i s tó w  do  w y p o ż y c z e n ia  p ien ięd z y ,  k tó r y c h b y  oni w  inny  
s p o s ó b  k o rz y s tn ie j s z y  d la  s ieb ie ,  uży li ,  g d y b y  s to p a  nie w y n o s i ł a  d ' / 2°/o.

Z w o le n n ic y  n isk ie j  s t o p y  p ro cen to w e j  z a  j a k ą b ą d ź  c e n ę  nie w ie d z ą  o tern , 
ż e  s t a n  ek o n o m ic z n y ,  w7 k tó ry m  p a n u j e  n i s k a  s to p a ,  nie z a w s z e  j e s t  p o ­
m yś lny ,  że  c z ę s to  p rzec iw n ie  w z r o s t  s to p y  p rocen to w e j  j e s t  o b ja w e m  w z r a ­
s ta j ą c e j  p o m y ś ln o śc i ,  k o r z y s tn e g o  ro z w o ju  e k o n o m ic z n e g o .  W z r o s t  s to p y  
p ro cen to w e j  m oże  bo w iem  pochodz ić*  z  d w ó c h  p rz y c z y n :  a lbo  z e  z m n i e j s z e ­
n ia  s ię  p o d a ż y  k a p i t a ł ó w ,  a lbo  z  p o w ię k s z e n ia  s i ę  ich p o s z u k iw a n ia .  K iedy  
p o d a ż  p o w i ę k s z a  s ię  w  ty m  s a m y m  s t o s u n k u  co p o s z u k iw a n ie ,  w ted y  s to p a  
p ro c e n to w a  nie z m ie n ia  s ię ,  a le  p r z y p a d e k  tak i  r z a d k o  s ię  z d a r z a ;  (zw yk le  
s z a l a  p r z e c h y la  s i ę  to  na  j e d n ą ,  to  n a  d r u g ą  s t r o n ę ,  i n a d w e r ę ż a  ró w n o w a g ę .  
Gdy s t o p a  p r o c e n to w a  podnos i  s ię  s k u t k i e m  z m n ie j s z e n ia  p o d a ż y  k a p i t a ł ó w ,  
— co j e s t  z w y k le  w y n ik iem  s t r a t ,  lub o b a w ,  j a k  p rze s i l eń  h a n d lo w y c h ,  r o z ­
rz u tn o śc i ,  w o jn y  i t. p . ,— w ó w c z a s  p o m y ś ln o ś ć  z m n i e j s z a  się; gdy z a ś  s to p a  
po dnos i  s ię  sk u tk ie m  p o w ię k s z e n ia  s i ę  p o s z u k iw a n ia  k a p i t a łó w ,  co p o c h o ­
dzi  z  p o w ię k s z e n ia  s i ę  d u c h a  p r z e d s ię b ie rc z e g o ,  z a m i ł o w a n i a  do  p ra c y ,  o św ia -
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ty, użytecznych o d k ryć ,-w ó w cza s  pomyślność wzrasta. A więc nie samo 

podnoszenie, albo zniżenie się stopy odsetnej, ale fakta, które je  w yw ołu ją , 
są oznaką wzrostu lub upadku pomyślności. W ynalazek kolei żelaznych, te ­
legrafów, maszyn parowych i t. p. znakomicie powiększył w ostatnich cza­
sach ruch przemysłowy i handlowy, a tern samem powiększył znacznie poszu­
kiwanie kapita łów . W zrost z tego powodu stopy procentowej me był bynaj­
mniej oznaką zubożenia kra jów , ubytku kap ita łów , lecz przeciwnie dowodem 
wzbogacenia się, wzrostu pomyślności ludów. Natomiast niepewna obecna sy­

tuacja polityczna spowodowała zastój interesów, co zniewoliło  banki francu­
ski i' angielski do znacznego zniżenia stopy skupowej; znizeme więc to me 
pochodzi ze wzrostu pomyślności, lecz przeciwnie je s t oznaką i skutkiem 
zmniejszenia się ducha przedgiębierczego, odrętwienia pracy, bezpłodnego na­

gromadzenia w kasach bankowych zasobów pieniężnych (  )■

Zważyć należy, że na stopę odsetną nie w p ływ a cała ilość kap ita łu  na­

gromadzonego, ale tylko część jego, a mianowicie ilość kap ita łu  rozrzą- 

dzalnego, t. j .  jeszcze do produkcji nieużytego, nieczynnego. .W ła ś c i­
ciel domu je s t także posiadaczem kap ita łu , ale kap ita łu  ju z  zajętego, me- 
rozrządzalnego; niechaj się dziś podniesie stopa procentowa, to kap ita ł uw ię­

ziony w  domu na je j zniżenie wpłynąć nie może. W łaścic ie l domu może 
wprawdzie dom swój sprzedać, ale przez to kap ita ł, któ ry dom reprezentuje, 
nie będzie zwrócony powszechnemu obiegowi, nie stanie się rozrządzalnym, 

nie będzie m ógł być użytym  do powiększenia ilości kap ita łu , przeznaczonej 

do pożyczki; bo kap ita ł za ję ty  zm ien ił tyko swego w łaściciela, ale me zmie-

0 )  J B  S a y  p o w o łu je  się w  te j  m a te r ji na  dw a na stępu jące  p rz y k ła d y . Bo 

w o jn ie  p o m yś ln e j, k tó rą  A n g lic y  u k o ń c z y li, i  za w a rc iu  p o k o ju  w r .  1763 stopa 

p rocen tu  p o d n io s ła  się: ważne nabyc ia , k tó re  się d o s ta ły  A n g l j i ,  o tw ie ra ły  nowe 
po le  h a n d lo w i i zach ęca ły  do no w ych  s p e k u la c ij; k a p ita ły  n ie b y ły  ju z  w praw dz ie  
rz a d k ie m i, lecz  po trzebow an ie  k a p ita łó w  s ta w a ło  się co raz  m ocn ie jsze , a p o d ­
w yższenie  się p rocen tów , k tó re  stąd w y n ik ło ,  i  k tó re  z w y k le  byw a zn a k ie m  zu b o ­
żen ia , s ta ło  się w  tym  p rz yp a d ku  s k u tk ie m  o tw a rte g o  nowego ź ró d ła  bogactw . 
F ra n c ja  w id z ia ła  w  r .  1812 p rzyczynę  p rzec iw ną , sp ra w u ją cą  s k u tk i odm ienne: 
w o jn a  d łu g a  niszcząca, k tó ra  p rz e c in a ła  w sze lką  k o m u n ik a c ję  zew nę trzną ; dan iny  
n iezm ie rne , p rz y w ile je  zgubne, o b ro ty  h a nd low e  przez  sam rząd  do konyw ane, ta ­
ry fy  celne zm ien iane d o w o ln ie , k o n fis k a ty , zn iszczen ia , zdz ie rs tw a , a w ogóle  s\ 
stem  a d m in is tra c ijn y  n ie p rz y ja z n y  po s tępo w i ekonom icznem u, s p ra w iły  ten  s k u ­
te k , że w sze lk ie  sp e ku la c je  p rzem ys łow e , s ta ły  się tru d n e m i, ry z y k o w n e m i i  zgu- 
b n e m i;— i ja k k o lw ie k  masa k a p ita łu  co raz b a rd z ie j u b yw a ła , o b ro ty  ich  użyteczne 
s ta ły  się ta k  da lece rz a d k ie m i i n iebespiecznem i, że n ig d y  we Franc j i  p ro ce n t me 
sp a d ł ta k  n is k o , ja k  w o w e j epoce, -  a to  co zw yk le  b y w a ło  oznaką w ie lk u ó  po- 
m yś luośc i, s ta ło  się wówczas s ku tk ie m  w ie lk ie g o  u c isku . (J. B. S a y .  v \y k ła  
e k o n o m ji p o lity c z n e j,  t łu m . D . D z ie ro żyń sk ie g o . W a rsza w a  1821, t. I I ,  s tr . 13 j.



nił n a tu ry  sw ej, bo nabyw ca w yzu ł się z takiej ilości k ap ita łu  roz rząd za ln e- 
go , j a k ą  sp rzedaw ca nabył. T a k  sam o rzecz  się  m a z  każdym  innym  przed­
m iotem , czy  to ruchom ym  czy też n ieruchom ym .

Z w racam v w tem  m iejscu  uw agę na to , że nie należy  m ięszać k ap ita łu  
z a ję teg o  i ro zrząd za ln eg o , z  kap ita łem  s ta ły m  i obiegow ym .

H oziządzalność  kap ita łów , a sku tk iem  tego sto p a  procentow a, za leży  wiele od 
podziału  bogactw '. Jeżeli kap italiści s ą  jednocześn ie  przedsięb iercam i, to sam i 
oni kap ita łów  sw ych u ży w a ją  i na ta rg  p ien iężny  nie w y sy ła ją . Jeżeli z a ś  k a ­
pitaliści nie chcą lub nie m ogą z a ją ć  s ię  p rzem ysłem , to k ap ita ły  ich s ta ją  się 
rozrządzalnein i i w ypożyczane byw ają  przem ysłow com . Jed n ą  z p rzyczyn , 
dla k tórych  w Am eryce s to p a  p rocentow a je s t  w ysoką , j e s t  to , że tam  z n a j­
du je  się wielu ubogich przedsięb ierców .

P on iew aż podaż i poszuk iw an ie kap ita łó w  za le ż ą  od m nóstw a okoliczno­
ści czasu  i m ie jsca  i pod legają  różnym  oscylacjom , k tórych  p raw odaw ca 
przew idzieć nie m oże, n iew łaściw em  w ięc je s t  u stanow ien ie  p rzez praw o s ta ­
łej skali, k tó ra nie bierze i b rać  nie m oże w rachubę w szystk ich  tych zm ian , 
na  targu  pieniężnym  z a jś ć  m ogących , lecz ja k b y  do łoża  P ro k u s ta  w szystk ie  
pożyczki do jed n e j red u k u je  m iary. T  r o p I o n g s ta ra  się  zbić ten z a rzu t, 
czyniony p raw odaw cy p rzez  ekonom istów , i u trzy m u je , że m ądrość rządów  
przychodzi w pom oc m iejscow ościom  ogołoconym  z k ap ita łó w , i na dowmd 
p rzy tacza  A lg erję , gdzie s to p ę  p raw ną praw odaw ca francusk i u stan o w ił 
na 1 0 % , a  um ow ną zo s taw ił woli stron  k o n trak tu jąc y ch  ( ' ) .  P om ija jąc  ju ż  
to fiancusk ie  p rzyzw yczajen ie  sz u k an ia  n a  k ażd ą  chorobę le k a rs tw a  u rządu  
i żądan ia  in terw encji p raw a tam , gdzie  na jw łaśc iw ie j sto so w ać za sad ę  
la isse z -fa ire , la issez-passer , —  dziw ić s ię  należy , ja k  tak i znakom ity  p r a ­
wnik, ja k  T rop long  tw ierdzić m oże, że ta  zm ian a  s topy  procentow ej w Alge- 
rji ju ż  zadow o ln iła  w szy stk ie  w ym agan ia  kredy tu  w k ra jach  francusk ich .

(') L a sa gesse  du gouvernem ent ne m a n q u e'p a s  de venir au secours d es loca- 
lite s  depandantes du royaum e, ou la ravete du numeraire (w idzieliśm y ju ż  że  stopa  
procentow a nie za leży  od ilo śc i m onety) b ien con sta tee , force ft recourir h un in- 
teret p lus eleve . A ux co lon ies, l ’argent n’est pas lim ite  dans se s produits. E n  A i- 
gerie I’nteret leg a l est de 10 p. 100, et l ’in teret conventionne! peut a ller  au d e la . 
M ais par ces concessions le leg isla teu r n ’abandonne pas son d ro it,— il le  conserve  
au contraire, et ne fait que ceder a Pimpire de u ecessites  lo ca les , a fin d’am ener  
sur d e3 m arches pauvres et sans cred it l ’argent, qui n’ose  se  m ontrer que sou s la 
condition de prim es e lev ees . T e lle  e st la  condition de tous le s  pays, oh se  fait 
sentir  la  d isette  du numeraire (?). L ’in teret y est n ecessa irem en t considerable. M ais 
ces exem p les ne sont pas d es p reced en ts, qu’on pu isse op p oser au regim e de la 
m etropole au I abondance de Vargent ne la isse pas d’excu se  a un in teret trop fort. 
( T r o p l o n g .  D u pret le  n. 355).
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Według M i l l ’a stopa procentową w Londynie nie jest przez dwa dni zu­
pełnie jednakową (* ). Dla przykładu przyjrzyjmy się ruchowi bankowej sto­
py skupu (eskonty) w trzech najznaczniejszych bankach auropejskich w cią­
gu roku 1866, a pamiętając o tem, że stopa bankowa jest bez porównania 
stalsza od prywatnej, zdołamy sobie wyrobić pojęcie o zmienności stopy pro­
centowej:

B a n k i .

angielski francuski pruski '

8 5 ,
8, 7 5, 4 7, 6
7, 6 4, 3 '/ , 6
6 3>/a 6
7, 8, 10 3*/a, 4 6, 7, 9

10 4 9
10 4 9, 6
10, 8, 7 3% 6, 5

6, 5, 4 ' /a 3 '/a, 3 5
4 '/a 3 5
4 '/a, 4 3 4 '/,
4, 3 ' /2 3 4 ' / „  4

Styczeń . .
Lu ty  . . .
Marzec .
Kwiecień. . 
Maj . . .
Czerwiec. . 
Lipiec. . ,
Sierpień . .
Wrzesień. . 
Październik . 
Listopad. .
Grudzień. .

Jakże przy takiej zmienności stopy skupowej w największych instytucjach 
kredytowych Europy myśleć o stałej prawnej stopie odsetnej? „Poszukiwanie 
i podaż kredytu, powiada M i l i  ( ‘ ) częstszym ulega zmianom, jak  poszuki­
wanie i podaż wszelkich innych przedmiotów, bo wszystkie okoliczności, 
wpływające na teraźniejszość i przyszłość handlu i przemysłu, oddziaływają 
na chęć zaciągania i udzielania pożyczek.”  I w samej rzeczy, niechaj dziś 
rząd zaciągnie znaczną pożyczkę, albo zawiąże się przedsiębierstwo budowy 
kolei żelaznej, albo rozszerzy się pogłoska o bliskiej wojnie, a wnet ubędzie 
z targu masa kapitałów, i ubytek ten spowoduje podniesienie się stopy pro­
centowej.

Jeżeli prawodawca czuje, że stopa procentowa jest zależna od okoliczno­
ści miejsca i czasu, ja k  się o tern przekonywamy z przytoczonych wyżej 
słów Tronchet’a (rozd. II § 1), a pomimo to chce ująć w karby umowę 
o procent, to niechaj się uda codziennie na giełdę, śledzi wszelkie zmiany 
targu, i według nich codziennie taxę swą zmienia. Ale jeszcze i wówczas

{') J. S. M i l  1. Zasady ekonomji politycznej. Petersburg 1862, t I I ,  str. 226.
(*) Loco cit.
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p r a w o  to będz ie  n i ed o k ła d n e ,  bo o b e jm o w a ć  ty lko  będz ie  j e d n ą  k a t e g o r j ę  
p o ż y c z e k ,  a  m ianow ic ie  po życzk i  p e w n e ; pom in ię te  z a ś  b ę d ą  po życzk i  
m nie j  lub więcej  h a z a rd o w e ,  w  k tó r y c h  d łu ż n ik  o p ró c z  w y n a g r o d z e n ia  z a  
k a p i t a ł  p łac i  j e s z c z e  z a  ry z y k o .  T e  s a m e  n ied o g o d n o śc i  p r z y w ią z a n e  s ą  do 
p ro je k tu  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  z r. 1 8 4 5 ,  k tó ry  t a k ż e  w ych odz i  z  zasady ',  ż e  
s to p a  o d s e t n a  w in n a  być  w p ew n y c h  p e r jo d ac h  c z a s u  z m ie n ia n ą  p r z e z  w ł a ­
d z ę  p r a w o d a w c z ą  (roz .  II, §  1).

§ 7. Ryzyko i praca.

W  d a n y m  n a w e t  c za s ie  i m ie js cu ,  s t o p a  p ro c e n to w a  nie m o ż e  być j e d n a ­
k o w ą .  O p ró c z  p r a w a  p o d aży  i p o s z u k iw a n ia ,  w p ły w a  j e s z c z e  n a  w y s o k o ś ć  
p ro c e n tu  s top ień  p ew n o śc i  i t r u d ó w  p r z y  w y p o ż y c z a n iu  k a p i t a łó w .  Nie każdy  
d łu ż n ik  d a je  tę  s a m ą  r ę k o jm ję  z w r o tu ,  i nie k a ż d a  p o ż y c z k a  p o c ią g a  z a  so b ą  
te s a m e  t rud y .  W y p o ż y c z a j ą c y  na h ip o tek ę  m n ie j s z e  z w y k le  p o b ie ra  w y n a ­
g rodzen ie ,  j a k  w y p o ż y c z a ją c y  z a  r ę k o j m ją  o s o b i s tą ,  bo w  p ie rw sze j  p o ży czc e  
ry z y k o  z w y k le  m n ie j s z e  b y w a  j a k  w  d ru g ie j .  Plus eautionis in re quam in 
persona.

N a  ry z y k o  w p ł y w a j ą  t a k ż e  o so b is te  zdo ln ośc i  i u spo so b ien ie  d łu ż n ik a ,  r o ­
d za j  p r z e d s ię b i e r s tw a ,  na k tó re  k a p i t a ł  j e s t  p r z e z n a c z o n y ,  n a d to  oko l iczn ośc i  
o g ó ln e ,  a  m ianow ic ie  po li tyczne ,  so c iab le ,  p r z e m y s ło w e ,  n iem nie j  p r a w n y  p o ­
r z ą d e k  w  d a n y m  k r a ju .  I t ak ,  w y k s z t a ł c o n y  i p r aco w i ty  p r z e m y s ło w i e c  w ię ­
k s z ą  d a je  r ę k o jm ję  z w r o tu ,  an iże li  n ieuk  i p ró żn iak :  k a p i t a ł  p r z e z n a c z o n y  n a  
w ypiek  c h le b a  nie m oże  t a k  ł a tw o  u ledz  s t r a c e n iu ,  j a k  p r z e z n a c z o n y  n a  s p e ­
k u la c ję  g ie łd o w ą ;  p o d c z a s  w o jn y  lub p r zes i len ia  p r z e m y s ło w e g o  w ię k s z e  j e s t  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  u t r a ty  k a p i t a łu ,  n iż  p o d c z a s  p o k o ju  i n o rm a ln e g o  s t a n u  
p r z e m y s łu ;  g d z ie  b e z s t ro n n e  p r a w o  nie b ie rze  w z b y te c z n ą  o p iek ę  d łu ż n ik a ,  
t a m  w ie rzy c ie l  p e w n ie j s z y  j e s t  z w r o tu  n a leż n o śc i ,  aniże li  t a m  g d z ie  p r a w o ­
d a w c a ,  z a b e s p i e c z a j ą c j e d n ą  k la s ę  ludnośc i  k o s z t e m  d ru g ie j ,  w y m y ś l i ł  d ł u g o ­
t rw a łe ,  su b te ln e  i k o s z t o w n e  fo rm y  exe kuc j i .  W s z y s tk i e  te  ok o l iczn ośc i  
w p ł y w a j ą  na t an io ść  lub d r o g o ś ć  k r ed y tu ;  a  w y n a g ro d z e n ie  j a k i e  w ierzycie l  
z  tego  t y tu łu  p o b ie ra  nie j e s t  w ł a ś c iw ie  p ro cen te m ,  do chode m  od k a p i t a łu ,  
w y n a g ro d z e n ie m  z a  n a j e m ,  a le  p r e in ją  u b e sp ie c z e n ia ,  w y n a g ro d z e n ie m  z a  
ryzyko .

W o ln o  t o w a rz y s tw o m  og n io w y m  po b ie rać  w i ę k s z ą  lub m n i e j s z ą  o p ła tę ,  
s to so w n ie  do s to p n ia  n i e b e s p i e c z e ń s tw a  p o ż a ru ,  z a g r a ż a j ą c e g o  z a b e s p ie c z o -  
n y m  budynk om ;  w olno  in s ty tu c jo m  u b esp ie c z e ń  na  życ ie  po b ie rać  m n ie j s z e  
lub w ię k s z e  o p ła ty ,  s t o s o w n ie  do w iek u  i s t a n u  z d ro w ia  z a b e s p ie c z o n e g o ; —  
d la  c z e g ó ż b y  nie w olno  by ło  kap i ta l iśc ie  b r a ć  w i ę k s z e  lub m n ie j s z e  od se tk i



w m iarę p ew n ośc i zw rotu  w y p o ży cz o n eg o  k ap ita łu?  Już k anon iści pozw alali 
pobierać w ynagrod zen ie  za  narażen ie na utratę k ap ita łu , a  doszli oni do tej k o n ­
kluzji z a  pom ocą następującej argum entacji: każdy d łu g  m oże być p oręczo ­
ny p rzez osob y  trzecie . P oręczycie lom  tym  w olno pobierać z a  daną przez  
sieb ie ręk ojm ję w ynagrod zen ia ; je ż e li  tedy sam  w ierzycie l bierze na sieb ie  
n ieb esp ieczeń stw o , czy li je ż e li  on sam  je s t  poręczycie lem , to rów n ież  m a pra­
w o do w yn a grod zen ia  ( ' ) .

W y p o ży cza ją cy  w ielk ie sum y i na d łu g ie  term ina, m n iejsze  o t iz jm u je  
procenta, o d .w y p o ż y c z a ją c e g o  drobne sum ki i na krótkie term ina, bo ostatn i 
m ając w ięcej od ta m tego  c zy n n o śc i, m usi być so w iciej w ynagrod zony: w y p o ­
ży c za ją cy  na procent pobiera bow iem  n ietylko procent od kapita łu , ale i z a ­
p ła tę  za  sw o ją  pracę ( 2).

P rzy toczon e  ok o liczn ośc i w y k a zu ją  n iepodob ieństw o praw nego un orm ow a­
nia stopy o d se tn e j;-— je ż e li  praw odaw ca w eźm ie  za  norm ę p ożyczk i w iększej  
su m y , na d łu ższe  term ina i za  dobrą rękojm ją, to ci w sz y sc y , k tórzy rękoj- 
mji takiej dać nie m ogą , lub k tórzy  drobnych potrzebują sum  i na krótkie  
term ina, m u szą  przek roczyć m axim um , albo w yrzec  s ię  kredytu; je ż e li  z a ś

(') E n  d e m a n  n, 1. c. 1863, zeszy t  I I ,  s t r .  163. *
(! ) R o s c h e r  (I. c. t. I , s t r .  383), u t r z y m u je  p rzec iw n ie ,  że  p r o c e n t  od m a ły c h  

k a p i ta łó w  j e s t  n iższy, an iże l i  od w ie lk ich ,  i n a  dow ód p rz y t a c z a  p r o c e n ta  k a s  
oszczędności .  Dowód z d a je  n am  się być n ie w y s ta rc z a ją c y m ,  bo k l ienci  kas  
oszczędności  nie s k ł a d a j ą  do n ic h  p ien iędzy  w c e lu  s p e k u la c j i ,  a le  d la  o ca len ia  
d ro b n y c h  su m e k  od spożycia .  P r o c e n t  b a rd z o  p o d rz ę d n ą  tu g r a  ro lę .  P r a w o  p o ­
d aży  i p o sz u k iw a n ia  n ie  m a  tu  zas to so w an ia ,  bo k a s a  o szczędnośc i  nie m oże być 
u w ażaną  za  p o sz u k u ją c e g o  k a p i t a łu ,  a le  racze j  za  d e p o z y ta r ju sz a .  Z re s z t ą  d r o ­
bne te  sum ki ,  pow oli  w zra s ta ją c e ,  nie m ogą być p r z e d m io te m  pożyczk i  D o p ie ro  
gdy się w ięk sza  u z b ie r a  su m a ,  byw a zw ykle  z k a s y  o d b ie r a n ą  i k o rzy s tn ie j  l o k o ­
waną. I n a c z e j  r zecz  się m a  z tym, k to  z r z e m io s ła  z a jm u je  się w y p o ży cz an iem  
d r o b n y c h  k a p i ta łó w ;  ten  gdyby m ia ł  do w yboru ,  czy w ypożyczyć p ew n ą  sum ę j e ­
dn e j  lub  2 0  osobom , d a ją c y m  t ę  s a m ą  r ę k o j m ję  z w ro tu  i ten są m  p ro c e n t ,  w o la ł ­
by pewno d la  o sz częd zen ia  sobie t ru d ó w ,  m ieć do czyn ien ia  z je d n y m  d łu ż n ik ie m  
niż z d w udzies tom a,  cóż dop ie ro  g d yby  ten  j e d e n  w iększe  p ł a c i ł  o dse tk i .  Sam  
z resz tą  R o s c h e r ,  k tó ry  zap u s z c z a ją c  się w la b i ry n t  szczegó łów , i o b ł a d o w u ją c  
siebie  i czy te ln ik a  n ie s ły c h a n ą  m a są  fak tów  i d rob iazgów , t r a c i  n iek iedy  nić p r z e ­
w o d n i ą , - w  inuem  m ie jscu  j e s t  sp rz e c z n y  z t e m ,  co w y rz e k ł .  O to  są  je g o  słowa: 
„Kto  po w o łan ie  swoje na  tern  zasa d z a ,  aby  swe k a p i t a ły  w ypożyczać  n a  k ró tk ie  
t e rm in a  i w m a ły c h  s u m a c h ,  ten  p o d e jm u je  m o zo ln ą  p r a c ę  o c e n ian ia  i p i ln o w an ia  
wielu m a ły c h  d łu żn ik ó w  i nowego u m iesz czan ia  zw ró co n y ch  m u  kapita l ików '.  
Z p o życzkam i n a  k ró tk i  t e rm in  ł ą c z y  się t a k ż e  zaw sze  n iebesp ieczeńs tw o ,  że  p i e ­
n iądz może zo s tać  d łu g o  bez uży tk u .  Są to d o s ta te c z n e  powody, że  w ta k i c h  p r z y ­
p a d k a c h  c a łe  w ynagrodzen ie  o znaczone  nazw ą p ro c e n tu ,  w yższe  od zw yk łe j  
w k r a ju  s topy ,  j e s t  n ie ty lk o  s łu szne ,  a le  i p o t r z e b n e . ” ( R o s c h e r ,  I , s t r .  417).
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praw odaw ca zechce naznac zy ć  ta k ą  stopę, ażeby  ona  zadow oln iła  i tego, kto 
w ypożycza  z n iebespieczeństw em  i zachodem , to naprzód wynalezienie t a ­
k iego  maximum je s t  niepodobne, a pow tóre  —zbyteczne .

§ 8. Stosunek procentu od kapitału do innych gałęzi 
dochodu społecznego.

i

W iększość  ekonom istów  zg a d z a  się na  to, że dochód z pracy społecznej 
dzieli się n a  cztery części: 1) czynsz  (ren ta)  od g ru n tu ;  2 )  zarobek  czyli 
p łaca  robotników; 3) procent od kap i ta łu ,  i 4) zy sk  przedsiębiercy. Stąd 
w yp ływ a, że przy danej ilości dochodu spo łecznego , im w iększy udział  p rzy ­
pada na je d n ą  g a ł ę ź  dochodu, tein m nie jszy  d o s ta je  się trzem innym. Układ 
więc spo łeczny  bardzo w ażny  wywiera wpływ na s topę  odse tną .  I w sam ej 
rzeczy, dzieje p rzekonyw ają ,  że im większe bogac tw a były w rękach  klasy 
posiadające j,  a  mniejsze w rękach k lasy  pracu jące j ,  a sku tk iem  tego im wię­
ksze p ierw sza m ia ła  znaczen ie  spo łeczne  i polityczne od drugiej , tern udział 
kap i ta łu  w dochodzie spo łecznym  był w iększy, a  udział  pracy mniejszy. 
W  przebiegu wiekowej walki dwóch tych klas, spo tykam y na jednym  krańcu 
niewolę, s tan  w którym robotnicy radzi nieradzi podlegać musieli warunkom  
przez klasę  p o s ia d a jącą  im nałożonym , a na  drugim s tosunek  obecny, w k tó ­
rym robotnik z wolną wolą przystępu je  do kontrak tu  z  kapitalistą ,  i p ł a c i j n u  
w ynagrodzenie  za  kap ita ł ,  odpowiednio do w łasn ych  widoków i korzyśc i,  j a ­
kich się spodziew a z użycia  tego czynnika produkcji .

U kład  spo łeczny ,  rozdz ia ł  bogactw , nie dokonyw a się dowolnie, ale je s t  
w ścisłym zw iązku  z kw es t ją  ludności, ta z a ś  za leży  w znacznej  części od 
w pływ ów  natury ,  n iezaw is łych  od woli cz łow ieka .  B u c k i e  z w łaśc iw ą s o ­
bie s i łą  dowodzenia w ykazu je ,  j a k  na  W schodzie  wpływy na tu ry  są  p rz y ja ­
zne rozmnożeniu się ludności, a tein sam em  i zniżeniu  płacy  robotnika. „ N a ­
rody europejskie  mają, bardzo n iedokładne wyobrażenie o rzeczywis tym s t a ­
nie m ieszkańców  Hindostanu. Ż y ją  oni w tak  wielkiej nędzy, o jakie j  pojęcia 
naw et  nie mamy. Europejczycy zb y t  skwapliwie wnioskowali dotąd o bog a­
ctwie Indjan z o lśniewającego przepychu kilku cesa rzów , su ł tan ó w ,  nabojów, 
i rajów. Dokładniejsze atoli i g łębsze  obeznanie się z  is to tnym s tanem  s p o ­
łeczeństw a przekonałoby, że ci w ładcy  i panowie pochłan ia ją  wszelkie b o g a ­
ctwa kra ju ,  podczas gdy c a ła  ludność  żyje w nędznym stanie , ję c z ą c  pod 
brzemieniem nieznośnych ciężarów, nie może za sp a k a ja ć  naw et najpierw szych 
potrzeb życia, tein bardziej wygód zby tkow ych’ ( ' ) .

( l) H.  T.  B u c k i e .  H isto rja  cywilizacji w A nglji (tł. W ł. Zawadzkiego). Lwów 
1862, tom I, str. 64.
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Skutkiem tej nędzy klasy p racu jącej,  niskiej je j  p łacy ,  j e s t  w ysok a  renta  
• w ysoka stopa  odse tna. „ W  ustaw ach  M e n u ’ego, p isanych  około 9 0 0  lat 
przed narodzeniem Chrystusa ,  w ysokość praw nych odse tków  od pieniędzy 
oznaczona j e s t  od 5 0  do 60 ° ,0. I nie należy sądzić ,  aby praw o to p rz e d a ­
wniało, w ysz ło  z u ż y c ia .  Przeciwnie p raw a M e n u  są  po dziś dzień podstaw ą 
sądownictw a indijskiego, i wiemy z pewnych źródeł,  że w r. 1 8 1 0  płacono 
za  użytek  pieniędzy od 3 0  do 6 0°  0 ( ' ) .

P o znaw sz y  z m is trzow skiego w yk ładu  B u c k l e a ,  j a k  silny w pływ  w y ­
wiera natura  na  w ysokość  płacy robotnika, a  tein sam em  na w ysokość s topy 
procentowej, musimy dojść  do p rzekonania ,  że wola p raw odaw cy na tein po­
lu j e s t  bardzo ogran iczona .  Jeżeli w kraju  danym  j e s t  w iększa  podaż pracy, 
aniżeli je j  poszukiw anie ,  to żadne praw o nie j e s t  w s tan ie  in terwencją  sw oją  
podw yższyć zarobek,  lub zn iżyć  dochód z kap i ta łu .

Inne części dochodu publicznego, j a k o  to: czynsz  g runtow y i zysk  przed- 
siębiercy także w p ływ a ją  na cenę kapi ta łu  i u trudn ia ją  dzieło praw odaw cy.

Dziwiono się nieraz dla czego  w S tanach  Z jednoczonych  Ameryki, gdzie 
s tosunki ekonom iczne s ą  w tak  kw itnącym  s tanie , s topa  procentowa do z n a ­
cznej dochodzi wysokości.  W  New-Yorku, tern g łów n em  targow isku  Stanów' 
Z jednoczonych , s topa  esk on tow a  dochodzi niekiedy do 18 °  0, w San-Franci-  
sco pieniądz w ypożycza  się niekiedy po 4  lub 5 ° '0 na miesiąc ( - ) .  W  ogóle 
s topa procentowa w Anglji m a się do stopy  w Ameryce j a k  3 do 1 0  (3). 
P rzyczyną  tego z jaw isk a  j e s t  ogromne bogactw o na tu ry  am erykańsk ie j ,  k tó ­
re dopiero od niedaw na j e s t  w yzyskiw ane .  Ziemia u rod za jn a ,  rozleg ła  i dzie­
wicza, żyzne  plantacje baw ełny ,  trzciny cukrow ej ,  tytoniu, ryżu, n iewyczer­
pane kopalnie z ło ta ,  s rebra ,  że laza ,  węgli, n iezmierzone lasy , pas tw iska ,  li­
czne rzeki, —  w szys tko  to podnieca ducha przedsiębierczego, a  do wyzysku 
bogactw  takich, potrzeba olbrzymich kapita łów . S tąd  ogrom ne poszukiw anie 
kapi ta łów, w pływ ające  na podwyższenie s topy procentowej, k tó ra  tern ch ę­
tniej j e s t  p łaconą , że w młodym tym kra ju ,  przy spó łudz ia le  bogatych cz y n ­
ników natury ,  przedsięb ierstw a pomyślnym zw ykle  uwieńczone b y w a ją  s k u t ­
kiem, wielkie p rzynoszą korzyści. Dzięki wielkim, a  j e s z c z e  nie w yczerpa­
nym bogactwom naturalnym Ameryki, w szys tk ie  g a łęz ie  dochodu s ą  tam 
znaczne: i czynsz  g runtow y, i p łaca  robotnika, i procent od kap i ta łu ,  i zy sk  
przedsiębiercy.

(') B u c k l e ,  1. c.  str. 62.
(*) D ictiouaire d e c o n o m ie  politiq u e, t. I, str. 968. 
(’) Journal des econ om istes. L ip iec 1867, str. 119.

E konom ista, m. s ty c ień  i lu ty .
\
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C zy ż  praw o w obec tylu różnorodnych w p ły w ó w  sp o łe cz n y ch  i n a tu ra l ­
nych, m a  siłę  do s taw ian ia  oporu, do zam knięc ia  s to p y  procentowej w s z t u ­
cznie u tworzone  ramki?!

§ 9. Wpływ ograniczenia prawnego na wysokość 
stopy procentowej.

K ap i ta ł  obiegowy, a  z w ła s z c z a  pieniądz j e s t  z  na tu ry  |swej  nadzwyczaj  
ruchliwy, z  n a jw ięk szą  ła tw o śc ią  p rze rzu ca  się  z  lokacji, p rzedstaw ia jące j  
m a łe  korzyści  w miejsce,  gdzie  ko rzyść  j e s t  z n aczn a .  T a  ruchliwość  j e s t  
przyczyną ,  że  dochód z k ap ita łu ,  dąży  z a w s z e  do równej  w ysokośc i,  do 
średniej stopy, ( landesueb licher ,  m ark g a n g ig e r  Z i n s f u s s ) , i nie pozwala  
na  zby teczne  podniesienie się  s topy w jed n e j  g a łę z i ,  a  zby tn ie  z n iż e ­
nie w drugiej .  Jeżeli  lokac ja  j a k a  przedstaw ia  wielkie korzyści ,  k a p i ta ­
ły t łum nie  do niej się ga rn ą ,  i sam ym  tym napływ em , p o w iększa jąc  podaż 
kap ita łów  w jed n e j  lokacji,  zn iż a ją  takow'ą w innych. Sku tk iem  teg o .ru ch u  
j e s t  podniesienie się  stopy  tam ,  gdzie  kap ita ł  p rzyp łyną ł ,  a  zniżenie  się tam, 
sk ą d  odpłynął .  T o  w y w o łu je  znow u  ruch w steczny ,  i tak  pod w pływem  n a ­
tu ra lnego  p ra w a  podaży i po szu k iw an ia  dochody z  k a p i ta łó w  w różnych lo­
k a c jach  d ą żą  do rów now agi,  do średniej s topy  procen towej.

Ograniczenie  s topy  procentowej n a ru sz a  tę rów now agę ,  ho k rępu je  sw o b o ­
dny ruch  k ap ita łó w ,  i nie po zw ala  na  p rzenoszen ie  się  ich do lokacij,  d a ­
jąc y ch  wysokie  odsetki.  Z d a je  nam się, że ekonomiści z a  m ało  do tychczas  
brali pod u w a g ę  wpływ ogran iczen ia  s topy  procentowej na  przesi lenia  p rz e ­
m ysłowa,  na  to p rzym usow e p rzepe łn ian ie  kap ita łam i jedne j  g a łę z i  p rzem y ­
s łu ,  i opróżnianie  z  nich innych ga łęz i .  Najw ięcej  je d n a k  n a  tern cierpią k la ­
sy  n iezam ożne.  Jeżeli bowiem ogó ł  kap ita lis tów  ośmiela  się  o kilka odse tków 
p rzek raczać  p ra w n ą  s topę  procentową,  to j e d n a k  d robna  tylko ich część  r z u ­
ca  się na p rawdziwe lichwiarskie in te resa ,  na  w ypożyczanie  ludziom, d a ją ­
cym bardzo  m a łą  ręk o jm ję  osob is tą  i r z eczo w ą ,  k ap i ta łó w  sw ych  po kilka­
dziesiąt  lub n aw et  więcej od sta .  Do pobierania  tak  olbrzymich procentów, 
nap ię tnow anych  prz.ez opinję  publiczną h ań b ą ,  — jak k o lw iek  niekiedy n ie s łu ­
sznie ,  bo są  przypadki,  że  i w takich  w a ru n k ach  zac iągn ię te  pożyczki s ą  k o ­
rzystne ,  —  ośm iela ją  się  tylko ludzie n iesumienni,  wyzuci  z  czci i honoru, 
k tórzy  nieszczęśl iwe sw'e ofiary d o p ro w a d za ją  do ruiny, hańby,  a  niekiedy 
i śmierci. Gdyby prawo b y ło  łag o d n ie jsze  względem  wysokich odse tkow , 
a  z a  niem i opinja publiczna, kapitaliści uczciwi ośmielaliby s ię  w ypożyczać  
ludziom biednym, choćby z a  w ysokiem  w ynagrodzen iem , p rzez  co w stronę  
tę  sk ie row ałoby  się więcej k ap ita łó w ,  wyrodziłaby  się  w iększa  konkurencja ,
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procent zbliżyłby się bardziej do średniej stopy, i dzisiejsi niesumienni li­
chwiarze, byliby mniej szkodliwi.

Nasuwa się w tein miejscu pytanie, dla czego kapitał przy swoim chara­
kterze ruchliwym i kosmopolitycznym nie przenosi się z obcych krajów, 
a głównie z sąsiednich Prus, gdzie procent od kapitału jest niski (bankierski 
2 —3%) na nasz targ, gdzie stopa jest o wiele wyższą, i nie sprowadza ró­
wnowagi, o której przed chwilą mówiliśmy? Wiele na to składa się okoli­
czności, a w ostatnich latach najwięcej na to wpłynął zmienny i niepewny 
stan naszej waluty krajowej. Bankierzy tutejsi obawiają się trasować na 
bankierów zagranicznych, i ściągać obce kapitały do kraju naszego, bo ła­
two zdarzyć się może, że po trzechmiesięcznyin terminie, kiedy nadejdzie 
czas wysłania za granicę pieniędzy na pokrycie trasowanych wexli, kurs pa­
pierów zagranicznych będzie o kilka lub kilkanaście odsetków' wyższy, ani­
żeli przed trzema miesiącami, a w takim razie bankierzy więcej stracą na 
różnicy kursu, aniżeliby zyskali na używaniu zagranicznych pieniędzy po ni 
skiej stopie procentowej.

Niektórzy ekonomiści utrzymują, że zniesienie prawnej stopy procentowej 
przyczyni się do powiększenia podaży kapitałów, a tern samem i do zniżenia 
średniej stopy procentowej. Wielu kapitalistów, według nich, uważając pra­
wną stopę za zbyt niskie dla siebie wynagrodzenie, wstrzymuje się zupełnie 
z wypożyczaniem swych kapitałów. Po zniesieniu zaś prawnej stopy, mając 
widoki na wyższe korzyści, kapitały swe na targ wyprowadzą, a przez to 
podaż takowych powiększą, a skutkiem tego średnią stopę procentową zniżą.

Argumentacja ta nie wytrzymuje jednak krytyki. Można przedewszyst- 
kiem podać w wątpliwość tę okoliczność, że prawna stopa skłania wielu ka­
pitalistów do ubezwładnienia swych kapitałów, że nie mogąc pobierać np. 
10°/o wolą wyrzec się zupełnie korzyści ze swoich kapitałów, aniżeli pobierać 
5 lub 6%. Nie twierdzimy bynajmniej, że kapitaliści skłonieni przez prawo wy­
pożyczają po 5 lub 6%, bo twierdzilibyśmy tein samem, że cel prawnej stopy 
jest osiągnięty, i całe nasze rozumowanie minęłoby się ze swem zadaniem. 
Owszem jesteśmy silnie przekonani, że ogół kapitalistów nie stosuje się do 
przepisów prawa stanowionego, ale do wymagań praw ekonomicznych, nawet 
posiadacze papierów publicznych, jakkolwiek nominalnie pobierają 4 lub 5° 0 
w rzeczywistości pobierają jednak, jak niżej się przekonamy, kilka odsetków 
wyżej.

Jeżeli nawet znajdują się kapitaliści, którzy nie chcą przekroczyć prawnej 
stopy procentowej, a pomimo to, chcą ze swych kapitałów wyższe ciągnąć 
korzyści, to oni również nie zamykają swych kapitałów do szkatuły, ale 
stają się sami przedsiębiereami;— kapitały ich nie wpadają więc w be zwł ad ­

ność, jakkolwiek byłoby może korzystniej dla produkcji krajowej, gdyby
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przesz ły  w inne ręce, bo nie z aw sze  kapita lis ta  łączy  w swej osobie p rz y ­
mioty przedsiębiercy i p rzem y sło w ca .

Ale p rzypuśćm y, że fakt  powyższy  j e s t  sk o n s ta to w an y ,  że rzeczywiście 
zn a jd u ją  się kapitaliści,  k tórych p raw na  s to p a  sk ła n ia  do uk ryw an ia  kapita łu .  
Cóż  tedy nastąp i  po zniesieniu prawnej s topy?  Albo średnia  s to p a  p ro cen to ­
w a pozostan ie  nadal  tak  n isk a  j a k  do tychczas ,  to kapitaliści ci nadal kap ita łów  
sw ych wypożyczać  nie będą, podaż tedy k ap ita łów  nie powiększy się, a  tern 
sam em  s topa  odse tna  się  nie zniży. Albo średnia  s to p a  procentowa podniesie 
się ,  w takim razie  ci żądni  wyższych procen tów  kapita liśc i,  s z k a tu ły  sw e  w y ­
próżnią ,  i k ap ita ły  na  t a r g  rzucą .  Jak iż  tedy będzie sk u te k  tego  pomnożenia  
się  k ap i ta łó w ?  S to p a  n a tu ra ln ie  zn iży  się, kapitaliści  więc owi nie zadow ole ­
ni z  tak iego rezu l ta tu ,  zno w u  sw e  k ap ita ły  z  ta rg u  wycofną, su m a  więc k a ­
pita łów pozostanie  ta  s a m a  co poprzednio,  i s topa  p rocen towa do dawnej 
podniesie się  wysokości.

A rgum en tac ja  tedy, że zniesienie śc ieśnienia  prawnego w yw oła  na  ta rg  
kap ita ły ,  obecnie w bezczynności  sp o czy w ające  i p rzez - to  zniży s topę  odset- 
ną, zaw ie ra  w sobie sp rzeczność  i nie. może s łu ży ć  z a  broń przeciwko p ra ­
wom  o procencie.

S ą  jed n a k  inne p rzyczyny ,  k tóre  w p łyną  na zniżenie stopy, po uznaniu  
wolności t ranzakc i j  pożyczkowych .  Z n a jd u ją  się kapitaliści,  k tó rzy  nie chcąc 
w ypożyczać  po niskiej stopie, a  z  drugiej s trony  nie chcąc się  n a rażać  prawu, 
w y sy ła ją  sw e kap ita ły  z a  g ran icę ,  do k ra jów ,  gdzie p an u je  wolność w pobie­
raniu p rocen tów , przez  co ta rg  pieniężny kra jow y  ubożeje,  sku tk iem  czego 
i s topa  p rocen towa się podnosi.  Niemiecki jed e n  p isa rz  ocenia  sum ę kapita łów , 
w yem igrow anych  z  Niemiec do Ameryki dla k o rzy s tan ia  z  panujące j  tam  
wolności pobierania wysokich p rocen tów , na  ż 5 0  m iljonów ta la ró w  ( ' ) .

Ci k tó rzy  nie m a ją  sk ru p u łu  w gw a łcen iu  p raw a  i o śm iela ją  się  w y p o ży ­
czać  na  w yższe  procenta,  aniżeli prawo zezw a la ,  n a r a ż a j ą  się  na  odpowie­
dzia lność  k rym ina lną  i na hańbiący w sp o łeczeń s tw ie  przydomek lichwiarzy. 
Odpowiedzialność  ta i hań b a  m u sz ą  być w ynagrodzone  w ypożycza jącem u 
przez  d łużn ika ,  czyli s to p a  procen towa musi być w y ż sz ą ,  aniżeli w ó w czas  
gdyby prawo pojęcia lichwy do kodexow nie wprowadziło .

Lichwiarskie  t ranzakc je  b y w a ją  zw yk le  z  obawy kary ,  zaw ie ran e  tajemnie  
i symulacijnie,  p rzez  co dla wierzyciela j e s z c z e  w iększe  n a su w a  się niehespie- 
czeństwo, bo na leżność  j e g o  może być ła tw o  k w es t jo n o w an ą  i z ap rzeczo n ą ,  
prem ja  a sek u rac ijn a  musi tedy być z n aczn a .  Nadto  do takich  t ranzakcij  z a ­
w ieranych zwykle  pod formą sp rz ed a ż y ,  cesji  i t. p. wchodzić m u sz ą  często

(>) B e r  n d t, 1. c. str. 64.
I
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osoby trzecie, które z a  sw ój udzia ł  czy  pośrednictwo w ynagrodzone  być w in ­
ny. T o  w szy s tk o  powoduje ,  że pożyczki udzielane na  w y ż sz y  j a k  praw ny  
procent, będąc p rzym uszone  u k ry w ać  się  i s z u k a ć  form sym ulac ijnych s ą  
dla d łużn ików  nierównie "uciążliwsze, aniżeli pożyczki,  k tórych prawo nie 
krępuje ,

Dochód, jak i  kap ita ły  wypożyczone  na  nadpraw ne  procenta,  p rzy n o szą  
obecnie sw ym  wierzycielom m ożna  podzielić na  pięć części:

1) w ła śc iw y  p rocen t ,  czyli z a p ł a t a  z a  n a jem  kap ita łu ;
2) p rem ja  asekurac i jna ;
3 )  w ynagrodzen ie  z a  pracę;
4 )  w ynagrodzenie  z a  karę,  p rzez  prawo z ag ro żo n e  i hańbę,  przez  opinję 

publiczną nap ię tnow aną;
5) ko sz ta  przy użyciu form sym ulac ijnych  i pośrednictw a  osób trzecich 

dla ukrycia  lichwy.
Po zniesieniu  ogran iczeń  p raw nych  p o zo s tan ą  tylko trfcy p ierw sze  katego- 

rje, dwie drugie  z a ś  s tan o w czo  odpadną; od cz ło w iek a  da jącego  niewątpliwą 
ręko jm ję  zw ro tu  i pożycza jącego  zn ac zn e  sum y, pobierany tylko będzie w ł a ­
ściwy procent;  nie da jący  takiej rękojmji,  lub p ożycza jący  drobne sum ki p łac ić  
nadto będzie prem ję  a se k u ra c i jn ą  i w ynagrodzen ie  z a  pracę; wsze lk ie  inne 
z a ś  kosz ta ,  wyw ołane  jedynie  przez  przep isy  p raw ne,  zab ran ia jące  pobiera­
nia w yższych  procentów, będą n ieznane;  —  w osta tn im  więc rezultacie w o l ­
ność  t ranzakcji  przyczyni  się do zn iżen ia  s topy odse tnej .

§ 10. Dalsze skutki ograniczenia stopy procentowej.

Podw yższen ie  się  s topy odsetnej skutk iem ogran iczeń  p raw nych ,  nie j e s t  
je s zc ze  n a jgo rszem  z łem  dla potrzebującego  kredytu ,  n ierównie gorzej b y ło ­
by dla niego, gdyby kapitaliści  śc iśle  do prawnej s topy się  s tosow ali  i o d m a ­
wiali s tan o w czo  pożyczki tem u, od k tó rego  sk u tk iem  m ałe j  odpow iedzia lno ­
ści osobistej lub m ają tkow ej  t rzebaby  było pobierać  prem ję  a sek u rac i jn ą ,  
p rzek ra cz a ją cą  granice ,  przez  prawo z ak re ś lo n e .  Cóżby w takim razie  p o z o ­
s ta ło  człowiekowi,  będącemu w potrzebie  pieniędzy? P raw o  przez  sw o ją  n ie ­
konsekw encją  d os ta rcza  m u  ś rodków .  Z  jed n e j  strony zab ran ia  w ypożyczać  
po stopie w yższej  j a k  5°/0, a  z  drugiej pozwala,  sp rzed aw ać  w sze lk ie  rzeczy 
za  bezcen ( ' ) .  O tóż  nie m ogąc  o trzym ać  pożyczki,  po trzebu jący  sp rz ed a je

(') Kodex cywilny francuski w jednym  tylko w ypadku udziela pomocy sp rzed a­
wcy, a  mianowicie jeżeli przy sprzedaży nieruchom ości zaszło w cenie pokrzyw ­
dzenie, więcej jak  o 7/ ,a. Skarga tak a  je s t  jed n ak  dopuszczalna tylko w przeciągu 
dwóch la t i nie pociąga żadnego innego rygoru, prócz dop łaty  ceny wraz z procen­
tem (art. 1674— 1685). Z resztą  art. 37 praw a hip. z r. 1818 znacznie ścieśnił m o ­
żność zanoszenia skargi o pokrzywdzenie.
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co m a pod ręką , a w iadom o z  jak iem i s tra ta m i po łączona  je s t  sp rzedaż , 
w takich w arunkach  dokonana . S tra ty  te są  nierów nie w iększe, aniżeli kilka 
lub k ilkanaście  nadpraw nych  odsetków , a  niekiedy n aw et p rzym usow a tak a  
sp rzedaż  s ta je  s ię  p rzyczyną  zupełne j ru iny , bo częs to  przedm iotem  sp rze d a­
ży je s t  narzędzie p racy , po k tó rego  pozbyciu  się  biedny człow iek p ozosta je  
bez środka w ydźw ignięcią się z  k ry tycznego  po łożen ia , i w o s ta te czn ą  popa­
da nędzę. „ W  chw ili p rzesilen ia , pow iada finansista  angielsk i G u m  e j  ( ') ,  
kupiec widzi się  w konieczności albo za c iąg a n ia  pożyczki, albo sp rzed aw an ia  
tow arów . Jeżeli z n a jd u je  pom oc w pożyczce, traci tylko różn icę  p rocen tu , 
ale jeże li uciekać się m usi do sp rzedaży  za  ja k ą b ą d ź  cenę, s tr a ta  w ynosi 
1 0 — 2 0 % . W  pierw szym  raz ie  s tra ta  w ynosi na 1 0 0 .0 0 0  f. s t. 3  —  6 0 0  
f. s t . ,  w drugim  10— 2 0 .0 0 0  f. s t .”

Ale nie tu  koniec z łeg o . N a praW nem ogran iczen iu  stopy  odse tnej szko- 
du je nielylko in te res  p ryw atny , ale i publiczny. P raw o  je s t  p rzez  nie n a ra żo ­
ne na u tra tę  pow agi. K apitaliści różnych  u ży w a ją  sposobów  dla o b ez w ład ­
nienia p raw a o odse tkach , w czem  im pomocni s ą  sam i d łu żn icy , dla k tórych  
ko rzystn ie j j e s t  p łacić w ysokie procen ta , aniżeli pozbaw iać s ię  kredytu  ( 2). 
T u r g o t  opow iada, że podczas sw ej p rak tyk i krym inalnej zd a rza ło  mu się 
w idzieć d łużn ików , w staw ia jących  się  gorliw ie za  sw ym i w ierzycielam i, o sk a r­
żonym i o lichw ę (8). W  P ary żu  zn an e  s ą  k an to ry  bankierów , k tó rzy  w ypo­
ży c za ją  5-f'rankow e sum ki z a  w ynagrodzeniem  25  cen tim es dziennie. W  ten 
sposób  sto p a  odse tna  w ynosi 1 8 0 0  od s ta  na  rok. Gdy w ład z e  m unicypalne 
P a ry ża  chciały  zam k n ąć  te k an to ry , zn a la z ły  silny upor w ludzie paryskim , 
k tó ry  u w aż a  u s łu g i tych  insty tucij z a  dobrodzie jstw o (4).

W  historji praw  o procencie, poznaliśm y ja k  tw órczym  je s t  u m ysł ludzki 
w w ynajdyw aniu  form dla ukrycia pożyczki p rocentow ej, i ja k  w ielką j e s t  ener- 
g ja  um aw iających  się o procent, o k tó rą  ab so lu tne  praw o ro zb ijać  się  musi.

(')  D ic tio u n a ir e  d ’e c o n . p o i. ,  t. I , s tr . 956.

(2j Q uand un horam e e m p ru n te , it tro u v e  un o b s ta c le  d an s la  lo i  u e m e  qu i e s t  
fa it  en  s a  faveu r: c e t te  lo i a  co n tr ę  e l l e  e t  c e ln i q u ’e l l e  s e c o u r t  e t  c e lu i qu e l le  
con d am n e. ( M o n t e s q u i e u ,  1. c. X X I I ,  22 ).

(’ ) A u ss i le  p eu p le  a -t - il  p lu tó t  de la  r e c o n n a is s a n c e  q u e  d e  la  h a in c  p ou r  le s  
u su r iers  q u i le  s e c o u r e n t d an s so n  besoin', q u o iq u ’ils  lu i v e n d en t a s s c z  c b e r  c e  
sec o u r s . J e  m e s o u v ie n s  d ’a v o ir  e te  a  la  T o u r n e lle ,  r a p p o r te u r  d un p r o c e s  crim i-  
n e l p ou r  ta it  d 'u su re . J a m a is  j e  n’a i e te  ta n t s o l l ic ite  q u e  j e  le  fu s p o u r  le  m a l-  
h e u r e u x  a c c u se , e t j e  fu s  tres  su rp r is  d e  v o ir  q u e c e u x , q u i m e s o ll ic ita ie n t  a v ec  
ta n t de c lia le u r  e ta ie n t c e u x  la  m śm e s , qu i a v a ie n t e s s u y e  le s  u su r e s , qui fa i 
s a ie n t  l ’o b j e t  d u  p ro ces . (T  u r g o t ,  1. c . X X X I).

(*) p ic t io n n a ir e  d ’e co n o m ie  p o lit iq u e , 1. c ., str. 9 6 ».
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Dzisiejsze  pokolenie nie j e s t  mniej z ręczn e  od poprzednich  w s z tu c e  u b e z -  
w ładn ien ia  p raw  o procencie. Nie p rzy toczym y tu  niezliczonych sposobów  
używanych  w tym  celu za  zgodą  i porozumieniem d łużn ika ,  w spom nim y ty l ­
ko o j ed n y m , dla w y k azan ia ,  j a k  sp ek u lac ja  umie k o rz y s tać  z  rozm aitych  
okoliczności chwili, i j a k  trudne j e s t  dochodzenie  tych p o gw ałceń  p iaw a .  V\ ia 
domo j a k  w a r to ść  naszy ch  listów z as ta w n y c h  w osta tn ich  c za sach  zniżoną 
z o s ta ła ,  od pew nego  j u ż  cza su  k u r s  ich wynosi mniej więcej 8 0  (I se r ja )  
W ierzyciele tedy w y p ła c a ją  p ożycza jącym  k ap ita ły  listami z as taw n em i  po. 
nominalnej ich wartości ,  p rocent  więc j a k i  w ypada  z sam ej różnicy k u i su ,  
w ynos i  j u ż  2 0 °  0, oprócz  p rocentów st ipu low anych .

T a k ie  k rzyżow an ie  się  p ra w a  z po trzebam i sp o łe cz eń s tw a ,  w y ra d za  w r z ą ­
dzonych  szkodliwe pow ątp iew anie  o mądrości prawodaw cy; nieuleglość^ p r a ­
wu tam ,  gdzie  ona j e s t  n ie jako  koniecznością ,  p rz y z w y c z a ja  do lekcew ażenia  
i innych przepisów p raw a.

P ra w a  o procencie szkodliwie o d d z ia ły w a ją  n a  m oralność  publiczną. P r a ­
wodaw ca  chcąc,  ażeby  p raw o  je g o  m ia ło  j ak ąk o lw iek  w a r to ść  p rak ty czn ą ,  
ażeby p rzek racza jący  j e  był k a ran y ,  a  nie m a ją c  ś ro d k a  dochodzenia  niele 
galnej t ran zak c j i ,  zwykle  ta jem n ie  i pod u k ry tą  form ą z aw a r te j ,  z ac h ęc a  d ł u ­
żnika  do denuncjac j i  p rz ez  uwolnienie go  od p łacen ia  d łu g u  lub um oizen ie  
w y ższy ch  nad p raw n y  procentów i t. p. W  ten sposób  praw o z ac h ęc a  n ie­
rzetelnych d łużn ików  do p rz y w łasz c za n ia  sobie cudzej w ła snośc i ,  do zac ią ­
gan ia  pożyczek  z  obietn icą  n ielegalnych procen tów , a  następn ie  do denun-  
c jow an ia  wierzycieli,  k tó rz y  u fa jąc  ich uczciwości wsparli  ich w potrzebie .

Niektórzy,  a  pomiędzy nimi ojciec ekonomiki A d a m  S m i t h  ), u t rzy ­
m ują ,  że og ran iczen ie  s topy procentowej j e s t  po trzebne  dla uchronienia  m a r ­
no traw ców  i pro jekc is tów  od tracen ia  m ają tk ó w  lub u ży w an ia  k ap ita łów  do
sza lo n y ch  przedsiębierstw .

Co do m arn o traw có w ,  to -p raw a  p o d d a w a ją  zwykle  tak o w y ch  pod ku ra te lę ,  
o g ran icza ją  ich zdo lność  p raw ną  (a r t .  5 1 8  Kod. Cyw. Po ls .) ,  i p ize z  to s t a ­

ra ją  się  zab esp ieczyć  ich od r u i n y ; - m axim um  procentu  j e s t  tu więc n iep o ­
trzebne. Ale i bez kura te l i  p raw a  o procencie s ą  zby teczne ,  m arno traw cy  
z n a jd u ją  bowiem tys iące  innych ś rodków  ru jn o w an ia  się; p ra w a  te  n aw et  
p rz y śp ie s z a ją  ich ru inę ,  bo z n iew a la ją  ich do uc iekan ia  się  do  n a jg o rsze j

( ' )  Bogactwo narodów, t. II, rozd. IV.

11. Marnotrawcy i projekciści.
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k l a s y  w ie rzy c ie l i ,  d o  n a jn i e m o r a ln ie j s z y c h  l ich w ia rzy ,  a lbo  do  s p rz e d a w a n ia  
s w y c h  p raw ,  z a m i a s t  z a c i ą g a n i a  na  nie p o życzk i .

Z r e s z t ą  d z iw n ą  j e s t  t a  lo ika:  a ż e b y  d la  o ca len ia  p ew n e j  l iczby  a r y s t o k r a ­
ty czn y ch  u t r a c ju s z ó w  k r ę p o w a ć  c a ły  h a n d e l  i p r z e m y s ł .  „ N a j l e p s z ą  o b ro n ą  
p o w ia d a  T  u  r g  o t  ( ' ) ,  p rz e c iw k o  m a r n o t r a w s tw u  dzieci b o g a ty c h  rodz in  nie s ą  
p r a w a  p ro c e n to w e ,  a le  do b re  w y c h o w a n ie ,  k tó re  im rodzice  d a w a ć  po w inn i .”

Co do  p ro je k c i s tó w ,  to  nie s ą  to by n a jm n ie j  t a k  sz k o d l iw e  dla lu d z k o śc i  i s t o ­
ty ,  a ż e b y  d z i a ł a l n o ś ć  ich  k r ę p o w a ć  n a l e ż a ło  p r z e z  po zbaw ien ie  ich  k redy tu .  
O g ó ł  lubi ru ty n ę ,  w y g o d n e  s t ą p a n ie  po śc ie żce  p r z e z  p r z y z w y c z a je n i e  w y d e ­
p t a n e j ,  m a ł a  j e s t  ty lko  g a r s t k a  ludzi  z  in ic ja ty w ą ,  a  ta  g a r s t k a  lu d z k o ść  na  
no w e  p o p y c h a  drogi .  B ez  ty ch  p ro j e k c i s tó w ,  k tó ry c h  s p ó ł c z e ś n i  z w y k le  z a  
s z a l e ń c ó w  u w a ż a j ą ,  s t a l ib y ś m y  na  ba rd zo  n isk im  s to p n iu  ro z w o ju .  P o c z ą w s z y  
od K o lu m b a ,  a  k o ń c z ą c  na p ione rac h  w R ochda le ,  w s z y s c y  k tó r z y  zbo gac i l i  
lu d z k o ść  n o w e m i  od k ryc iam i ,  w y n a la z k a m i  lub in s ty tu c j a m i ,  byli  z  p o c z ą tk u  
u w a ż a n i  z a  s z a lo n y c h  p r o j e k c i s tó w .  A j e d n a k  c z y ż  go dz i  s ię  n a ł o ż y ć  tak im  
lu d z io m  k a j d a n y  n a  ręce  p r z e z  p o zb aw ien ie  ich k red y tu ,  j a k i e g o  im b e z w ą t -  
p ieu ia  o d m ó w i  k a ż d y  k a p i t a l i s t a ,  j e ż e l i  z a  ry z y k o  s w e  nie b ęd z ie  odpow iedn io  
w y n a g ro d z o n y m ?  P lan  S t e p h e n s o n a  z b u d o w a n ia  kolei ż e la z n e j  by ł  p rzez  
d łu g i  c z a s  u w a ż a n y  z a  m r z o n k ę ,  i w iele lat  u p ły n ę ło ,  z a n im  m ó g ł  o t r z y m a ć  
od n a j ś m ie l s z y c h  w  św iec ie  p r zęd s ię b ie rc ó w  l iw erpo lsk ich  i m a n c h e s te r s k ic h ,  
p o t r z e b n e  m u  k a p i t a ły .  G dyby k ap i t a l iś c i  ci nie m ogli  w y p o ż y c z a ć  w yże j  j a k  
5  lub 6  od s t a ,  toby  k a p i t a ł ó w  sw y c h  nie ry zy k o w a l i  n a  tak  s z a lo n e  wedle 
ó w c z e s n e g o  p o jęc ia  p r zed s ię b ie r s tw o ,  a  p o s tę p  w  p rz e m y ś le ,  h an d lu ,  o ś w ia c ie  
i b r a t e r s tw ie  ludów ,  j a k i e  ko le je  ż e l a z n e  w y w o ł a ł y ,  b y łby  co n a jm n ie j  o w ie ­
le l a t  s p ó ź n io n y .

§ 12. Procent cywilny i handlowy, hipoteczny 
i wexlowy.

W ie le  p r a w o d a w s t w ,  a  m ię d zy  niem i i n a s z e ,  o d r ó ż n ia ją  p ro c e n t  h an d lo w y  
od cyw i lnego ;  w  s t o s u n k a c h  ku p ieck ich  d o z w a la j ą  po b ie rać  w y ż s z y  p rocen t  
aniże li  w  cy w i ln y ch .  T r u d n o  u z a s a d n ić  to  ro z ró żn ien ie .  N iek tó rz y  o p ie r a ją c  
s i ę  n a  z d a n iu  ś r e d n io w ie c z n e g o  p i s a r z a  S e acc ia :  •plus valet pecunia merea- 
tons quam non mercatoris u t r z y m u j ą ,  że  kupiec  w ię k sz e  odnosi  ko rzyśc i  
z  p o ż y c z o n y c h  p ien ięd z y  an iże l i  n ieku p iec .  B yć  m o ż e ,  że w o g ę le  w z i ą w s z y  
zd a n ie  to m a  s ł u s z n o ś ć  z a  so b ą ,  w wielu  j e d n a k  p o je d y n c z y c h  w y p a d k a c h ,

(')  Loco cit. XXXIII,
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in acze j s ię  d z ie je ; g d y b y  k a p ita ł  w  rę k a c h  k a ż d e g o  k u p c a  b y ł w  sa m e j r z e ­
czy  b a rd zo  p ło d n y , to b y śm y  nie n ap o ty k a li ta k  c z ę s to  w tej k la s ie  b a n k ru c tw , 
c z ę s tsz y c h  an iże li w e w sz y s tk ic h  in n y ch  w a rs tw a c h  sp o łe c z n y c h .

W y ch o d z ąc  z  p o w y ższ e j z a s a d y , p ro p o n o w an o  z a c h o w a n ie  m ax im um  p ro ­
ce n tu  d la  s to su n k ó w  cyw ilnych , a  w o ln o ść  d la  t ra n z a k c ij  h a n d lo w y c h . P ro ­
j e k t  ta k i p rz e d s ta w iła  w r. 1 8 5 7  f ra n c u s k a  R a d a  S ta n u . C elem  te g o  o d ró ż ­
n ien ia  s to su n k ó w  cyw ilnych  od h a n d lo w y ch , j e s t  p ro teg o w an ie  ro ln ic tw a . 
Gdyby je d n a k  te o r ja  ta  z a m ie n io n ą  z o s ta ła  w  p ra w o , to  s z k o d z iła b y  ro ln i­
c tw u , z a m ia s t  m u d o p o m ó d z . K a p ita ły  s z u k a ły b y  lo k ac ji ta m , g dz ieby  p ro ­
cen t by ł w y ż sz y  i u c ie k ły b y  od ro ln ic tw a . P ra w d a , że  w ła śc ic ie l g ru n tu  d a je  
w ię k sz e  b e sp ie c z e ń s tw o  z w ro tu , bo d a je  g w a ra n c ję  h ip o te c z n ą , a le  z  d iu g ie j 
s tro n y  d łu g a  i sk o m p lik o w a n a  p ro c e d u ra  p rz y  e x m is ji, n ie je d n e g o  k a p ita lis tę  
o d s tr a s z a  od u d z ie le n ia  k red y tu  ro ln ic tw u .

N ad to  k re d y t z ie m sk i z  n a tu ry  sw ej n a  w ię k sz e  n a ra ż o n y  b y w a  n iebesp ie - 
c z e ń s tw o , ah iże li ku p ieck i. T o w a ry  b ęd ą ce  k a p ita łe m  k u p c a , m o g ą  w dane j 
chw ili ła tw o  być  sp ie n ię ż o n e , t . j .  p rz y b ie ra ć  k s z ta ł t  w a r to śc i o g ó ln e j. Im 
spo ży c ie  ty ch  to w a ró w  j e s t  k o n ie c z n ie jsz e  i ta r g  ich  ro z le g le jsz y , tern  s p ie ­
n iężen ie  to  j e s t  ła tw ie js z e .  I ta k  a r ty k u ły  cod z ien n e j ż y w n o śc i, m o g ą  być 
z e w sz e  p ew n e  z b y tu , n a s tę p n ie  id ą  to w a ry  m n ie j k o n iec zn e . T ru d n o ść  w z ra ­
s ta  w m ia rę  z m n ie js z e n ia  s ię  k o n iec zn o śc i sp o ży c ia  i d o s ię g a  n a jw y ż sz e g o  
s to p n ia  p rz y  n ie ru c h o m o śc ia c h . N ab y c ie  d o m u , g ru n tu  n ie  je s t  k o n ieczn e , 
p rz y m u so w e , j a k  to  s ię  d z ie je  p rz y  to w a ra c h  s łu ż ą c y c h  do w y ży w ien ia , u b ia -  
n ia  i t. p. W  chw ili p rz e s ile n ia  f in an so w e g o , k iedy  p o sz u k iw a n ie  k a p ita łó w  
p rz e w y ż sz a  z n a c z n ie  ich p o d a ż , s z c z u p ła  s u m a  k a p ita łó w  ro z rz ą d z a ln y c h  
m usi p rz e d e w sz y s tk ie m  być p rz e z n a c z o n ą  n a  n ab y c ie  to w a ró w  k o n ie c z n y c h  
bez k tó ry c h  o b e jś ć  s ię  n ie  m o ż n a , n a b y c ia  z a ś  n ie ru ch o m o śc i n ie  b ędąc  tak  
n ag lą c e m i, o d k ła d a n e  b y w a ją  n a  p ó ź n ie j, i tra n z a k c je  ich  do b a rd z o  m a łe j 
re d u k u ją  s ię  cy fry . H is to r ja  cen  p rz e k o n y w a  te ż ,  że  w  ch w ilach  p rzes ileń  fi­
n a n so w y c h , ceny  n ie ru c h o m o śc i, re n t, dobrych  ak c ij p rz e m y s ło w y c h  sp a d ły  
o 3 0 ,  4 0  a  n a w e t 1 0 0 % , p o d c za s  g d y  to w a ry  s łu ż ą c e  do p o k a rm u  s tr a c i ły  
n a  w a r to śc i z a le d w ie  1 —  ‘2 % ,  a  to w a ry  n a  o d z ie ż  p rz o z n a c z o n e  1 0 — 2 0 0/o ( ') .  
W  ta k im  s ta n ie  rz e c z y  kup iec  ja k k o w ie k  d a je  ty lk o  o so b is tą  g w a ra n c ję , w ię ­
k s z ą  p rz e d s ta w ia  p e w n o ść  z w ro tu  w y p o ż y c z o n e g o  k a p ita łu  od ro ln ik a , k tó ry  
nie m oże  z  tą  ła tw o ś c ią  z re a liz o w a ć  k a p ita łu  sw e g o  u w ięz io n eg o  w  z iem i.

M a ła  d z is ie js z a  ró ż n ic a  pom iędzy  p ro ce n tem  h an d lo w y m , a  cyw ilnym  je s t  
p rz y ja z n ą  d la  k re d y tu  z ie m sk ieg o , a le  n iech a j p ra w o  p o z w a la  p o b ie rać  w y ż ­
szy  p ro c e n t od k u p c ó w , a  w n e t k a p ita ły  u s u n ą  s ię  od n iew y g o d n e j lok ac ji

(') C o u r c e l l e - S e n e u i l ,  1. c .. s tr . 4%.



hipotecznej i sk ie ru ją  się ku k u p iec tw u .— T e  sam e  niedogodności poc iąga  z a  
sobą  prawo, które o bow iązyw a ło  w Anglji do r. 1 8 5 4 ,  i k tóre  zap row adzone  
z o s ta ło  do P ru s  w r. 186(3 (roz.  I, § 11) ( ' ) ,  a m ianowicie :  od różn ia jące  p o ­
życzki  hipoteczne od pożyczek  z  g w a ra n c ją  osobistą ;  i tu sk u te k  j e s t  ten, że 
kap ita ły  o p u sz c za ją  lokacje h ipoteczne  dla k redytu  wexlowego.

W y ż s z o ść  kredytu  handlow ego  nad  hipotecznym j e s t  p rzy czy n ą ,  dla k tó- 
tej we wszys tk ich  k ra jach  właściciele  z iem scy  (czyli j a k  Mili trafnie  n a z y w a  
filozotja g ru n to w a 1, s ą  przeciwni zniesieniu  p raw  o lichwie. W ied zą  oni, że  
przy wolności t ranzakcji ,  każdy  będzie w ola ł  w y pożyczać  kupcowi,  k tó rego  
w razie  n ieu iszczen ia  m o żn a  szybko  ex ekw ow ac ,  aniżeli rolnikowi, k tó reg o  
exm itow ac m ożna  częs to  dopiero po kilku la tach .  Z a m ia s t  więc na legać  
o zniesienie uciążliwych i kosz tow nych  form su b b as tac i jn y ch ,  chcą  oni za  
j a k ą b ą d ź  cenę u t rzy m ać  pro tegu jące  ich niby p ra w a  o o dse tkach .

T łó m a c z ą  się  właściciele  z iem scy  tern, że dochód z  rolnic twa nie j e s t  tak 
z n ac zn y  j a k  z przedsiębierstw  handlow ych i p rzem ysłow ych ,  rolnicy nie mo- 
g ą  więc płacić tak  wysokich procentów, j a k  inni p rzem ysłow cy .  W idzieliśmy 
j u ż  wyżej o ile zdanie  to j e s t  usprawiedliwione. Nie w ra ca jąc  j u ż  do tego 
przedmiotu , zwrócim y u w ag ę  na to, że nikt bez w ła sn y ch  k ap i ta łó w  do ro l­
nic twa p rzy s tęp o w ać  nie powinien. W y ższo ść  knp iec tw a  nad rolnic twem pod 
względem  kredytu,  oprócz pow yższych  różnic  i na  tein j e s z c z e  polega,  że  
kap ita ł  p ie rw szego  j e s t  obiegowy, kap ita ł  drug iego  uwięziony; kupiec  sp rz e ­
da je  ca ły  sw ój k ap i ta ł  nak ładow y ,  to j e s t  towary ,  może więc ła tw o  z a s p o ­
koić d ługi,  na  zakupien ie  tych to w a ró w  zac iągn ięte ;  rolnik z a ś  nie sprzeda je  
sw ego  kap ita łu  nak ład o w eg o ,  to j e s t  z iemi,  ale tylko płody, dochody z  z ie ­
mi, s tąd  też  nie m a m ożności  zw ró cen ia  d łu g u  na zakup ien ie  ziemi z a c ią ­
gn ię tego .  Dla tego też na  sp ad z is tą  ba rdzo  drogę  w s tę p u je  rolnik, jeżeli  
w’ celu nabycia  ziemi uc ieka  s ię  do pożyczki,  lub inaczej m ówiąc  do u ru c h o ­
mienia k a p i ta łu  uw ięzionego  w ziemi. W  braku  k a p i ta łó w  korzystn ie j  j e s t  
odprzedać  część  g ru n tó w ,  aniżeli pożyczkę  z a r i ą g n ą ć  (- ) .  T y m c z a se m  z w y ­
kle przeciwnie się  dzie je.  F a ł s z y w a  d u m a  posiadan ia  wielkich obsza rów ,  
choć odłogiem leżących, w miejsce  m ałeg o  m a ją tk u ,  ale  dobrze  z a g o s p o d a ­
row anego ,  popycha  rolników do zac ią g a n ia  pożyczek, z a m ia s t  do sp rz ed a ż y  
części j u ż  posiadanej  ziemi dla u lepszenia  pozos ta łe j .  T ak ie  postępowanie  
prowadzi  do n iechybnego bankructw a .

( ) Ś w ie ż e  p r a w o  z  d.  14 l i s t o p a d a  1867 r  , z n o s i  w p ó ł n o c n y m  z w i ą z k u  n i e m i e ­
c k i m  w s z e lk i e  p r a w a  o g r a n i c z a j ą c e  s t o p ę  o d s e t n ą .

(2) W .  R o s c h e r .  N a u k a  e k o n o m j i  ro ln ic tw a  (t ł.  K u p i s z e ń s k i e g o ) .  W a r s z a w a  •  
1861,  str. 265 ,  3 5 3  j n ast.
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I s tn ie ją  ro ln icze  i n s t y t u c j e  k r e d y to w e ,  k tó re  u w z g lę d n ia ją c  n ie m o ż e b n o s c  
j e d n o r a z o w e g o  z a p ła c e n i a  d ł u g u  p r z e z  ro ln ika ,  u d z ie la j ą  p o ż y c z e k  n a  a m o r ­
t y z a c j ą  i u m i a r k o w a n y  p ro c e n t ,  j a k  np .  n a s z e  T o w a r z y s t w o  K re d y to w e  
Z ie m sk ie .  W  tak ich  w a r u n k a c h  k re d y t  dla ro ln ic tw a  j e s t  u ż y te c z n y ,  a le  n a ­
to m ia s t  s t a j e  s ię  sz k o d l iw y m ,  je ż e l i  t r z e b a  k a p i t a ł  z a p ł a c i ć  o d ra z u  z  w y s o ­
k im  n a d to  p r o c e n te m  _ , .

T o  c o ś m y  tu  mówili  o n iem o żn o śc i  p ła c e n ia  p r z e z  ro ln ik a  d ł u g ó w  i w y so  
k ich p ro c e n tó w ,  odnosi  s ię  ty lko do t e g o  w y p a d k u ,  g d y  on u c i e k a  s i ę d o  kre­
dytu ziemskiego (c red it  foncier) ,  g d y  z a c ią g a  p o ż y c z k ę  w  celu  n a b y c ia  z iem i ,  
u ru c h o m ie n ia  k a p i t a ł u  u w ię z io n e g o  w  z iem i ,  k tó r y  z  n a tu r y  sw e j  j e s t  n i e r u ­
c h o m y m .  In acze j  r z e c z  s ię  m a  z  kredytem rolniczym  (c red it  ag r ico le ) ,  co 
m a  m ie js c e  w ó w c z a s  g d y  p o ż y c z k a  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  na  p o w ięk szen ie  k a p i ­
t a łu  o b ie g o w e g o ,  n a  c h o w  b y d ła ,  u r z ą d z e n ie  m ły n ó w ,  g o rze ln i ,  torf iarni  i t p., 
p r zy  t ak ie tn  ro ln ic tw ie  p r z e m y s ło w e m  p r z e w a ż a  k a p i t a ł  o b ieg o w y ,  a  n a  to 
ro ln ik  m o ż e  z  p o ż y c z o n e g o  k a p i t a ł u  c i ą g n ą ć  1 0 ,  1 5  i *20 od s t a  ( a), a  tern 
s a m e m  m o ż e  w w ię k s z y c h  r a t a c h  z a s p o k o ić  d ł u g  i p ła c ić  w y ż s z y  w ie iz yc ie
łowi p ro cen t .  . .

Z r e s z t ą  w e d ł u g  n a s ,  c a ły  ten  sp ó r ,  c z y  ro ln ik  m o ż e  lub nie m o ż e  p łac ie  
w y s o k ie  p ro cen ta ,  nie m a  t a k  w ie lk ieg o  w p ły w u  n a  k w e s t j ę  o g ra n ic z e n i a  s t o ­
py  o d se tn e j .  U ż y w a ją c y  t eg o  a r g u m e n tu ,  w y c h o d z ą  z  fa ł s z y w e g o  z a ło ż e n ia :  
że  po zn ie s ie n iu  o g ra n ic z e n ia  p r a w n e g o  s t o p a  p r o c e n to w a  s ię  podnies ie .  
T y m c z a s e m  s t a r a l i ś m y  s ię  p o p rzedn io  w y k a z a ć ,  ż e  s k u t e k  t ak i  by n a jm n ie j  
nie j e s t  do  p rze w id z e n ia ,  o w s z e m  że  w o ln o ś ć  p rz y c z y n i  się do zn iż e n ia  s to p ^ .

N a k o n ie c ,  n iech  s ię  n ik t  nie łudz i ,  że  d z i ś  p o m im o  opieki p r a w a  ro ln icy  
nie p ł a c ą  w y s o k ic h  p ro c e n tó w .  W  r.  1 8 4 5  b a d an ie  ( e n q u e t e )  p iz e d s i ę  w z ię te  
w e  F ra n c j i  w  m a te r j i  k r e d y tu  ro ln ic z e g o  p r z e k o n a ł o ,  ż e  w  5 7  d e p a i t a m e n -  
t a c h ,  ro ln icy p o ż y c z a j ą  z a w s z e  po p ro cen c ie  n a d p ra w n y m ;  że  w d e p a r t a m e n ­
cie C r e u s e  m a ł e  po ży czk i  k o n t r a k t u j ą  s ię  n a w e t  po  1 0 0  od s t a  ( :t). S t a n  ten  
w e d ł u g  W o ło w s k i e g o  do  d n ia  d z i s ie j s z e g o  nie zm ie n i ł  s ię  (4).

(i) K redy t to wymiana: zaezem, ażeby ziem ię ocalić od wymiany, od sprzedaży, 
grabieży, a przecież podać je j  sposobność ra tow ania  się kredytem  w razach  c ięż­
kich po k lęskach ogólnych a n iezasłużonych, jed en  tylko pozostaw ał środek, 
a  środkiem  tyin je s t  sp łacenie d łu g u  d o c h o d e m , ja k  to  zam ierzyły listy zastawne. 
O la tego też "wszelkie inne długi p ła tn e  na te rm in  i w całości są  ciosem m order­
czym d la  rolnictw a, są początkiem  wywłaszczenia. (Józef Supiński Szkoła  polska 
gospodarstw a społecznego. Lwów 1862, t. I, s tr . 4 5 0 ;.

Is) R. d e  F o n t e n a y .  Jo u rn a l des econom istes. S t y c z e ń  1865 , str. 75 . R o ­

s e  h e r ,  1. o., s tr. 266.
(3) L. W o ł o w s k i .  Journa l  des economistes. L u ty  1865, s t r .  2 4 4 . 
i*) Ibidem.

i
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Z  tego więc widzimy, że dobrze zrozum iany interes rolnictwa, nie wymaga 
ograniczenia stopy odsetnej, tern mniej odróżnienia procentu kupieckiego od 
cywilnego, lub wexlowego od hipotecznego.

§ 13. Pożyczki rządowe i skup bankowy.

Nietylko osoby pryw atne, ale co w ażniejsze, sam e państw a nie szanują  
praw o procentach W szystkie prawie pożyczki rządowe zaciągane byw ają 
po stopie wyższej aniżeli praw na. Dla ukrycia procentu nadpraw nego, ró ­
wnie ja k  i dla innych względów finansowych, w artość rzeczyw ista wypu­
szczonych przez rządy obligacij, bywa zwykle m niejsza, aniżeli w artość no­
minalna ( ' ) .  To jednak  natury rzeczy w niczein nie zmienia, gdyż 5 od obli­
g a c ją  m ającej nominalną w artość 100 , a  rzeczyw istą np. 75 rów na się 
62/ ,0/o. Jedno z  dw ojga. Jeżeli procent przekraczający praw /ią stopę je s t 
szkodliwy dla dłużnika, przeciwny zasadom  moralności i sprawiedliwości, to 
państwo nie powinno ze świadom ością sobie szkodzić, nie powinno dać przy­
kładu gw ałcenia powyższych zasad . Przeciwnie, jeżeli płacenie wyższych 
procentów nie je s t  szkodJiweini dla państw a, nie może ono być szkodhwem 
i dla jednostki, i nie ma żadnego powodu zabronienia je j płacenia procentów, 
ktoie tak ona ja k  i państw o uw ażają za  korzystne dla siebie.

Z apatru jąc się ze stanow iska wierzyciela, pytam y się, kto mu daje w ię­
kszą rękojm ję zw rotu, czy biedny np. rzem ieślnik, czy też państw o? Czy 
je s t  ja k a  racjonalna zasada  w te m , ażeby pierwszy płacił m niejszą premię 
asekuracijną od drugiego?

Pizekroczenie stopy procentowej w pożyczkach rządowych, je s t najlepszą 
krytyką praw  procentowych, jeżeliby bowiem procent był posłuszny regle- 
mentacjom rządowym, a nie naturze rzeczy, toćby przecież państw o w po­
życzkach przez siebie zaciąganych, nie om ieszkało użyć swej w ładzy i p ła ­
cić takie tylko odsetki, jak ie  sam o ustanow iło.

Jeżeli papier publiczny przynosi procent w granicach praw a, a ogólna s to ­
pa odsetna w kraju je s t w yższa, w ów czas kurs papieru do tego stopnia się 
zniża, aż  póki procent nie w yrównywa się z ogólną stopą. Bierzmy za  przy­
kład listy likwidacijne. . W edług nominalnej swej w artości przynoszą 4°/0, 
ponieważ zas rzeczyw ista ich w artość je s t  około 5 8 % , stopa więc procento­
wa w \nosi nie 4 0,0, ale 7° 0. Taki sam mniej więcej procent przynoszą akcje

( ’) Dr. II. K. H a u . Grundsatze der Finauzwissenschaft. . Lipsk i Heidelberg 
1865, t. II, str. 368  i nast.
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kolei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. Imienna ich wartość jest 60 ru­
bli, giełdowa zaś około rubli 70. W ostatnich latach Towarzystwo płaciło 
diwidendy 5 rubli na akcją, co wynosi około 7 od sta na rok.

Wspólnie z wierzycielami państwa, służy bankom wyłączne prawo pobie­
rania nadprawnych procentów, .lak dalece banki z przywileju tego korzystają 

* widzieliśmy w letnich miesiącach roku 1866, kiedy bank angielski podniósł 
stopę skupu do 10%, berliński do 9% , frankfurcki do 7% . Jeżeli tak wiel­
kie instytucje kredytowe, posiadające miljonowe zapasy, czują się niekiedy 
zniewoionemi podnosić stopę odsetną, to tern bardziej pojedyńczy kapitaliści. 
Dla czegóż więc wolno pierwszym przekraczać prawną stopę, a drudzy za­
mykać się muszą w je j granicach? Gdyby prawa ścieśniające miały jakąkol­
wiek siłę, toby banki nie korzystały nigdy ze służącego im przywileju i nie 
przekroczyły prawnej stopy, bo któżby chciał u nich zaciągnąć pożyczkę, 
kiedy mógłby daleko tr#iiej takową otrzymać u prywatnego kapitalisty?

O ile prawa ekonomiczne silniejszemi są od praw stanowionych, mamy 
przykład na francuskim banku, który nie chcąc gwałcić prawa z r. 1807, 
zamykał się w granicach prawem tern zakreślonych. Gdy w roku 1856 bank 
angielski podniósł stopę skupu do 7— 8% , Anglicy zaopatrywali się w pie­
niądze w' banku francuskim, nie płacąc wyżej, ja k  w granicach prawnej sto­
py. Bank francuski chcąc temu zapobiedz, wypożyczał na krótkie termina, 
ale to nic nie pomogło, kasy jego zostały nagle z kapitałów ogołoconemi. Bank 
widział się wówczas zniewolonym prosić rząd o pozwolenie podwyższenia 
w razie potrzeby stopy skupowej. Pozwolenie to zostało udzielone w d. 9 
czerwca 1857 r., i bank francuski niejednokrotnie z niego korzystał, podno­
sząc stopę skupu niekiedy i do 10° 0.

Co jest niemożliwem dla tak wielkich instytucij, których zadaniem jest 
ułatwić i spopularyzować kredyt, to w większym daleko stopniu jest niemo­
żliwe dla pojedyńczego kapitalisty, i nie ma żadnej zasady pociągać poje- 
dyńczego kapitalistę do odpowiedzialności kryminalnej za czyn, dozwolony 
bankom. Czyż podobna np. ażeby bankier wypożyczał po 6% , kiedy on sam 
sprzedając następnie tę wierzytelność bankowi, przyczem zobowiązuje się 
do solidarnej z dłużnikiem odpowiedzialności, musi płacić 7, 8, 9 i 10% .

„T a  nierówność, powiada F o n t e n e y  ( 1J, jest tern dziwaczniejszą, że 
bankier i skupujący wypożyczają swoje własne kapitały, albo przynajmniej 
kapitały, za które płacą procenta, podczas kiedy bank francuski, który cały 
swój kapitał ulokował po za operacjami eskontowemi, pobiera 8, 9 i 1 0 %  
z funduszu obiegowego, wynoszącego miljard, a który go nic nie kosztuje,

f )  Journal des economistes, 1. c., str. 72 .



a mianowicie z 7 do 800 miljonów biletów bankowych i 2 do 300 miljonów 
gotówki, które są u niego w depozyt złożone, i za które nie płaci ani jedne- 
dnego sou procentu.”

Bank Polski jest jeszcze w tein położeniu, w jakiem znajdował się bank 
francuski przed rokiem 1857 ( ' ) .  Skutki tego są takie, że w najkrytyczniej- * 
szej chwili, kiedy kapitał jest drogi, kto może, ten korzysta z taniego kredytu 
bankowego, przez co kasy banku zostają nagle z kapitałów ogołocone, 
i właśnie wówczas kiedy jego pomoc jest najpożądańsza, słusznym żądaniom 
zadość uczynić nie może. Świeży tego przykład mieliśmy przy końcu r. 1866 
i początku 1867, kiedy bank wstrzymał udzielanie zaliczeń na papiery publi­
czne, właśnie w chwili, kiedy kurs papierów znacznie spadł i właściciele 
uchronić się chcieli od wielkich strat przez zastawianie ich w banku zamiast 
sprzedaży po nader niskim kursie. Odmówienie w takiej chwili zaliczeń mia­
ło ten skutek, że kurs papierów publicznych jeszcze bardziej spadł, bo po­
daż ich stała się większą, i zbywający właściciele jeszcze na znaczniejsze 
narażeni zostali straty.

System stałej stopy skupowej ma za kryterjum przy udzielaniu kredytu, 
nie stopień potrzeby żądającego pożyczki, ale czas, w którym on się zgła­
sza. Kto się nie pospieszył z żądaniem, ten zastaje kasy banku wypróżnione 
przez tych, którzy go wyprzedzili, chociaż tak nagląco kredytu nie potrzebo­
wali. Przy ruchomej zaś stopie, bank widząc że nie będzie w stanie za­
dość uczynić wszystkim żądaniom, podnosi stopę, przez co ci, dla których 
pożyczka w danej chwili nie jest niezbędną, albo którzy ją  z innego źródła 
taniej otrzymać mogą, nie korzystają z drogiego kredytu bankowego, i tym 
sposobem, pożyczki dostają się przemysłowcom, którzy ich rzeczywiście po-

(') Z zadowoleniem przychodzi nam zanotować, że w czasie pomiędzy napisa­
niem a wydrukowaniem powyższego ustępu o Banku Polskim, położenie zmieniło 
się w kierunku przez nas pożądanym. Po oddaniu już  niniejszej pracy do druku 
ogłoszone zostało prawo z d. ' / „  grudnia 1 867 r. osnowy następującej:

„ l  Procent od eskonty wexli Bank Polski oznacza w miarę potrzeby odpowiednio 
do handlowych okoliczności. O wysokości naznaczonego za eskontę procentu Bank 
ogłasza w gazetach warszawskich i wywiesza ogłoszenie na warszawskiej giełdzie 
dla wiadomości publicznej.

2. Wysokość procentu od pożyczek udzielanych na zastaw papierów procento­
wych i od otwartych przez Bank kredytów na wexle z hipotecznem bespieczeń- 
stwem, jako też od pożyczek na zastaw towarów, wyrobów i produktów, ma być 
naznaczoną w zastosowaniu się do wysokości procentu od eskonty.”

Prawo to przychodzi w pomoc naszemu rozumowaniu i jest nowym argumentem 
na niekorzyść praw o lichwie.
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t rzeb u ją ,  a  z a p l a t a  kilku o dse tków  w yżej ,  aniżeli z az w y c z a j  j e s t  dla nich 
nierównie m nie jszą  s t ra tą ,  aniżeli z u p e łn a  n iem ożność o t rzym an ia  kredytu .

P ow tórzym y w tern mie jscu  s ło w a  L. W o ło w sk ieg o ,  o sys tem ie  s ta łe j  s t o ­
py skupu  bankow ego,  „ T r z e b a  przypomnieć  tym, k tórzy  m a ją  j e s z c z e  odw agę  
bronienia tego sys tem u ,  konsekw encje ,  które on wyda ł .  P ie rw szą  ze  wszys tk ich  
by ła  s to su n k o w o  m a ła  liczba eskon tów , handel un ika ł  banku  w czasach  ob­
fitujących w kap ita ły ;  bank  zno w u  śc ieśn ia ł  ilość sw ych zal iczeń i termina 
w yp ła ty ,  w chwili, kiedy in te rw encja  j e g o  by ła  na jkon ieczn ie jszą .  N iezm ien­
na s topa  skupu  s t a ła  się  tedy fikcją i n iebespiecznem z łudzen iem , od chwili, 
w której z ap o z n an o  tę  e lem en tarną  prawdę,  że ogólne położenie  ta rg u  j e s t  
g łó w n y m  regu la to rem  k redytu .  B an k  m oże  sprzeciwić  się ogólnem u biegowi 
rzeczy, a  wtedy w y w o łu je  wielkie szkody; bank  n a d a ją c  rozum ny kierunek 
in te resom , m oże  tem u  biegowi p rzy jść  w pomoc, byleby tylko poddał mu się, 
z am ias t  mieć p re ten s ją  tw orzen ia  go ” ( ‘).

Z  tem w szys tk iem  z g ad z am y  się w s z a k ż e  z  Pere ire ’ą  (2),  że  zm ienność  
skupu  bankow ego ,  a  z w ła s z c z a  z n aczn e  j eg o  podwyższenie  j e s t  k lęską  dla 
handlu i p rzem ysłu ,  i że  n a leży  przedsięwziąć  inne środki dla z a rad zen ia  w y ­
próżnieniu  k a s  bankow ych .  Gdyby dla banków  były możliwe dwie tylko d ro ­
gi: albo pozwolić na  w yczerpan ie  z aso b ó w  z a  pom ocą  taniego kredytu ,  albo 
u s t rzed z  się od tego  p rzez  podwyższen ie  s topy  sk u p u ,  — to ośw iadczylibyśm y 
się z a  d ru g im  środkiem. Ale banki nie z n a jd u ją  się  w tej a l te rna tyw ie ,  i m o ­
g ą  uciec się  do innych ś rodków ,  a mianowicie do p o w iększen ia  swoich z a s o ­
bów do tego s topnia ,  aby były  w s ian ie  z ad o ść  uczynić potrzebom  kredytu ,  
oraz  do p rzezn aczan ia  k a p ita łó w  rzeczyw iście  na  zas ilenie  kredytem  handlu  
i p rzem y słu ,  a  nie na  pożyczki rządow e  i zakupien ie  rent,  j a k  się  to dzieje 
np. we F ranc ji ,  lub n a  bezpośrednie  p rzedsięb ierstwa p rzem ysłow e ,  j a k  to 
ma m iejsce  u n as .

Nielogiczność i n iesprawiedliwość odróżnienia  pożyczek bankow ych  od p ry­
w atnych  j e s t  ta k  w id o czn ą ,  że  n a w e t  przeciwnicy wolności um ów  na nie 
u w agę  z w r a c a ją  i ich usunięcia  s ię  d o m ag a ją .  T a k  np. pos tąp iła  w m ies ią ­
cu w rześn iu  1 8 6 6  r. Izba panów  w par lam encie  pruskim, k tó ra  odrzuciła  
pro jekt rz ąd o w y  zn oszący  prawne m axim um  i p rzed s taw iła  sw ój,  w ed łu g  
k tórego p ry w a tn a  s to p a  p rocen tow a  m a być reg u lo w an a  w ed łu g  bankowej 
s topy sk u p u ,  t. j .  jeże l i  bank  s topę  e sk o n to w ą  podniesie, to prywatni do tej 
sam ej wysokości s topę  p rocen tową podnieść  m ogą; jeże l i  bank  zn iży ,  to 
i prywatni zn iżyć  powinni. P ro jek tu  tego nie p rzy ję ła  Izba depu tow anych .  
I s łu szn ie  uczyniła .  B ank bowiem nie e skon tu je  w szys tk ich  wexli,  ale te

(') L.  W o ł o w s k i .  La question des banques. Paris .1864, str. 291. 
(s) I s a a c  P e r  e i r e, 1. c. str. 137 i nast.
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tylko, k tó re  są  o p a trzo n e  w  dobre i zn an e  podpisy. B ank  bierze w y n a g ro ­
dzenie  tylko z a  pozbawienie  s ię  k ap i ta łu ,  ale pretnji a sekurac ijne j  nie bierze,  
bo ryzykow nych  wexli nie skupu je .  J a k ż e ż  więc w y m ag ać ,  ażeb y  p ryw atny  
kap ita lis ta ,  od takich pożyczek ,  k tó rych  bank udzielać  nie chciał ,  nie pobie­
ra ł  wyższej  s topy procen towej;  ażeby  ry zy k u jący  kap ita lis ta  nie był w y n a ­
grodzony z a  sw e  ryzyko dla tego, że  bank  nie ry zy k u jąc  nic, z a  ryzyko nie 
j e s t  w ynagrodzony ,  albo z re sz tą  ry z y k u ją c  m ało ,  z a  ryzyko  to m a łe  też  bie­
rze  w ynagrodzenie .

Bank udzielając  k redy tu  pewnej tylko k las ie  ludzi i przy istnieniu s ta le  
oznaczonych  w a ru n k ó w ,  m oże  w d anym  czasie  dla w s z y s tk ic h  swoich ope- 
racij pożyczkow ych  s t a łą  n a zn a cz y ć  s topę ,  ale po z a  k lientam i banku  z n a j ­
d u ją  s ię  ludzie, n ies łychanie  pomiędzy sobą  różn iący  s ię ,  i w rozm aitych  po ­
stawieni w a ru n k ach ;  pożyczka  im udzie lona musi w'ziąść w rachubę  różnice 
te, i nie m oże  być udzie lona wszys tk im  po jed n a k o w e j  stopie.

Z r e s z t ą  sk u p  bankow y od innych zup e łn ie  za leży  w arunków , aniżeli p ro­
cent od pożyczek  pryw atnych .  Banki m a ją  na  uw ad ze  nietylko interesa  w ł a ­
sn e  i k l ientów swoich, ale i in te resa  ca łeg o  kra ju .  Jeżeli  np. z  k as  b an k o ­
wych i k ra ju  w yp ły w a  wiele sz lachetnych  k ru sz có w  z a  g ran icę ,  to m o żn a  to 
u w a ż a ć  z a  przepow iednię zb liża jącego  się  przesilenia.  Dla zapob ieżen ia  tem u  
banki podnoszą  s topę  sk u p u ,  sku tk iem  czego  meta le  w k ra ju  pozostawra ją .  
W y so k a  bowiem s to p a  sk u p u  w s t r z y m u je  od w y w o żen ia  z  k ra ju  pieniędzy, 
a  n aw et  sk ła n ia  do przyw ożen ia  tak o w y ch  dla k o rzy s tan ia  z  wysokiej 
s topy  ( ' ) .

J e s t  tu  j e s z c z e  i drugi w zg ląd ,  p rzesilenia  p o w s ta w a ją  zwykle  sku tk iem  
gorączki  speku lac i jne j ,  k tó ra  podsy can ą  z o s ta je  p rzez  ła tw o ś ć  o trzy m an ia  
kredytu; bank d o s t rz eg łsz y ,  że sp ek u lac ja  w s tę p u je  n a  fa łs z y w ą  i niebespie- 
czną  drogę, powinien j ą  tam o w ać  przez  śc ieśn ien ie  kredytu  i p odw yższen ie  
s topy  e skon tow ej  (2).

N a  kredyt  przez  p ryw atnych  udzie lany ,  okoliczności te w pływ u nie w y w ie ­
ra ją ,  oni nie m a ją  obow iązku  ani m ożności czu w ać  nad tern, czy  w k ra ju  
z n a jd u je  się  d o s ta teczn a  ilość monety ,  lub czy sp ek u lac ja  z a m y k a  się w w ł a ­
ściwych g ran icach .  W idzieliśmy też  w7 m iesiącach  cze rw cu ,  lipcu i sierpniu 
roku 1 8 6 6 ,  kiedy bank londyński nie sk u p o w a ł  inaczej j a k  po 1 0 % ,  to pry­
watni kapitaliści wypożyczali  po 6,  7 i 8 ° /0, w idzimy to ciągle w Berlinie, 
gdzie  bankierowie sk u p u ją  wexle po 2 — 3 0/0, w c za sa ch  kiedy b ank  skupu je  
po 4 % .

(>) L.  W o ł o w s k i ,  1. c., str. 296. 
(2) L. W o ł o w s k i ,  1. c.



N akoniec ru ch o m a ta k a  sk a la  p o c ią g a ła b y  /.a so b ą  w iele n iedogodności; 
kary g o d n o ść  z m ien ia łab y  się  razem  z k u rsem  na  g ie łd z ie . D ziś np. s topa  
sk u p u  bankow ego w ynosi 6 % ,  k ażd y  w ięc w y p o ży cza jący  po takim  p rocen­
cie byłby uczciw ym  człow iekiem ; ju tro  z a ś  bank zn iży  skup  na 5 ° '0, każdy  
w ięc p ry w atn y , k tó ryby  się  po w aży ł w ypożyczyć w tym  dniu po tak ie j sam ej 
stopie, ja k  w dniu poprzednim , t. j .  po 6 % , będzie p rzestęp cą . Ł a tw o  p o jąć , 
ja k i  w ynikłby s tąd  ch ao s , na ja k i  sz w a n k  n arażo n e  byłoby poczucie p raw a
w narodzie.

«

§ 14. Konkluzja.

W szy stk ie  p rzy toczone  w n in ie jszej p racy  okoliczności p ro w ad zą  do w nio­
sk u , że  n a jlepszym  reg u la to rem  w um ow ie o p rocen t, j e s t  w ola s tro n , i że 
na  tein  polu, tak  sam o  j a k  na każdem  innem  w olność do n a jlep szy ch  p ro w a­
dzi rezu lta tó w . S tro n y  pow odu jąc  się  in te resem  osob istym  sam e najlepiej 
ocenić m ogą, gdzie  się  kończy k o rzy ść , a  z a c z y n a  d la nich s tra ta .

P raw d a , że  w olność m oże być n ad u ży w an ą  p rzez  ludzi p rzew ro tnych , ale  
ale n a  to  są  p raw a  karn e . Jeżeli lichw iarz  niegodziw em i środkam i ru jn u je  
sw ego  d łu żn ik a , je ż e li  go  popycha do popełn ien ia  p rzes tęp stw a , to k a ra  m i­
n ąć  go nie pow inna, ale  k a ra  nie z a  to , że pob iera ł w ięcej j a k  5  lub 6 % , 
ale z a  p rzes tęp s tw o , ja k ie  to w a rzy sz y ło  tem u czy n o w i, sam em u  p rzez  się  
n iekarygodnem u.

W olność  m oże tak że  być szkodliw em  n arzędziem  w ręku  tych , k tó ry ch  
o św ia ta  i byt m a te rja ln y  nie uzdolniły  je s z c z e  do k o rzy stan ia  z  n iej. Lud, 
z w ła sz c z a  w iejsk i, je s t  tak  ciem ny, tak  n ieśw iadom y rach u n k u , że zac iąg a  
pożyczki pod nader uciążliw em i w arunkam i, bez żad n eg o  przew idyw an ia  
sk u tk ó w . Niemniej ciężkie w aru n k i p rzy jm ow ać m u sz ą  ze  św iadom ością  
w praw dzie , a le  z konieczności drobni i biedni rzem ieśln icy  i kupcy , k tó rzy  
d a ją  bardzo  m a łą  g w aran c ję  zw ro tu  p o życzonego  k a p ita łu .

Ale czy  z łe  to usuwrn p raw ne m axim um  procen tow e? B ynajm niej. Środek 
ten  z a m ia s t zm n ie jszyć  i u su n ą ć , p ow iększa  je s z c z e  i u trw a la  z łe . N a tak ie  
choroby trzeb a  innych  lek arstw , a  m ianow icie: o św ia ty , pow iększen ia  p rodu­
kcji i dobrze u o rg an izo w an y ch  insty tucij k redy tow ych . N a dow ód p rzy to czy ć  
m ożna jed e n  dobitny p rzy k ład . P rzed  d w u dziestu  la ty  dość  zam ożn i rzem ieśl­
nicy niem ieccy, p o trzeb u jąc  pożyczki 5 0  ta la ró w  dla zak u p ien ia  surow ych  
raa te rja łó w  płacili z a  tę u s łu g ę  po ta la rz e  dz ienn ie , co w ynosiło  7 3 0 °  0 na 
rok. D ziś ci sam i rzem ieśln icy  p łacą  po 7°;0 n a  rok , lub nie w iele w yżej ( * ) .

(>) S c h  u 1 z e - D e ł i t z. V orschuss uud Oredltvereine ais V olksbanken. Lip»k 
1862, Str. 107. 5

E konom ista, m. stycaeń i luty.
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Co w płynę ło  na tę zm ianę?  Czy w m ięszan ie  się  p ra w a?  Nie. Z m ian ę  tę  
sp row adz iły  wyborowe banki zal iczkowe Schu lze -D e li tz sch ’a ,  któremi w p rz e ­
c iągu tego  cza su  całe  Niemcy zas iane  z o s ta ły .

Do zniżenia  więc s topy procentowej,  p o w ta rzam y ,  dążyć na leży  nie za  po ­
m ocą  ogran iczen ia  p raw n eg o ,  ale z a  pom ocą ośw ia ty  ludowej i dobrze uor- 
gan izo w an eg o  życia  ekonomicznego.

P raw o  na  takie  tylko przypadki s topę  u s tan aw iać  winno, w k tórych pro­
cen t  na leży się nie z  um owy, ale z  s a m eg o  prawa.

J ó z e f  K irs zro t .



USTAWA PRUSKA,
/

O ST O W A R ZY SZEN IA C H  ZAROBKOW YCH I GOSPODARCZYCH. 

* (Erwerbs und W irthschafts genissenschaften), 

określająca ich stanow isko prawne. Z d. 27 marca 1867 r . (').

ROZDZIAŁ I.

O ZAŁOŻENIU STOW ARZYSZEŃ.

§ A-

Spółki o nieoznaczonej liczbie członków, m ające na celu polepszenie 
kredytu , zarobków lub gospodarstw  swoich członków przez prowadzenie 
interesów  na rzecz spoiną, a mianowicie:

1. Zjednoczenia zaliczkowe i kredytowe.
2. Zjednoczenia magazynowe i do zakupu m aterjałów  surowych.
3. Zjednoczenia do w ytw arzania i przedaży wyrobów na rachunek

wspólny (stowarzyszenie wyrobowe).

( ' )  Z nane są czytelnikom  podjęte  w Dowszych czasach usiłowania, ce ­
lem zaprowadzenia stowarzyszeń pom iędzy robotnikam i i t. d. Z rozm aitych 
rodzajów tych stowarzyszeń, najw iększego powodzenia doznały w Niemczech 
banki ludowe, co w znacznej części' przypisać należy gorliw em u i na trafnych  
zasadach opartem u działaniu p. 8 c h u l z e - D  e l i t z s c h .  Tworzenie się podo­
bnych stowarzyszeń długo spotykało przeszkodę w tern, że praw a obowiązujące 
"ie zawierały rozporządzeń właściwych dla stowarzyszeń ludowych, gdy te pod 
żaden ze znanych rodzajów spółek podciągnąć się nie dały. N ie uznawano oso­
bistości cywilnćj stow arzyszeń, z wielką d la tychże niedogodnością. Chcąc te ­
mu zaradzić, p . Schulze-Delitzsch już  w r. 18 6 2  wypracow ał p ro jek t prawa za­
mieszczony w trzeciem  wydaniu dzieła jeg o  o stowarzyszeniach zaliczkowych, 
a będąc sam deputow anym , wniósł p ro jek t ten  do izby deputow anych Pruskiej 
w r. 1 8 6 3 . Usiłowania jego wówczas nie osiągnęły celu , gdyż rząd  pro jek to-

5*
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4. Zjednoczenia do wspólnego zakupu artykułów  do życia potrze­
bnych ryczałtem  i rozprzedaży ich w mniejszych partyach 
między członków (zjednoczenia kousumowe).

5. Zjednoczenia do staw iania mieszkań d la członków.
N abyw ają oznaczonych w ustaw ie niniejszej praw stow arzyszenia uja­

wnionego (do ksiąg handlowych wpisanego) pod niżej wyrażonemi warun­
kami.

§ 2.

Do założenia stow arzyszenia potrzeba:

1. Sporządzenia na piśmie ak tu  spółki.
2. P rzyjęcia spolnej firmy.

F irm a stowarzyszenia winna mieć związek z przedmiotem przedsiębier- 
stwa, i zawierać dodatkowe oznaczenie „Stowarzyszenie ujawnione.“

N azwiska członków lub innych osób nie mogą być wymienione w firmie. 
K ażda nowa firma winna się dobitnie odróżniać od wszystkich innych 
w tem  samem miejscu, lub w tej samej gminie już  istniejących firm stow a­
rzyszeń ujawnionych.

Oświadczenie na piśmie, je s t  dostateczne dla przystąpienia pojedyn­
czych członków.

§ 3.

A k t spółki winien zaw ierać:

1. F irm ę i siedlisko stowarzyszenia.
2. Przedm iot przedsiębierstw a.
3. Czas trw ania stowarzyszenia, jeżeli takowe zawiązane je s t na

czas oznaczony.
4. W arunki p rzystąpienia i w ystąpienia stowarzyszonych.
5.. W ysokość udziałów pojedynczych spólników, i sposób utwo­

rzenia tych udziałów.

wi okazał się przeciwnym. Później w r. 1866  rząd  sam przedstaw ił w Izbie 
wyższćj pro jek t zbliżony do Sehulzowskiesro- Gdy p ro jek t ten  d la krótkości 
kadencji nie przeszedł, Schulze-D elitzsch w lecie 186 6 r. ponownie wniósł do 
Izby deputowanych p ro jek t swój ze zmianami wprowadzonem i przez kom isję 
Izby w r. 1 8 6 3 . P ro jek t ten  z niektórem i popraw kam i przy ję ty  przez Izby 
i przez rząd zatwierdzony, sta ł się prawem  z d. 2 7 m arca 186 7 r., k tó re  dla w a­
żności przedm iotu w tłum aczeniu podajem y. (F . Z.).
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6. Zasady według jak ich  bilans ma być sporządzany, i zysk obli­
czany i sposób spraw dzania bilansu.

7. Sposób obioru i skład zarządu, tudzież formy legitym acji
członków zarządu.

8. Form ę zwoływania stowarzyszonych.
9. W arunk i praw a głosowania stowarzyszonych i formę, w której

to  prawo wykonywa się.

10. Przedm ioty co do k tórych  postanowienie wzięte być może ty l­
ko przez więcej niż prostą większość głosów, łub w innych 
warunkach niż przez prostą  większość głosów obecnych na 
zwołanem zebraniu spólników.

11. Form ę obwieszczeń od spółki pochodzących, tudzież oznaczę- ,
nie pism publicznych, w których obwieszczenia zamieszczane 
być winny. ,

12. Zastrzeżenie, że wszyscy spólnicy odpowiadają solidarnie
i z całego m ajątku za zobowiązania spółkowe.

§ 4.

A k t spółki winien być wpisany w tym  sądzie handlowym , w którego 
okręgu stowarzyszenie ma swoje siedlisko, do rejestru  stowarzyszeń, s ta ­
nowiącego część rejestru  handlowego (a r t. 73 ustaw y przechodniej do 
kodexu handlowego niemieckiego z d. 24 czerwca 1861 r .) , oraz ogłoszo­
ny w wyciągu.

W yciąg ma zawierać:

1. D atę  ak tu  spółki.
2. Firm ę i siedlisko stowarzyszenia.
3. P rzedm iot przedsiębierstw a.
4. Czas trw ania stowarzyszenia, jeżeli takowe zawiązane je s t na

czas oznaczony.
5. N azwiska i zamieszkanie członków zarządu.
6. Form ę obwieszczeń od spółki pochodzących, tudzież oznaczenie

pism publicznych, w których  obwieszczenia zamieszczone być 

winny.
Zarazem  należy obwieścić, że wykaz spólników może być w każdym 

czasie przejrzany w sądzie Handlowym .
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Jeżeli w akcie spółki je s t zastrzeżona forma w jak ie j zarząd swoje 
oświadczenia obwieszcza, i za spółkę podpisuje, zastrzeżenie to winno być 
także  ogłoszone.

§ 5.

S półka nie m a praw  ujawnionego stowarzyszenia, dopóki wpisanie jej 
do rejestru  stowarzyszeń nie nastąpi.

§ 6.

K ażda zm iana ak tu  spółki w inna nastąpić na piśmie, za powiadomie­
niem sądu handlowego przy złożeniu w dwóch odpisach postanowienia 
spółki.

Z postanowioną zm ianą ak tu  sp"ółki postępuje się ja k  z ak tem  pierw o­
tnym. Ogłoszenie o ty le  ty lko ma miejsce, o ile punkta zaw arte w ob­
wieszczeniach poprzednich ulegają zmianie.

Postanow ienie nie ma prawnego sk utk u, dopóki nie zostanie wpisane 
do rejestru stowarzyszeń tego sądu handlow ego, w którego okręgu stow a­
rzyszenie ma swoje sied lisko.

§ 7.

K ażdy sąd handlowy w którego okręgu stowarzyszenie m a swoje filje 
(k an to r pomocniczy), winien być o niej zawiadomiony celem wpisania do 
rejestru  stowarzyszeń, przyczem zachować należy wszystko to, co §§4— 6 
przepisują dla zakładu głównego.

ROZDZDZIAŁ II.

O STOSUNKACH PRAWNYCH STOWARZYSZONYCH POMIĘDZY SOBĄ, 

TUDZIEŻ STOWARZYSZONYCH I STOWARZYSZENIA Z OSOBAMI

TRZECIEMI.

§ 8.

Stosunek prawny stowarzyszonych pomiędzy sobą ocenia się przede- 
wszystkiem  podług ak tu  spółki. A k t ten może odstępować od rozporzą-
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dzeń poniższych paragrafów, tylko w tych punktach, w których  to w yra­
źnie za dopuszczalne je s t  uznanem .

Zysk i s tra ta , jeżeli nie ma innych zastrzeżeń w akcie spółki, rozdzie­
la się pomiędzy stowarzyszonych w równych częściach.

§ 9.

P raw a stowarzyszonych w spółce, a mianowicie co do prowadzenia in­
teresów, co do przejrzenia i spraw dzenia bilansu, co do oznaczenia roz­
działu zysku, wykonywane są przez ogół stowarzyszonych na zgromadze­
niu ogólnem.

Każdy spólnik ma na zebraniu ogólnem jeden głos, jeżeli a k t spółki 

inaczej nie stanowi.

§ 10.

Stowarzyszenie ujawnione może pod swoją firmą nabywać praw a i za­
ciągać zobowiązania, nabywać własności i inne praw a rzeczowe na nieru­
chomościach, pozywać do sądu, i być pozwanem.

W łaściw ym  sądem je s t d la  niego sąd, w którego okręgu m a swoje sie­
dlisko.

Rozporządzenia zaw arte co do handlujących w kodexie handlowym 
niemieckim i w ustaw .e przechodniej z d. 24 czerwca 1861 r. (Zbiór 
praw, str. 449). obowiązują stowarzyszenie zarówno ja k  innych handlu­
jących o ile niniejsza ustaw a nie zawiera odmiennych przepisów.

§ U -  '

W szyscy stowarzyszeni odpowiadają solidarnie z całego swojego m a­
ją tk u  za wszelkie zobowiązania spółki, o ile na pokrycie tychże w razie 
likw idacji lub upadłości m ajątek spółki nie wystarcza.

K to przystępuje do istniejącego już stowarzyszenia, odpowiada na ró ­
wni z innemi spólnikam i za wszystkie zobowiązania zaciągnięte przez 
spółkę przed jego przystąpieniem .

Zastrzeżenie przeciwne, nie ma sku tku  względem trzecich.
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§ 12.

W ierzyciele prywatni spólnika nie mogą celem swego zaspokojenia lub 
zabezpieczenia stosować poszukiwań do rzeczy, należności, praw  lub 
udziału w tychże, należących do m ajątku  spółki. Przedm iotem  exeku- 
cji, aresztu  lub zajęcia, może być dla nich tylko to, czego sam spolnik 
m a praw o' żądać w procentach lub udziale w zysku, i co mu się należy 
przy wyjściu ze spółki.

§ 13.

Rozporządzenie paragrafu poprzedniego stosuje się także i do w ierzy­
cieli pryw atnych, m ających z praw a lub innego ty tu łu  hypotekę lub za ­
staw  na m ajątku spólnika. T ak a  hypoteka lub zastaw nie ściągają się do 
rzeczy, należności, praw  lub udziału w tychże, należących do m ajątku 
spółki; ograniczają się do tego ty lko co je s t objęte w końcowym ustępie 
paragrafu poprzedzającego. Jednakże powyższe rozporządzenia nie 
zm ieniają nic w praw ach istniejących na przedmiocie wniesionym przez 
spólnika do m ajątku  spółki, już  w czasie wniesienia.

/

§ 14.

P otrącen ie należności spółki z p ryw atną należnością jak ąb y  dłużnik 
spółki miał u którego ze spólników nie ma miejsca ani w całości ani czę­
ściowo, w ciągu trw ania spółki. Dopuszczalnem je s t po rozwiązaniu sto­
warzyszenia, jeże li i o ile należność spółki przekazana została spólniko- 
wi przy rozdziale m ajątku  spółki.

§ 15.

W ierzyciel pryw atny stowarzyszonego, k tóry  nie osiągnąwszy skutku 
z exekucji wystosowanej do prywatnego m ajątku dłużnika wyjednał sobie 
exekucją do udziału, ja k i przypada dłużnikowi przy rozwiązaniu spół­
ki, może w celu swego zaspokojenia, po uprzedniem wypowiedzeniu, żądać 
w ystąpienia dłużnika ze spółki, bez względu czy takowa zaw artą została 
na czas oznaczony, lub nie oznaczony.
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W ypowiedzenie nastąp ić winno przynajm niej na sześć miesięcy przed 
końcem roku działań spółki (G eschaftsjahr).

ROZDZIAŁ III.

O Z A R Z Ą D Z IE , R A D Z IE  N A D ZO R C ZE J I, ZG RO M A DZENIU  

OGÓLNEM .

§ 16.

K ażde stowarzyszenie winno mieć zarząd  obrany z pośród stowarzy­
szonych Z arząd zastępuje spółkę przed sądami i po za sądownie.

Zarząd składać się może z jednego lub więcej członków, ci mogą być 
płatni lub nie p łatn i. M ianowani, są  w każdym  czasie odwołalni, co nie 
uwłacza prawom ich do wynagrodzenia za szkody, jeżeli takow e według 
umowy im służą.

§ 17.

O każdoczasowych członkach zarządu, należy donieść natychm iast po 
ich zam ianowaniu, celem w pisania do rejestru  handlowego Do donie­
sienia ma być dołączoną ich legitym acja. Członkowie zarządu winni dać 
podpis swój przed sądem  handlowym , lub podać do sądu podpis uwierzy­
telniony.•>

§ 18.

Zarząd winien oświadczenia swej woli wiadomemi czynić, i podpisy­
wać się za spółkę w formie przepisanej w akcie spółki. Jeże li w akcie 
nic o tem  nie zastrzeżono, wymagalnym je s t podpis wszystkich członków 
zarządu. Podpis kładzie się przy wymienieniu firmy stow arzyszenia lub 
ty tu łu  zarządu.

§ 19.

W szelkie działania prawne przez zarząd w imieniu spółki dopełnione, 
obowiązują spółkę i nadają je j prawa. Obojętnem  je s t przytem , czyli 
czynność zaw artą  została wyraźnie w im ieniu spółki, czyli też okazuje

\
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się z towarzyszących okoliczności, że według woli stron na rzecz spółki 
miała być zawartą,

Władność zarządu do zastępywania stowarzyszenia, rozciąga się i do tvch 
czynności i działań prawnych, do których podług prawa potrzeba szczegóło­
wego umocowania, Do legitymacji zarządu przy wszystkich aktach i wnios­
kach hypotecznych wystarcza świadectwo sądu handlowego, że osoby 
w temże wymienić się mające, są zapisane w rejestrze stowarzyszeń jako 

1 członkowie zarządu.

§ 20.

Zarząd ma obowiązek względem stowarzyszenia nie przestępywać gra­
nic zakreślonych w akcie spółki, lub przez postanowienie ogólnego zebra- 
n'a> j en° władzy zastępywania spółki. Względem trzecich ograniczenie 
zarządu w zastępywaniu spółki, nie ma skutku prawnego. Stosuje się to 
mianowicie do przypadku, gdy zastępstwo rozciąga się tjdko do pewnego 
rodzaju interesów, lub ma mieć miejsce tylko w pewnych okoliczno­
ściach, na pewien czas, albo też w oznaczonem miejscu, lub też gdy za­
strzeżone jest przyzwolenie zebrania ogólnego, rady nadzorczej, lub inne­
go organu stowarzyszenia w szczegółowych interesach.

§ 21 .

Zarząd wykonywa przysięgi w imieniu stowarzyszenia.

§ 2 2 .

Każda zmiana członków zarządu winna być doniesioną sądowi handlo­
wemu, celem wpisania w rejestr stowarzyszeń i obwieszczenia publicz­
nego.

Zmianą członkow zarządu można zasłaniać się przeciw trzecim o tyle 
tylko, o ile spełnione są wymienione w art. 46 kodexu handlowego nie­
mieckiego warunki, pod któremi ustaje procura.

§ 23 .

Wszelkie doręczenia stowarzyszeniu czynione być mogą ważnie u ka­
żdego z członków zarządu, który sam lub wspólnie z drugimi ma podpis 
spółki.
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§ 24 .

Zarząd ma obowiązek z końcem każdego kw arta łu  donieść sądowi han ­
dlowemu na piśmie o przystępujących i występujących spólnikach, coro­
cznie zaś w miesiącu styczniu podać ułożony alfabetycznie zupełny wy­
kaz stowarzyszonych. ' *

W edług tego sąd handlowy poprawia i uzupełnia lis tę  stowarzyszo­

nych. *

§ 2 5 .

Zarząd ma obowiązek czuwać nad prowadzeniem ksiąg stowarzyszenia. 
W  ciągu najpóźniej pierwszych sześciu miesięcy każdego roku działania 
spółki, winien ogłosić bilans roku upłynionego, ilość członków którzy 
przystąpili do spółki lub z niej w ystąpili od czasu ogłoszenia zeszłorocz­
nego, tudzież ilość członków obecnie do stowarzyszenia należących.

§ 2 6 .

Członkowie zarządu przekraczający w tym  przymiocie zakres swego 
m andatu, działający sprzecznie z przepisam i niniejszej ustaw y lub ak tu  
spółki, odpowiadają osobiście i solidarnie za zrządzoną szkodę.

U legają karze aż do 200 talarów , jeżeli działan ia swe sk ie iu ją  do ce­
lów innych niż wzmiankowane w niniejszej ustawde (§ 1), lub też jeżeli 
dozwolą albo nie przeszkodzą iżby na ogólnem zebraniu roztrząsane były 
wnioski dotyczące spraw publicznych i wychodzące z zakresu celów m ajątko­
wych (geschaftliche Zwecke) (§ 1 rozporządzenia w przedmiocie nadużyć pra- 
w azbierania się nadwerężających wolność praw ną z d. 11 m arca 1850 r.).

§ 2 7 .

A k t spółki może ustanowić obok zarządu, radę nadzorczą, (radę za­

rządzającą, kom itet).
R ada nadzorcza czuwa nad prowadzeniem interesów  spółki we wezystkich 

gałęziach zarządu, może zasięgać wiadomości o obrocie interesów , w każdym 
czasie przeglądać księgi i ak ta , spraw dzać stan  -kasy i zwoływać zgroma­
dzenia ogólne. Może w razie uznanej konieczności uwalniać od obowiąz- 
ków tymczasowo aż do roztrzygnięcia najbliższego zwołać s/ę mającego
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ogólnego zebrania członków zarządu i oficjalistów spółki, i czynie po­
trzebne zarządzenia dla tymczasowego prowadzenia interesów.

R ada winna spraw dzać rachunki roczne, bilanse i wnioski o rozdział 
zysków i corocznie zdawać o tem  spraw ę ogólnemu zebraniu.

W inna zwołać ogólne zebranie, gdy tego interes spółki wymaga.

§ 28 .

R ada nadzorcza je s t  umocowana do prowadzenia procesów przeciw 
członkom zarządu, uchwalonych przez ogólne zebranie.

W  procesach przeciwko członkom rady nadzorczej, zastępują spółkę 
pełnomocnicy przez zgromadzenie ogólne wybrani.

K ażdy stowarzyszony m a prawo wchodzić do tego procesu w drodze 
interwencji, na własny swój koszt.

§ 29 .

Prow adzenie interesów spółki, ja k o  też zastępstw o spółki w tych in­
teresach, może także być poruczone innym umocowanym lub oficjalistom. 
W  takim  razie władza ich określa się danem  ju ż  umocowaniem i rozcią­
ga się w razie wątpliwości do wszystkich działań prawnych, jak ie  zwy- 
kłem i są przy spełnianiu tak ich  czynności.

§ 30.

Zgromadzenie ogólne spólników zwoływane bywa przez zarząd, o ile 
ak tem  spółki inne osoby nie są także do tego upoważnione.

Ogólne zebranie stowarzyszonych winno być zwołane oprócz przypad­
ków wyraźnie w akcie spółki oznaczonych, skoro to okazuje się potrze- 
bnem w interesie spółki.

Ogólne zebranie winno być natychm iast zwołane, gdy przynajm niej 
dziesiąta część członków spółki wniosek o to uczyni w podpisać się m a- 
jącem  przez nich podaniu do zarządu, z przywiedzeniem celu i powodów. 
W  akcie spółki prawo zwołania ogólnego zebrania może być zastrze­
żone dla ilości członków, stanowiącej część większą lub m niejszą niż 
dziesiąta.
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§ 31 .

Zwołanie zebrania ogólnego, winno nastąpić w sposób oznaczony 
w akcie spółki.

Cel ogólnego zebrania winien być przy każdem  zwołaniu ogłoszony.
Uchwały nie mogą zapadać co do przedmiotów, k tórych  roztrząsanie 

nie zostało w ten sposób zapowiedziane; w yjątek od tego stanowi uchwa­
ła  w pftedm iocie zwołania zgrom adzenia nadzwyczajnego na wniosek po­
stawiony na zebraniu ogólnem.

W nioski mogą być staw iane i roztrząsane, bez stanow ien ia  jednak  co 
do nich, chociażby zapowiedziane nie zostały.

§ 3 2 .

Zarząd ma obowiązek przestrzegać i wykonywać wszelkie zastrzeżenia 
ak tu  spółki i zgodnie z teiui ważnie zapadłe uchwały zgromadzenia ogól­
nego, i je s t za to spółce odpowiedzialny.

Uchwały zgromadzenia ogólnego winny być wniesione do księgi proto- 
kułów, k tórej przejrzenie wolne je s t każdem u stowarzyszonemu i władzy

ra,d0,ij' m jk e .

ROZDZIAŁ IV.

o  ROZWIĄZANIU STOW ARZYSZENIA I W YSTĄPIENIU POJEDYNCZYCH

CZŁO NK Ó W .

§ 3 3 .

Stow arzyszenie rozwiązuje się:
1. N a skutek  upływu czasu zakreślonego w akcie spółki.
2. N a skutek  uchwały stowarzyszenia.
3. N a skutek upadłości.

§ 3 4 .

Stow arzyszenie które dopuści się przeciwnych prawu czynów lub opu-- 
szczeń dobru publicznemu szkodliwych, lub które zmierzać będzie do in-
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nych niż oznaczone w niniejszej ustawie m ajątkowe cele, ma być rozwią- 
zanem, nie zyskując z tego powodu praw a do wynagrodzenia.

Rozwiązanie może w tym  razie nastąpić tylko na mocy wyroku sądo­
wego. Za sąd właściwy uważa się sąd, do którego okręgu należy stowa­
rzyszenie.

Sąd właściwy prześle wyrok sądowi prowadzącemu re je s tr  stowarzy­
szeń, d la  w pisania i ogłoszenia, stosownie do § 36.

i

§ 3 5 .

O rozwiązaniu towarzystwa jeżeli takowe nie następuje w skutek  
otwartej upadłości, zarząd winien donieść dla wpisania do rejestru  stowa­
rzyszeń; rozwiązanie ma być trzykro tn ie  ogłoszone w pismach oznaczonych 
d la obwieszczeń tow arzystw a.

W  obwieszczeniu zawezwani być zarazem  winni wierzyciele do zgło­
szenia się w zarządzie towarzystwa.

§ 3 6 .

O twarcie upadłości wniesione zostaje z urzędu przez sąd upadłości do 
rejestru  stowarzyszeń. Ogłoszenie wniesienia przez doniesienie w p i­
smach w § 4 Nr. 6 oznaczonych, nie ma miejsca. Jeżeli re jes tr stow arzy­
szeń nie je s t prowadzony przez sąd upadłości, otwarcie upadłości winno 
być niezwłocznie przez tenże sąd doniesionem sądowi handlowemu p ro ­
wadzącemu rejestr, d la uskutecznienia wpisu.

§ 3 7 .

K ażdy stowarzyszony ma prawo w ystąpić ze stowarzyszenia, chociażby 
a k t spółki zaw arty był na czas oznaczony.

Jeżeli w akcie spółki nic nie zastrzeżono co do czasu zakreślonego na 
wypowiedzenie i term in w ystąpienia, w ystąpienie nastąpić może tylko 
z końcem roku działań  spółki, za uprzedniem  najmniej czterotygodnio- 
wern wypowiedzeniem. Uczestnictwo ustaje nadto przez śmierć jeśli 
a k t spółki nie zaw iera przeciwnego rozporządzenia.

W  każdym  razie spółka może wykluczyć spólników z powodów ozna­
czonych w akcie spółki, lub z powodu u tra ty  praw honoru obyw atel­
skiego.
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§ 38.

Spólnicy k tórzy  w ystąpili lub wykluczeni zostali ze spółki, jako  też 
spadkobiercy zm arłych spólników, odpowiadają wierzycielom spółki za 
wszystkie przez spółkę aż do ich wyjścia z tejże zaciągnięte zobowiązania 
aż do upływu przedaw nienia (§ 51).

Jeżeli a k t spółki nie stanowi inaczej, nie m ają praw a do funduszu re­
zerwowego, ani też do istniejącego zresztą m ajątku  spółki; mogą tylko 
żądać w trzech m iesiącach od wyjścia ze spółki wypłacenia sobie w kła­
dek i przypisanych do tychże dywidend.

S pó łka może się zasłonić przeciw tym  obowiązkom, ty lko  uchw alając 
swoje rozwiązanie i przystępując do likwidacji, a  to naw et w razie jeżeli­
by m ajątek spółkowy przy w ystąpieniu lub wykluczeniu spólnika uległ 
zmniejszeniu.

ROZDZIAŁ V.

O LIKW IDACJI TOW ARZYSTW A,

§ 39 .

Jeżeli spółka rozwiązaną została nie na skutek upadłości, likwidację 
jej dopełnia zarząd, wyjąwszy gdy aktem  spółki łub zebrania ogólne­
go, likw idacja innym osobom poruczoną została. W yznaczone do li-  
kwidacyi osoby, są w każdym czasie odwołalne.

§ 40 .

Zarząd winien podać nazwiska likw idatorów  sądowi handlowemu, dla 
zapisania w rejestrze stowarzyszeń, likwidatorowie dają osobiście swój 
podpis w tym że sądzie, lub przedstaw iają podpis uwierzytelniony.

K ażde w ystąpienie lub ustanie pełnomocnictwa likw idatora, winno 
być również doniesione dla zapisania w rejestrze stowarzyszeń.

§ 41.

Przeciwko trzecim  osobom można zastaw iać się mianowaniem likw i­
datorów, wystąpieniem lub ustaniem  pełnomocnictwa którego z nich
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o ty le  ty lk o , o ile co do ty ch  okoliczności zachodzą  w arunk i, pod k tó -  
rem i w edług a r t . 25 i 4 6  kodexu  handlow ego niem ieckiego, zm iana 
w łaścicieli firm y lub  u s tan ie  p roku ry  m a swój sk u te k  w zględem  trzecich .

Jeże li je s t  k ilku  likw ida to rów , m ogą oni w zak res ie  likw idac ji ze 
sku tk iem  praw nym  dz ia łać  ty lko  łącznie; jeże li w yraźn ie  postanow ione 
nie zosta ło , że dzia łać  m ogą każd y  z osobna.

§ 42 .

L ikw idato row ie  w inni ukończyć in te re sa  b ieżące, dopełn ić  zobow iązań 
rozw iązanej spó łk i, śc iągnąć  p rzy p ad a jące  je j na leży tości i sp ieniężyć 
m ienie spółki, z a s tę p u ją  stow arzyszen ie  p rzed  sądam i i pozasądow nie, 
m ogą w im ieniu  tegoż zaw ierać  u k ła d y  (k o m p laeac je ), zapisyw ać się 
na  sąd  polubow ny. L ikw ida to row ie  m ogą także  w chodzić w nowe in ­
te re sa  d la  ukończenia  daw niejszych .

L ikw ida to row ie  w inni p rzedaw ać  nieruchom ości przez licy tac ją  pu ­
b liczną , jeże li a k t spó łk i lub  uchw ała  s tow arzyszen ia  inaczej nie s ta ­
nowi.

*

§ 43 .

O graniczen ie  w ładzy likw idato rów  w za ła tw ian iu  in teresów  (§ 42), 
nie m a sk u tk u  praw nego w zględem  osób trzecich .

§ 44 .

L ikw idato row ie  d a ją  swój podpis,' k ła d ą c  go przy  w ym ienieniu  fir­
m y, nazw ać się w innej firm ą w likw idacji.

§ 45.

L ikw idatorow ie m a ją  w zględem  stow arzyszen ia  obow iązek stosow ać 
się w prow adzeniu  in te resó w  do uchw ał zg rom adzen ia  ogólnego.

§ 46 .

P o zo sta ła  w chw ili rozw iązan ia  spó łk i gotow izna i w pływ y w goto- 
w iznie przez czas likw idacy i używ ają  się j a k  następu je :



81 —

a)  N aprzód zaspakaja się wierzycieli spółki w miarę term inów 
wypłaty ich należności, zatrzym ując summy potrzebne do pokrycia na­
leżności, k tórych  term in jeszcze nie nadszedł.

b) Z przewyżki ja k a  pozostanie, w ypłacają się spólnikom ich 
wkłady wraz z przypisanem i dywidendami la t  zeszłych. Jeżeli prze- 
wyżka nie w ystarcza na w ypłatę w całkowitości, następuje rozdział 
stosunkowy.

c) P o  zaspokojeniu długów spółki, jako  też udziałów spólników, 
płaci się z pozostałości zysk z ostatniego roku działań spółki, wedle 
zastrzeżeń ak tu  spółki. Rozdział dalszej pozostałości pomiędzy spól­
ników następuje, jeżeli nie m a innych zastrzeżeń umówionych, w ró ­
wnych częściach.

§ 4 7 .

Likwidatorowie winni zaraz przy rozpoczęciu likw idacji sporządzić 
bilans. Jeżeli z tegoż lub z b ilansu później sporządzonego okaże się, 
że m ajątek  spółki (licząc w to fundusz rezerwowy i udziały spólni­
ków) nie w ystarcza na pokrycie długów spółki, likwidatorowie pod 
w łasną odpowiedzialnością wtinni natychm iast zwołać zebranie ogólne, 
a następnie jeżeli spólnicy w ciągu dni ośmiu po odbytem  zebraniu 
ogólnem nie wniosą w gotowiznie summy potrzebnej d la  pokrycia nie­
doboru, winni uczynić wniosek do sądu handlowego o otwarcie upadło­
ści kupieckiej m ajątku spółki.

§ 48 .

Pomimo rozwiązania spółki, przepisy rozdziałów 2-go i 3-go niniejszej 
ustawy, m ają swoje zastosowanie aż do ukończenia likwidacji, we wzglę­
dzie stosunków prawnych spólników pomiędzy sobą i do osób trzecich, 
o ile z orzeczeń niniejszego rozdziału i isto ty  likw idacji co innego nie wy­
pływa. W  razie rozwiązania spółki, żaden spólnik nie może być zwro­
tn ie pociągany, z powodu że na jego udział w płaty wniesione zgodnie 
z przepisam i ak tu  spółki, mniej wynoszą, przez spólników, k tórzy na swe 
udziały więcej wpłacili. Sąd właściwy dla spółki w czasie je j rozwiąza­
nia, pozostaje nim aż do skończenia likwidacji. Doręczenia d la  spółki na- 
s tępu ją  ważnie u każdego likw idatora.

§ 4 9 .

Po ukończeniu likwidacji, księgi i papiery rozwiązanej spółki oddają 
się w zachowanie jednem u z byłych spólników ^ u b  osobie trzeciej. Z a-

0
E konom ista , m. styczeń i luty.



chowawcę z pomiędzy spólników lub osób trzecich wyznacza sąd  handlo­
wy, jeżeli dobrowolna umowa nie przyjdzie do skutku.

Spólnicy i praw ni ich następcy m ają prawo przejrzenia ksiąg i papie­
rów, i robienia z nich użytku.

§ 50 .

Upadłość kupiecka m ajątku  spółki o tw artą  zostaje oprócz przypadku 
g 47, ja k  skoro spółka przed lub po rozwiązaniu, wypłaty zawiesi (§ 281 
urządzenia upadłości z d. 8 m aja 1855 r., kodex handlowy Reński art. 
441. U staw a z d. 9 m aja 1859 r. Zbiór praw  str. 208).

Obowiązek cjoniesienia o zawieszeniu w ypłat ma zarząd spółki, a w ra ­
zie zawieszenia w ypłat po rozwiązaniu spółki, jej likwidatorowie.

Spółkę zastępuje je j zarząd, a następnie likwidatorowie. M ają oni 
obowiązek staw ić się osobiście i udzielać objaśnień, w razach gdy do tego 
obowiązany je s t zwykły dłużnik. A kord nie może być zaw arty.

Upadłość m ajątku  spółki nie pociąga za sobą upadłości m ajątku  poje­
dynczych spólników.

Postanowienie otwarcia upadłości nie ma obejmować nazwisk solidar­
nie zobowiązanych spólników. Skoro postępowanie upadłości zakończo- 
nem zostanie, wierzyciele m ają prawo pociągnąć solidarnie obowiązanych 
spólników o niedobór w swych należnościach, wszakże o tyle tylko, o ile 
z takowemi dó massy się zgłosili, i sprawdzenie ich nastąpiło , oraz o pro­
centa i koszta.

ROZDZIAŁ VI.

O PRZEDAW NIENIU SKARG PRZECIWKO SPOLNIKOM.

§ 51.

Skargi przeciwko spólnikowi na podstawie pretensji do spółki, przeda­
wniają się upływem la t dwóch od rozwiązania spółki, lub w ystąpienia a l­
bo wykluczenia spólnika, o ile krótszy term in przedaw nienia nie je s t  za­
kreślony prawem dla pewnych należności.

Przedawnienie bieg swój rozpoczyna z dniem, w którym  rozwiązanie 
spółki zostało wciągnięte do rejestru  stowarzyszeń, albo w którym  w y­
stąpienie lub wykluczenie spólnika doniesionem zostało Sądowi han­
dlowemu. Jeżeli należność przypada do uiszczenia po tym  dniu, 
przedawnienie bieg swój rozpoczyna z dniem term inu. Jeżeli is t­
nieje jeszcze nie rozdzielony m ajątek  spółkowy, nie można zasła-
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niac się przeciw wierzycielowi dwuletniem  przedawnieniem, ja k  sko­
ro tenże domaga się zaspokojenia ty lko z m ajątku  spółki.

§ 5 2 .

Przedaw nienie względem spólnika k tóry  w ystąpił lub wykluczony zo­
stał, nie przerywa się przez działanie prawne przeciw istniejącej w d a l­
szym ciągu spółce.

Przedawnienie względem spólnika należącego do spółki przy jej roz­
wiązaniu, nie przerywa się przez działanie prawne przeciw innemu spól- 
nikowi, lecz przeryw ają je  działania prawne przeciw likwidatorom  lub 
masie upadłości.

§ 5 3 . .

Przedaw nienie ma swój bieg względem m ałoletnich i osób zostających 
pod kuratelą, tudzież względem osób cywilnych, m ających z mocy u sta­
wy praw a małoletnich, bez resty tucji, z zastrzeżeniem  regresu do opieku­
nów i zarządców.

ROSPORZADZENIA KOŃCOWE.

§ 5 4 .

Sąd handlowy pilnuje z urzędu, wymierzając kary  porządkowe, dopeł­
nienia przez zarząd spółki przepisów zaw artych w §§ 4, 6, 17, 22, 24, 
25, 30, ustęp 3, 32, ustęp 2, 35, 40.

Stosuje się do postępowania w tej mierze rozporządzenie zaw arte w a r ­
tykule 5 ustaw y przechodniej do kodexu handlowego niemieckiego z d. 24 
czerwca 1861 r.

§ 5 5 .

Za dopuszczenie się niedokładności w doniesieniach k tóre z mocy prze­
pisów niniejszej ustawy zarząd czynić winien, lub w innych urzędowych 
deklaracjach, członkowie zarządu ulegają karze do wysokości 20 talarów .

§ 5 6 .

Rozporządzenie § 55 nie wyłącza wymierzenia kar wyższych,jeżeli po­
pełniona czynność takiem i karam i w innych ustaw ach je s t zagrożona.
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§ 57.
W p isy  do rejestru stowarzyszeń następują bezpłatnie. Szczegółowe 

urządzenie sposobu prowadzenia rejestru stowarzyszeń, nastąpi w instru­
kcji wydać się mającej przez ministrów handlu, rzemiosł i robót publicz­
nych, tudzież spraw iedliw ości.

W ykonanie niniejszej ustawy porucza się ministrom handlu, rzemiosł 
i robót publicznych, tudzież spraw iedliw ości (').

( ' )  W e F ran c ji ustaw a z d. 24  lipca 18G7 r., określiła  nowy typ  spółek 
nazwanych spółkam i o kap ita le  zmiennym  (li capital variab le).

Spółka o k ap ita le  zm iennym  może być zaw artą bądź pod imieniem zbioro- 
wem (firm ow a), bądź w kształcie  kom andyty  lub spółki bezim iennej; w każdym  
razie adm inistratorow ie działają sądownie w imieniu spółki. Spółka nie rozwią­
zuje się przez śm ierć, w ystąpienie lub upadłość pojedynczych spólników, istnie­
jąc  w dalszym  ciągu m iędzy pozostałym i. U staw a ogranicza kap ita ł spółkowy, 
do 2 0 0 ,0 0 0  franków ; naznacza najm niejszą wysokość: akcji na 50 franków , p ie r­
wszej w ypłaty na 5 franków . A kcje są imienne; przelew  ich nastąpić może ty l­
ko za  ̂wpisem do re jestru  spółki. Stowarzyszeni mogą dowolnie występować ze 
spółki; zmiany stąd  pow stające w wysokości kapita łu , nie potrzebu ją  być ob- 
wieszczane.

I  owołana ustawa francuzka unika nazwy spółdzielczości (kooperacji), pod k tórą  
to nazwą stowarzyszenia robotników  upowszechniać się we F rancy i zaczęły. P o - 
wodem tego  było, źe robotnicy  nie życzyli sobie, iżby dla nich wydawane były 
oddzielne przepisy, chcąc u legać prawu ogólnem u, a  prawodaw ca tę  ich dążność 
uszanować zam ierzył. Uwagi nad ustawą francuzka zamieszcza, i n iedosta tk i je j 
wykazuje p. B atbio w arty k u le  p. t. „ L a  liberte economique dans la leg isla tion1'1’ 
w R e v u e  d e s  d e u x  m o n d e s ,  z 15 lutego 186 8  r; (P rzyp . tłu m .),



M IA S T A  1 GMINY W I E J S K I E
W P O W I A T A C H  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O ,  

«

według postanowienia Komitetu Urządzającego 

z d. 186% r.

W e w stę p ie  w y ra ż o n o : „Z w aży w szy  że  o d  c z asu  w y d a n ia  p rzez  K o m ite t  U rz ą d z a ją c y  p o s ta n o ­
w ie n ia  z d . 5 (17) s ty c z n ia  1867 r .  o ro z g ra n ic z e n iu  p o w ia tó w  n o w y ch  10-u g u b e rn ij K ró l. P o ls ,  za­
sz ły  z m ian y  w s k ła d z ie  i p o ło ż e n iu  n ie k tó ry c h  g m in , tu d z ie ż  że  w n azw ach  ty c h ż e  w c isn ę ły  s ię  p o ­
m y łk i p rz y  d ru k o w a n iu  rze c z o n e g o  p o s ta n o w ie n ia . K o m ite t U rz. p o s ta n o w ił  i t .  d . . . .

I. GUBEKKJA WARSZAWSKA.

M i a s t a

/. Fow.at W arszaw- 
ski.

ijW arszawa.
Nowy-I)wór.
Piaseczno.
Okuniew.

2 . Poiciai R ady- |R adyniin .
miński i Jadów.

d . Powiut. M iński.

Minsk.
Karczewo.
Siennica.
Latowicz.
K ałuszyn.
Kołbiel.
Cegłów.
S tanisław ów .

G m i n y  w i e j s k i e

Cząstków, Góra, W ieliszew, N ieporęt, 
Jab łonna, Zaborów, M łociny, Ożarów, 
IBlizne, Pow ązki, B ru d n o , P ruszków , 
jOzyste, Mokotów, W aw er lub M iłosna, 
jZagośc, W ilanów, Jezio rna, Nowa Iwi- 
czua, Fa len ty , Okuniew.

M ałopole, Radym in, Klembów, Zabro 
dzie, Jadów , R ęczaje, Migdzyleś, S tra ­
chówka, R udzienko.

K ałuszyn , Chruścice, Ł aziska, Jak u  
bów, M ińsk, Ł adzyń, Dembe-W ielkie, 
B arcząca, M ienia, Siennica, R uda, Bu- 
chnów. G linianka, Otwock, R udno, Wiel-i 
golas,5Dembe M ałe, Iwowe, Kuflew, Bu­
kowiec, W iązowna.
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4. Powiat G om o -  

Kalwarijski,,

6 . Powiat Grodiski,

cki.

ski.

czewski.

styński.

11. Powiat K utno­
wski.

12.

M i a s t a
----- r-'-'rrr.’ , z.. ■ --- — . z=z-k

G m i n y  w i e j s k i e

[Gora-Kalwarja.
[Czersk.
W arka.

Jazgarzew , K ąty , W ągrodno, M achcin j 
p rw a lew , K onary, Nowa-W ieś, Lecha-! 
nice.

Grojcy. 
iiTarczyn 

i. Goszczyn. 
Mogielnica. 
jPrzybyszew.

! K om orniki, Konie, Kobylin, B ielsk, Li- 
ipie, Jasien iec , R ykały , Błędów, Danków, 
Borowe, Prom na.

iGrodisk.
Błonie.

'. !Nadarzyn. 
iMszczonów. 
[Wiskitki.

Radzików, Pass, Helenów, W ólka-Gro- 
diska, M łochów, Skuły, Radziejowice, 
P iekary , Żyrardów , Guzów, Kaski.

iSkierniewicy
Słupia, Skierniewka, Korabiewice, Ko-! 

wiesy, Doleck, Dębowa Góra, Głuchów, 
Grzymkowice.

Łowicz.
[Bielawy. W alewice, Bąków, Jeziorko , Nieborów, 
Sobota. Łyszkowice, Lubianków, Kom pina. 
Bolimów.

[Sochaczew % bn0> Kozłów-Biskupi, Szyma- 
bochaczew. n0W) Seroki, Chodaków, Trojanów , Łazy,

j :  ' Tułow ice, Kam pinos, G łusk.

[jGostynin. [ Lucień, B iałe , Ł ąck , Ciechomice, Do- j  

IjGombin (z osadami: brzyków, Solec, R a ta je , Skrzany, Szcza-; 
;[ H elenka i K ielniki). wi.n 'K ościelny, Czermno, Dobrów, Ka- 
Osmolin. imień, Zyck, Słubice, Sanniki, Pacyna, 
Kiernozia. K iernozia, Duninowo.

ijKutno.
Dąbrowice.
Krośniewice.
jŻychliu.

Rdutów, W iejsko-D ąbrow ieckie, W ro-! 
czyny, Błonie, M ikstal, K utno, Sojki, 
Krzyżanowek, W ojszyce, Oporów, Ży 
chlin, P lecka-D ąbrow a.

[W łocławsk (z nale- 
żącem i do niego 
osadam i: .G link i,

i G rąd y , Żelazna, 
Kępiny, Kolanow-j 
szczyzna, K okosz­
k a  , Łaniew szczy-1 
zna, M iestnia-C e-i 
gielnia, Papieżka,j 
Syberja).

B rest.
Kowal (z  osadą: 

P rzy  bor owo,1.
Lubraniec.
Chodecz.
Przedecz.
Lubień.

Ł ęk , Dobiegniewo, P ikutkow o, Fal- 
)orz, P iaski, Smołowice, K łubka, Kowal,! 
Baruchowo, Pyszkowo, Przedecz, L u ­
bień, Kam ienna.
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1 3 . P ow ia t R adje-l 
je w sk i.

l

Radjejew.
Służewo.
Raciążek.
Nieszawa.
Osięciny. £ł s 
Piotrkowo. r:*

Ciechocinek, Służew o, Straszewo, Lu- 
anie, Bądkowo, Sędzin, P io trkow o, Osę- 
iny, Bytoń, Czamanin, W ymysłowo, Ru- 
zkowo, Boguszyce,?W ierzbie.

«
II. GOBERNJA KALISZSKA.

1. Paw ia  1 K a l i s t s b .

K alisz.
■Chocz.
Stawiszyn.
Koźm inek.
B łaszki
Iwanowice.
Opatówek.
Staw.

Tyniec, Opatówek, M archwacz, K o­
źm inek, Kalisz, Żydów, Godzisze-W ię- 
ksze, Ostrów-Kaliszski, B łaszki, K alino­
wo, Brudzew -K aliszki, Iwanowice, Z b o ­
rów, Z birsk, Kam ień, Pam ięcin, Koście­
lec, Ceków, Olesiec.

2 . P ow ia t S łu p ec k i

Słupcy.
IPyzdry.
Kazimierz.
Lądek.

"Zagurów .
Kleczew.
W ilczyu.
Skulsk.

Skulska W ie ś , W ilcza-G óra, Budzi- 
sław - Kościelny, O strow ite - K apitulne, 
P rzy jm ą, M łodojewo, Ciążeń, D łusk , 
Szymanowice, Grodziec, T rąbczyn, Emi- 
lenheim.

3 .  P o w ia t K on 'nsk

Koniu.
Golina.
Ślesin.

' Rychwał. 
Tuliszków. 
W ładysław ów.

Sławoszewek, Gosławice, Golina, Stare- 
Miasto, Brzeźno, D ąbroszyn, Tuliszków, 
Piorunów, R ussocice, W ysokie, K ram sk, 
Rzgów.

«

1

4. Pow iat K o lsk i

Koło
iBrudzew.
Kłodawa.

’Grzegorzew.
Dąbie.
Izbica.
B abiak.

|Brdów.
jSom poluo (z kolonj! 
|[ Sompolno i osada 
i mi: Predygerlanc 
j! i Nadjeziorze).

P io trkow ice, Czołowo, Budzisław-K ol- 
ski, K ościelec, Brudzew, Koźmin, Lub- 
istów, K łodaw a, C hełm no, Krzykosy, 
Drzewce, Karszew , Lubotyń, Z agrodnica.

%
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5. Powiat Łęczycki.

6. Powiat T urekski,

7. Powiat Sie- 
> ctdzki.

M i a s t a

Ł ęczyca.
Grabów.
Parzenezew .
Ozorków.
P iątek .
Poddem bice.

Turek.
W arta.
Uniejów.
Dobra.

Povjiat li ie- 
luiiski.

G m i n y  w i e j s k i e

W ieluń.
L ututów .
W ieruszów .
B olesław iec.
P raszka.
D ziałoszyn .

Grabów, Sobótka, M azew, W itonia, 
B alków , T op o la , P okrzyw nica, R ogużno, 
Puskow ice, T kaczew , Tum , B orki, Gost- 
ków, L eśm ierz, D alików , P oddem bice, 
Chociszew.

j  G o sz cza n ó w , G rzyb k i, Bartochów. 
O strów -W artsk i, P iekary, N iem ysłów , 
Lubola, Skarzyn, Strzałków , M alanów, 
P ęcherzew , W ichęrtów , P iętno, K owale  
P ańsk ie, W ola Św iniecka, K osteln ica , 
N iew ierz, Z elgoszcz, B ernacice, T okary,1 
Skotniki.

Sieradz. W ierzchy, G ruszczyce, G odynice, K le-
Z łoczew . nowo, Z łoczew , W róblew , C harłupia,
Riii*7 PTtii! D zierzążna, Zadzim , K rok ocice , Szadek,
Szadek. W ojsław ice, M ęka, B ogum iłów , Bar-
Z duńska-W ola. B rzezn o> M ajaczew ice, Zduńska

Skrzyki, G alew ice, K uźnica-Grabow- 
ska, Sokolnik i, Lututów , Naramnice,; 
Czastary, B o le s ła w iec , D zietrzkow iceJ  
Skom lin, M okrsko. Kurów, W ydrzynj 
Skrzyuno, K onopnica, S tarzenica, Ka-j 
m ionka, Rudnik, M ięrzyce, Radoszewice,! 
[D ziałoszyn , S trojec, K ie łczyg łów , Siem-J 
kow ice.

III. GUBERNJA PETKOK©WSKA.

1. Powiat P ttro-  
kowski.

i Petrokow .
| W olborz. 
[Sulejów. 
R ozp rza . 
Bełchatów*. 
||G rocholice. 
Kam ieńsk.

Brezin.
[Stryków.

2 . Powiat H .tzin -  ^ ' '" n o .
„ki. Będków, 

i Uj azd. 
[Tomaszów. 
1'Jeżów.

i Bujny, K luki, C habielice, K leszczów , 
jŁękaw a, B e łch atów ek , W adlew , W oźni- 
|ki, G otnulin, P arzn iew ice, G orzkow ice, 
[Ręczno, R osprza, Ł ęczn o , K rzyżanów , 
[Kamieńsk, U szczyn , G olesze, B ogu sław i 
ce, P odolin , B rzoza, Grabia.

| B ratoszew ice, D obra, N iesu łk ów , D m o- 
jsin, M roga-D olna, K ik ołajew , L ipiny, 
jGałków, Będków , Łaznów , C iosny, Lazi-I 
iska, B ia ła , B edoń, P op ie lń , D łu g ie .
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1

3- Powiat Iławski \
Rawa.
B ia ła ,
N ow e-M iasto.
Inow łodz.

II

M arjanów, W a ło w ice , B ylin y  a lb o  B o- 
guszyce, Ż e lech in , B u d ziszew ice , Stara- 
W ieś, R egnów , C zerniew ice, L ubochnia, 
R zeczyca, G artatow ice, Lubania, Góra

«

4. Powiat Łodziński.

Ł ódź.
K azim ierz.
A lexandrdw .
Zgierz.
K onstantynów . 
Tuszyn. , 
R zgów .

L ućm ierz, D zierzązna, N ak ieln ica , Ł a ­
giew niki, B ełdów , B ab ice , B rużyca-W iel- 
ka, R ąbień, R szew , R adogoszcz, N ow o- 
sio lna, C hojny, P uczn icw , B russ, W iski- 
tno, G ospodarz, B rujce, Źerom in, Górki, 
Czarnocin.

ó Powiat Łaski.

Ł ask .
W idawa.
Szczerców.
L utom iersk .
P abjanice.

Z apolice, W odzierady, B a łu cz , Prusz-I 
ków, D ąbrow a-W idaw ska, Chociw, Dą-; 
browa R u siecka , D zbanki, W ygiełzów , 
W ola-W ężykow a, Zelów , B uczek , Łask,! 
L utom iersk , W idzew , G órka-Pab.jańska \ 
W ym ysłów , D łu tów .

6*. Powiat Nowo- 
radomski.

N oworadom sk.
Pajęczno.
B rzeźnica.
P ław no.
K oniecpol.

R ząśn ia , P ajęczno , D w orszow ice, Za-jj 
m oście. S ó lm ierzyce , B rudzice, D obro-| 
szyce, R adziechow ice, P rusiecko, R zek i i 
K onary, R adom sk, Garnek, G idle, Dme-| 
nin, G osław ice , Przerąb, K obiele, Żytno,! 
Dąbrow a, K oniecpol, M aluszyn, W ie lg o ­
m łyny, M asłow ice, K ruszyna.

7. Powiat Często­
chowski.

C zęstochow .
K rzepice.
K łobuck.
Mstów.
Przyrów.
jOlsztyn.
Janów .

L ip ie, P opów , B a rg ły , W ęgłow ice , 
W aucerzew , M iedźno, Panki, Przystajń, 
Kam yk, M ykanów, R ędziny, Grabówka, 
Dźbów, S taropole , K am ienica P olsk a , 
K uźniczka, R ęk szow ice. Opatów, O lsztyn, 
P otok -Z ło ty , H uta-Stara.

o. Powiat Bendin- 
ski.

Bendin.
Siew ierz.
K oziegłow y.
Żarki.
M rzygłód.
W łodow ice.
Czeladź.
M odrzejów.

R udnik-W ielk i, Choroń, K ozieg ło w y , 
Ż arki, N iegow a, W łodow ice, P ińczyce, 
Sulików , O żarow ice, Poręba-M rzygłodz-j 
ka, R ok itn o-S zlach eck ie, W ojkowice-Ko-J 
śc ielne , Bobrow niki, G zichów O lkuszsko- 
Siew ierska, Ł osień , Zagórze Olkuszskie,! 
G órnicze-Osady.

I ' 1



/ .  Powiat R a ­
domski.

2 . Powiat Kozie- 
nicki.

3 .  Powiat Iłżecki.

4. Powiat Opatow­
ski.
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IV. GUBERNJA RADOMSKA.

M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e

Radom.
B iałobrzegi.
W yśmierzyce.
(Jedlińsk.
;Przytyk.
Wolanów.
Jastrząb .
(Wierzbica.
Skaryszew.

ii

Radzanów, Sucha, Strom iec, B ło tn ica, 
P odgajek , Potworów, W ieniawa, Wola-! 
nów, Orońsk, Mirów, Zalesice, Kow ala; 
Stępocina, Zakrzew -Kościelny, Jed lanka,( 
Kozłów, W ielegóra, Radom , Gzowicejj 
Kuczki, Bogusław ice, Gębarzew.

|

Kozienicy. 
Magnuszew. 
(Ryczywół. 
(Głowaczów. 
Sieciechów. 
[Gniewoszew i G ra­

nica.
Janowiec.
Zwoleń.

R ożniszew ,, M aguuszew. Grabów nad 
P ilicą, L ipa, Świerże Górne, Bobrowniki, 
B rzuza, Kozienice, B rzeźnica, Jed ln ia , 
Suskowola, Policzna, Sieciechów, S ar­
nów, Tczów, Grabów nad W isłą, Oblasy,1 
G óra-Puław ska.

Iłża .
[Wąchock.
W ierzbuik.
(Grabowiec.
Sienno.
Lipsko.
[Solec.
(Ciepielów.
Kazanów.
Tarłów .

Skarzysko-K ościelne, M irzec, B łaziny, 
Krzyżanowice, Ł az iska, Ciepielów, Chot-; 
cza, Solec, Pawłowice, L ipsko, Wierz-j 
chowiska, Sienno, Rzeczniów, Lubienia 
S tarachow ice, Rzepin, W ielka-wieś, Tar-; 
czek, Chybice, Pętkow ice, Miechów, Ci- 
szyca-Górna.

Opatów.
Łagów.
Kunów.
Ostrowiec.

[Waśniów.
Ćmielów-
Dęków.

[Słupica-Nowa.
Raków.
Iwaniska.
Lasocin.
Gliniany.
Ożarów.

Opatów, Łagów, N ietu lisko  duże, C z§'; 
stocice, R uda-K ościelna, Bodzechów,! 
Kszczonowice, M odliborzyce, Boksice, 
Nosów, Grzegorzewice, Piórków , B aćko­
wice, Gęsice, Baszowice, Sadów, Rębów, 
Ju ljanów , Czyżów-Szlachecki, Jak ubow i­
ce, W ojciechowice, Dębno, Iwaniska, 
iMalkowice.

I
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5 . Powiat Sando- 
m irski.

ti. P o w ia t Opo- 
czenski.

7 . P ow ia t K oński,

1 m zr"  — 
I M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e

jjSandom ir.
K oprzyw nica.
O siek.
P o łan iec .
K lim ontów .
B o g o rja .
Sitaszów .
Z aw ich o st.

W iśn iow a, R y tw ian y , R u sz c z a -d o ln a , 
T u rs k o , O siek , G órk i, L ip n ik , P ęch ó w , 
Ł oniów , K oprzyw nica , S am borzec , O b ra ­
zów, W ilczy ce , D w ikozy.

.
O p o czn a
Klwów.

[O drzyw ół.
D rzew ica.

[G ielniów .
S k rzy n n o .
P rz y su c h a .
B ia łaczew .
Ż arnów .

O poczno , O w czary , Z a ją c z k ó w , U nc- 
w el, S tu d z ia n n a , O ssa. S u lgostów , R u s i­
nów , R a d z ice , K u n iezk i B a d o n ia , W iel- 
ka-w ola, Ja n k ó w , T ro jan o w ice , M a ch o ry , 
B ia łac zew , Sw orzyce, K szczonów , S tu- 
żno, S m ogorzew , P rz y su c h a , S k rz y ń sk o , 
N iew ierszyn .

K ousk .
Gowarczew '.
S zy d ło w iec .
R adoszyce .
P rz ed b ó rz .

K o u sk , S k o tn ik i, C zernino, P rz e d b ó rz , 
D o b ro m ie rz , G ó ry -m o k re . P ian ó w . R u d a - 
M a len ieck a , R ado szy ce , M ied z ie rza , D u ra- 
czew , G ow arczew , B o rkow ice , C h lew iska . 
N ie k ła ń , B liz in , S zyd łow iec .

1

V. GUBEKNJA k ie l e c k a .

i K ie lce .
1. P ow ia t K U le-  liDaleszyce. 

cki. jlChęciny-
Bodzentyn.

Andrejew.
2 . Pow iat A ndre je-  M ałogoszcz. 

w ski.  W o d zis ław .
Sobków .

Ł o p u sz n o , S nochow ice , R u d a , Korze-1 
jcko, R a d k o w ice , B re z in y , M o n ch o c ice j 
M oraw ica , N iew ac h le w , D ąb ro w a, Su- 
ków , K ra jn o , S z c z e c n o , B o d z en ty n , W ól- 
k a -K łu c k a , Sam sonów , S uchedn iów , Ja -  
w orzn ia , R a d o m ice , H u ta -N o w a , N apen- 
ków , Cisów, K ra sn a .

K ozłów , W ę g leszy n , Z ło tn ik i ,  B rzeg i,. 
N ag ło w ice , Sędziszów , W o d z is ła w , P rz ą -  
isław , R aków , N aw arzy ce , M ie rzw ili, S ob­
ków , L ip a , M sty czew .
I
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3 .
czowslci.

Powiat Miecho­
wski.

Powiat Pinczo- | 
wski.

7. Powiat Stnpnicki.

M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e .

Włoszczowa.
Kurzelew.
Secemin.
Lelów.

^Szczekociny.

Kluczewsko, Oleszno, Krasocin, Ku­
rzelew, Nieznauowice, Chrząstów, Sece­
min, Radków, Moskarzew, ISłupia, Dro- 
chlin, Sokolniki, Irządze, Rokitno-Rzą- 
dowe.

Olkusz.
Kromołów.
Pilica.
Żarnowiec.

! Wolbrom. 
Skała.
Ogrodzieniec.
Sławków.

Kroczyce, Kromołów, Pilica,' Kidów, 
Żarnowiec, Poręba-Dzierzna, Złożeniec, 
Ryczuwek, Jangrot, Bolesław, Rabsztyn, 
Zurada, Pieskowa-Skła, Minoga, Ojców, 
Korzkiew, Imbramowice.

Miechów. 
Książ-Wielki. 

|Proszowice. 
jjSłomniki. 
Brzesko-nowe.

Kozłów, Tczyca, Książ-Wielki, Rzeżu- 
śnia, Wysocice, Wielko - Zagórze, Mie­
chów, Nieszków, Racławice, Pałecznica, 
Klimontów, Kowala, Dobranowice, Wa- 
wrzenczyce, Igołomia, Wierzbno, Koniu­
sza, Łętkowice, Nasiechowice, Kacice, 
Niedźwiedź, Luborzyca, Michałowice,1 
Iwanowice, Grunów, Lgota-W ielka.

Ipinczow.
W iślica
l|Działoszyce.
(Opatowiec.
(Koszyce.
(Szkalbmierz.

Góry, Sancygniew, Chroberz, Drożejo- 
wice, Ż łota, Czarnocin, Wawro wice, B ej­
sce, Nagorzany, Opatowiec, Kościelec. 
Topola, Boszczynek, Kazimierza-Wielka, 
Dobiesławice, Filipowice, Księżnice-Wiel-j; 
kie, Kliszów, Pińczów, Zagość, Hotel-' 
Czerwony, Czarkowy, Winiary-Wiślir.kie.j

Stopnica.
Pierzchnica.
(Chmielnik.
jBusk.
(Szydłów.
Kurozwęki.
Oleśnica.
Pacanów.
Korczyn.

Maleszowa, Drunia, Potok, Chmielnik, 
Gnojno, Grabki, Szydłów, Szaniec, We- j 
łecz, Tuczemny, Oględów, Olganów, Pen-( 
czelice, Stopnica, Sufczyce, Łubnice, Pa­
canów, Wojcza, Pawłów, Grotniki, Zbo­
rów, Szczytniki, Kurozwęki.

i

VI. GUBERNJA LUBELSKA.

Lublin.
Głusk.

((Wieniawa.
1. Powiat L u b e lsk i}™ * ? ™ -  

(Bychawa. 
Piaski. 
Biskupice. 
Chodel.

Jastków. Łuszczew. Palikije, Sławin, 
Tatary, Mełgiew, Biskupice, P iaski. By- 
strzejowice, Głusk, Konopnica, Bełżyce, 
Niedrzwica, Strzyżewice, Tuszów, Bycha­
wa, Piotrków, Krzczonów, Tomaszowice, 
Ratoszyn.

i
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tow sk  .

3 .  P ow iat S o w o -  
A lex a n d r ijsk i.

4. Pow iat J a n o w sk i•

5 . P ow ia t B b iłg o ­
ra jsk i.

6 . P ow ia t Z a - 
m ostski.

s taw sk i.

P ow ia t Chołm- 
ski.

M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e

Lubartów .
Łęczna.
Kam ionka.
Michów.
F irlej.
jCzemierniki.

Czerm ierniki, W ola-Skrom ow ska, R u­
ino, Chndowola, W ielkie. Kozłówka, 
Jstrów ek, S tarościn, N asutów , Łuck, 
W ola Syrnicka, Berejew , W ólka-Zawie- 
przycka, Zaw ieprzyce, Łęczna.

Kazim ierz.
Bobrowniki.
Baranów.
Końsko-wola.
M arkuszów.
Kurów .
W ąwolnica.
[Opole.
Józefów.

N o w a-A lexandrja, Iwanowskie - Sioło, 
Żyżyn, Baranów, Kurów, Garbów, Cele­
jów, Drzewce, Zastaw , Szczekarków, 
K arczm iska, Kowala, W ronów, Opole,. 
Kamień, Józefów, Godów.

Janów.
M odliborzyce.
Zaklików.
Annopol.
Urzędów.
IKraśnik.

Swieciechów. D zierzkow ice, Racbów,)] 
Stróża, Ostrów, Zakrzów ek, W iłko łasz , 
Gościeradów, Olbięcin, Zdziechowiee,|| 
Potok-w ielki, M odliborzyce, Brzozówka,j 
Zdziłowice, Chrzanów, Zofianka, Jani- 
szów.

B iełgoraj.
Krzeszów.
Józefów.
T arnogród.

K ocudza, H ula-K rzeszow ska, Lipiny, 
Bincza, K siężpol, B iłgo ra j, W ola-Roża- 
n iecka A lexandrow, M ajdan, Sopocki, 
Sól, B abica, Łukow a, Krzeszów,

Zam ostje.
Szczebreszyn.
K rasnobród.
F ram pol.
G oraj.

Abramów, R adecznica, T ereszpol, Kra-' 
snobród, Suchowola, L ipsko. Stare-Za- 
m ostje, B iałobrzegi, Z am ostje, Ruskie- 
P iaski, Tworyczów, Zwierzyniec, Ł ab u ­
nie, Skierbieszów.

K rasnostaw . 
T arnogóra  i Izbica. 
Gorzków. 
Żółkiew ka. 
Turobin.

Fajsław ice, Łopiennik, Siennica-Na- 
dolna; Kraśniczyn, Tarnogóra, Gorzków, 
C zęstybór jCzęstoborowice), Żółkiew ka. 
Turobin , R udnik, W ysokie, Zakrzów, 
K rasnostaw .

Chołm .
Rejowiec
W ojsław ice.
Sawin.
Puchaczów.
Paw łów .

Cyców, Siedliszcze, Olchowiec, B uko­
wa, S tołpie, Liszno, Rejowiec, Chołm, 
R akołupy , W ojsław ice, Żmudź, Dóro- 
husk, Swirże, B erezińska.
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szowski.

slow ski.

r— ^ — -—------------------
;i M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e
!!

Hrubieszów.
[Dubienka.
U chań.

[Grabowiec.
Chorodło.
Kryłów.

l|

S trzelce, Ja rosław iec , M ołodjatycze,| 
Moniatycze, Hrubieszów , Strzyżów, Gra-I 
bowiec, Miączyn, W erbkowice, Ivozoda-j 
wy, Kryłów , M ircze, Miętkie.

[[Tomaszów.
Tyszowce.
Kom arów.
[Łaszczów.
Jarczów.

Rogoźno, K otlice, Kom arów, Tyszow ­
ce, Krynice, T arnaw atka, R achań, Ł a-‘ 
szczów, Poturzyn, Dołhobyczew, T iela- 
tyn, Jarczów , M ajdan-G órny.

VII. GUBERNJA SIEDLECKA.

Siedlce.
1. Powiat Siedlecki. Mordy.

Mokobody.

iWęgrów.
2. Powiat Węgro- {Miedzna.

wski.

3 . Powiat Sokoło­
wski.

Liw. 
Kamieńczyk.

;Sokołów.
.Sterdyń.
iKossów.

Janów.
4. Powiat Konstdn- Sarnaki. 

tynowski. .Losice.
"Konstantynów.

B iela .
[{Piszczac.
iLomazy.

5. Powiat Bielski. Kodeń.
T erespol. 
Sławatycze. 
Rososz.

Skupe, K rześlin, Tarków .W ielki, Niwi­
ska, M ordy, S tara-W ieś, Żeliszew, Sku- 
rzec, W iszniów, Jasionka , Czuryły, Pióry-{ 
W ielkie, Królowa-Niwa, Zbuczyn, J a ­
strzębie, Dom anice, W odynie, Seroczyn.

P ła tkow nica, P rostyń , Sadowno, S to­
czek, M iedzna, R uchna, Jaczew , Korytnica, 
S tara-W ieś, W yszków, Grębków, Ł ojki, 
[Łochów, Borze, Ossowno, Czarnogłów, Si- 
jnołęka.

Kossów, Sterdyń, D em be-N ow e, 01- 
szew, P rzezdzia tka, Sabnie, B ujały , J a ­
b łonna, R epki, D rohiczyn, Karczew, Wy- 
rozęby, Kowiesy, Kudelczyn, Grochów.

Prześm yki, Łysów, Chlebczyn, Czu-: 
chleby, K ornica, Gołowczyce, Zakanale.j 
O lszanka, Chuszlew, Swory, W itulin, 
Pawłów, R okitno , B ochukały .

Sitnik, Sidorki, Lubienka, Kościenie- 
wicze, H uszcza, P o łosk i, Dobryń, Mię- 
dzyles, Sław atycze, Zabłoć, K ostom łoty, 
Kobylany, Nabużne.
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6. Powiat W  loda- 
wski.

wsk i.

liński.

1 M i a s t a G m i n y  w i e j s k i e

i
W łodaw a i Orchó- 

welt.
Parczew.
Ostrów.
,Horodyszcze.
W isznice.

Tyśm ienica, Uścim ów, Dębow a-K łoda, 
Krzywo - W ierzba, Opole, Horodyszcze,! 
Romanów, T urna, W ola-W ereszczyńska,| 
W yryki, H ańsk, W łodaw a, Sobibór, By­
ty ń.

Radiń.'
.1 Wohyń.
1 M iędzyrzec.

Sitno, B urza, K ąkolew nica, Misie, T łu ­
ścieć, Ź ągajk i, Żerocin , Szóstka, Lisia- 
iW ólka, Ż elizna, Brzozowy-Kąt, Suchowo,! 
la, Siemień, Milanów, Jab ło ń .

Łuków.
Adamów.

.Stoczek.
Kock.
Łysobyki.
Serokom la.

P raw d a , D ąb ie , K rasu se , Jakusze, 
M iastków, Tuchow icz, Celiny, Ł uków , 
G ołąbki, Trzebieszów, Stanin, U lan, 
[Skrzyszew, Jarczew , R adoryż, W ojciesz­
ków, Gułów, Mysłów, Ryżki, Charlejów , 
B iałobrzegi.

Garwolin. W arszaw ice, P o d łęż , Osieck, Pszonka, 
Ł askarzew . Sobienie, Jeziory , W ola-R em bkow ska, 

li08 ' 6011,- Unin, W ilga, R u d a-T alubska, D ąbrow a, 
• Parysów . M aciejow ice, Sobolew, K orycka-W ola, 

M aciejowice. jżyźyn , T rojanów , U łęż, Paw łow ice, Ry- 
S tężyce. ;ki, Żelechów , Kłoczew.
Żelechów-
1 1

VIII. GUBERNJA PŁOCKA.

1. Powiat P łocki.

Płock .
Bielsk.
Drobin.
Bodzanów.
W yszogród.

Sikorz, Bielino, Ciołkowo, L elice, Zą- 
goty, Boryszewo, Brwilno, Starozeby, 
R am utów ko, Kleniewo, D robin, Łubki, 
M ąkolin, Swięcice, Rembowo, M ajki.

2 . Powiat Jjipnn- 
wski.

Lipno.
Bobrowniki. 
[Dobrzyń nad W isłą- 
K ikół.
Skem pe.

Osówka, Bobrow niki, K ikół, J a s trz ę ­
bie, K łokock, Szpetal, Ł ąk ę , Skem pe, 
Czarne, Oleszno, Osiek (P arafji Ligowo), 
T łuchow o, B rudzeń, Chalin, D obrzeje- 
wice, Obrowo, Nowogród, Mazowsze.
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3. Powiat Rypiński. {Rypin.
Dobrzyń nadDrwęcą.

Sokołowo, P łonne , Ż u le , C hrostkow o, 
W ąpielsk, Osiek nad Brodnicą, D zierz! 
no, S tarorypin , P ręczki, Rogowo, Okale- 
wo, Szczutowo, Czermin, G ujsk, Skrwilno.

4. Powiał Sicrpecki.
Sierpc.
Bieżuń.
Raciąż.
Żurom in

Poniatow o-Staw iszyn, Rościszewo, B o r­
kowo, B iałyszewo, Smoszewo, Bożewo. 
Koziebrody, R aciąż, Gutkowo, Kosemin 
Gradzanowo.

5. Powiat Mławski.
M ława.
Kuczbork.
Szreńsk.
Radzanów.

M ława, Szczepkowo, Dębsk, R ato- 
wo, Unierzysz, Z ielona, N iech łonin, 
Z ieluń, Rozwozin, D ąbrow a, Kosiny-Sta-1 
re , S łupsk, T urza , Mostowo.

6. Powiat Pra- 
snyszski.

Prasnysz.
Chorzele.
Janów.

Zaręby, Baranów, Jednorożec, K ar- 
wacz, Chojnowo, K rzynow łoga-W ielka, 
K rzynow łoga-m ała, Dzierzgów, Bugzy- 
P łosk ie .

7. Powiat Ciecha­
nowski.

Ciechanów.
G rudusk, Regim in, Nużewo, M łock, O j­

rzeń, Sońsk, Gołymin, Opinogóra, B artol- 
dy, Źalesie.

8. Powiat Płoński.

Płońsk.
Sochocin.
Zakroczym .
Czerwińsk.
Nowe-M iasto.

D z ięk tarzew o , S a rb jew o , Siekluki, 
K rysk, Sarnowo, N acpolsk, W ychodc, 
Z ałusk i, W ójty-Z am ostje , Szumlin, B łę- 
dówko, Pom iechowo, K uchary , Smarze- 
wo, Sielec, Strużęcin , Modzele.

IX. GUBERNJA ŁOMŻYŃSKA. '

1. Powiat Łomżyi1- 
tiki.

Kom ża. 
!Śniadowo. 
W izna. v 
Zambrów. 
Nowogród.

Bożejewo, Drozdowo, K upiski, Szcze-! 
pankowo, Śniadowo, M iastkowo, Lubo- 
tyń. Szumowo, Zarnbrowo, P u chały , Ivas-: 
saki, Chlebietki.

2. Powiat Mazowie­
cki.

Mazowieck.
Sokoły.
Tykocin.
Ciechanowiec.

Klukowo, Szepietowo, Kowalewszczy- 
zna, Stelmnchowo, T ruskolasy , P iekuty , 
Piszczaty, Poświętne, Dzięciel, Chojany.
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3 . Powiat Ostrowski.

Ostrów.
Brok.
Andrzejów.
;Nur.
Czyżew.

Lubiewo, Jasiennica, O rło , Poręby , Za-j 
reby-K ościelue, W archo ły , Dmochy-Glin- 
ki, Szulborze-K oty, K am ieńczyk-W ielki,1 
D łu g o s io d ło , P ap ro ć  d u ż a , W ąsewo, 
B rańszczyk.

4* Powiat Pułtuski.
P u łtu sk .
N asielsk.
Serock.
|Wyszków.

Kozłowo, Kleszewo, O brytte, Lubień, 
Leszczydół, Som ianka, Z ato ry , Gzowo. 
W innica, G ołębie, Czajki, N asielsk, Z e­
grze

ó,Powiat Makowski.
Maków.
R óżan.
K rasnosielc.

P łoniaw y, Siełuń, Perzanow o, Smrock, 
Karniewo, Sielc, B iełosielc , Sypniewo.

6. Powiat Ostrołę­
cki.

O stro łęka.
M yszyniec.

Dylewo, N asiadka, Myszyniec, W ach 
R zekuń, N akły , Troszyn, Czerwin, Gowo­
rowo, Szczawin, Piski.

7 . Powiat Kolnen- 
ski.

Kolno.
Stawiski.

T urośl, Gawrychy, Czerwone, M ały- 
P łock , Stawiski, Rogienice, K ubra, J e ­
dwabno, Łyse.

#. P owiat Szczu- 
czynski.

Szczuczyn.
R ajg ród .
G rajew o.
W ąsosz.
Radziłów.

L achow o, Szczuczyn, Bogusze, P rz e ­
s trzelę , P ruska-R uda , B iałaszew o, Mści- 
chy, Grabowo.

X. GUBERNJA SUWAŁKSKA.

1. Powiat Suw ałk- 
ski.

|Suwałki.
P rzerosi.
"Filipów.
B akałarzew .
jW iżajny.

Paw łów ka, Jeleniew o, Kukowo, Wól-jl 
ka, H utta, Czostków, Koniecbór, M aćko-1 
wo W izgury, K adaryszki, A ndrzejew o,' 
Zaboryszki, Sejwy. 1

'J. Powiat A u g u ­
stowski.

Augustów.
Raczki.
L ipsk.
Sopoćkinie

D ow spuda, Szebro-O lszańska, B arg ło-j 
wo, Dębowo, Sztabin, K u rjan k a, Woło-1 
wiczewcy, B alla-W ielka, L abno , Kołyn-j 
ka, Kolnica.
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rijski.

6 . Powiat W yłko- 
Wh

sławowski.

polski.
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ll ...................
II
Sejny.
L oździeje.
Sereje.

Krasnow o, K lejw y, K rasnopo l, H ołny- 
W olm era, B erźniki, W ejseje . Kopciowo. 
?okrow sk, Św ięto-Jeziory , M etele, Sere- 
e K udrany , Lej puny, M irosław.

•K alw arja.
Ludwinów.
jSimno.
jOlita.

N adniem eńska, O lita, U drja , Balkuny. 
K rakopo l, Simno. K rasna, K irsna-W iel- 
k a , Urdom iu. Podawinie, Ludwinów, J a ­
nów, R audańska, K alw arja , Labów.

j Wy łko  wyszki. 
W ierzbołów.

| W isztyniec 
Osada K ibarty.

W ołkow yszski, Pojeziory, Z ielonka, 
Szyrwinty, K .barty , W isztyniec, Olwita, 
Pojew oń, W ojtkobole, Giże, B artniki, 
K arkliny .

|| W ładysławów.
jjSzaki.
jSudargi.

D obrow ola, G ryszkabuda, Tom aszbu- 
d z ie , Syntowty, Sw iatoszyn, B łogosła- 
jwieństwo, Giełgudyszki, K idule, Leśnic­
tw o, Szyłgale, Zyple.

| M arj arnpol. 
Balwierzyszki. 
Preuy. 
Poniem oń. 
Pilwiszki. 
Sapierzyszki,

Szum sk, Kwieciszki, Jaworow o, M icha- 
liszki, Chlebiszki, A leksota, Balw ierzy­
szki, Pogierm oń, Poniem oń - Pożajście, 
F red a , W ejw ery, Gudele, Autonowo.

kkdaktoR) Antoni INIagórny.

W  d rukarn i G azety P o lsk ie j. Za pozw oleniem  C enzury Rządowej.


